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W celu utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa między narodami

Projekt rezolucji ZSRR w ONZ 
w sprawie zawarcia międzynarodowej konwencji o redukcji zbrojeń 
oraz o zakazie broni atomowej, wodorowej i innych rodzajów broni masowej zagłady

NOWY JORK (PAP) Na plenarnym posiedzeniu Zgromadzenia Ogólnego 
NZ, szef delegacji radzieckiej wiceminister Wyszyński złożył następujący 
projekt rezolucji ZSRR w sprawie zawarcia międzynarodowej konwen­
cji o redukcji zbrojeń oraz o zakazie broni atomowej, wodorowej i in­
nych rodzajów broni masowej zagłady.

f.
Zgromadzenie Ogólne poleca Ko­

misji Rozbrojeniowe! ONZ opracowa­
nie i przedstawienie do zatwierdze­
nia Radzie Bezpieczeństwa projektu 
konwencji międzynarodowej, mają­
cej na celu utrwalenie pokoju i bez-

Przyjęcie
z okazji 5 rocznicy 
powstania Chin Ludowych

Z okazji V rocznicy powstania 
Chińskiej Republiki Ludowej amba­
sador nadzwyczajny i pełnomocny 
Chińskiej Republiki Ludowej w Pol­
sce Tseng Yung-chuan wydał 1 bm. 
przyjęcie w salach Teatru Narodowego 
W Warszawie.

Na przyjęcie przybyli: członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR, człon­
kowie Rady Państwa, członkowie 
Rządu z Prezesem Rady Ministrów 
J. Cyrankiewiczem na czele, przed­
stawiciele Wojska Polskiego z wice­
prezesem Rady Ministrów, min. 
Obrony Narodowej, Marszałkiem 
Polski K. Rokossowskim, przedsta­
wiciele władz naczelnych stronnictw 
politycznych i organizacji społecz­
nych.

Obecni byli członkowie korpusu 
dyplomatycznego.

Przyjęcie upłynęło w bardzo ser­
decznej atmosferze.

Miasto pomoże wsi
w wykopkach ziemniaków i buraków

Wykopki ziemniaków trwają już 
wszędzie w całej pełni. Jednocześnie 
rozpoczyna się zbiór buraków cukro­
wych i innych roślin okopowych.

Szybkie zebranie okopowych, któ­
re dały w tym roku względnie dobry 
urodzaj — przed nastaniem przy­
mrozków i okresu jesiennej słoty, 

jest bardzo ważnym i pilnym zada­
niem rolnictwa. Szczególnie duże za­
dania stają przed PGR-ami, które 
zbierają w tym roku okopowe z 
większego obszaru niż w latach po­
przednich.

Depesza
Marszałka Rokossowskiego 
w dniu święta Armii Rumuńskiej 
Wiceprzewodniczący Rady Ministrów 

Rumuńskiej Republiki Ludowej 
i Minister Sił Zbrojnych 
Tow. Gen Armii

EMIL BODNARAS 
Bukareszt

Z okazji święta bratniej Armii 
Rumuńskiej Republiki Ludowej, w 
imieniu żołnierzy Ludowego Wojska 
Polskiego i swoim własnym przesy­
łam Wam, Towarzyszu Ministrze, 
oraz żołnierzom Rumuńskich Sił 
Zbrojnych gorące i serdeczne po­
zdrowienia.

Jednocześnie życzę Siłom Zbroj­
nym Rumuńskiej Republiki Ludo­
wej, złączonym braterstwem broni i 
idei z potężną Armią Radziecką, 
dalszych sukcesów w umacnianiu 
obronności swojej Ojczyzny i po- 
bju.

Wiceprezes Rady Ministrów 
i Minister Obrony Narodowej

KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
Marszałek Polski

Społeczeństwo polskie
wita 5 rocznicę Chin Ludowych

W związku z 5 rocznicą powstania 
Chińskiej Republiki Ludowej masy 
pracujące naszego kraju składają li­
czne dowody uczuć braterskiej przy­
jaźni dla wielkiego narodu chiń­
skiego.

Uczucia te wyrażają m. in. liczne 
depesze polskich organizacji związ­
kowych, młodzieżowych i społecz­
nych do bratnich chińskich organi­
zacji. Organizowane są również licz­
ne odczyty i wieczornice poświęcone 
pracy narodu chińskiego.

Ala str. 2
Przemówienie

N. S. Chruszczowa 
na akademii w Pekinie 

pieczeństwa między narodami oraz 
przewidującej wyprowadzenie zakazu 
broni atomowej, wodorowej i innych 
rodzajów broni masowej zagłady z 
wycofaniem ich ze zbrojeń państw, 
istotną redukcję zbrojeń i ustanowie­
nie międzynarodowej kontroli nad 
wykonaniem tych uchwał, biorąc za 
podstawę propozycje Francji i An­
glii z 11 czerwca 1954 roku.

Zgodnie z tym konwencja winna 
zawierać następujące zasadnicze tezy: 
i Jednoczesna realizacja wymienio- 
-*• nych niżej posunięć:

A. Państwa redukują w ciągu 6 
miesięcy (lub roku) swe uzbrojenie, 
siły zbrojne i kredyty w budżetach 
państwowych na potrzeby wojskowe 
w wysokości 50 proc, uzgodnionych 
norm. Redukcji zbrojeń i sił zbroj­
nych dokonuje się na podstawie po­
ziomu zbrojeń i sił zbrojnych według 
stanu z 31 grudnia 1953 r., a redukcji 
kredytów według poziomu wydatków 
dokonanych na potrzeby wojskowe w 
ciągu roku, który zakończył się 31 
grudnia 1953 r.

B. Powołuje się przy Radzie Bez­
pieczeństwa tymczasową międzynaro­
dową komisję kontrolną dla nadzoru 
wykonywania przez państwa zobowią 
zań w dziedzinie redukcji zbrojeń i sił 
zbrojnych, przewidzianych w pod­
punkcie A., z prawem żądania od 
państw niezbędnych informacji o do­
konanych posunięciach w dziedzinie 
redukcji zbrojeń i sił zbrojnych. Ko­
misja będzie podejmowała nieodzow-

a więc 
i mniej-

Podobnie jak przy kampanii żniw­
nej pomogą PGR-om wykonać to pil­
ne i ważne zadanie gospodarcze — 
ludzie pracy z miast i osiedli fabrycz­
nych. Inicjatyw-ę w tej sprawie podję­

ła CRZZ, a Prezes Rady Ministrów 
wydał okólnik, w którym zezwala na 
udzielanie zwolnień z pracy pracow­
nikom instytucji i zakładów pracy, 
pragnących pomóc PGR-om w wy­
kopkach. W woj. północnych (szcze­
cińskim, koszalińskim, gdańskim i 
olsztyńskim) mogą być zwalniani na 
wykopki również pracownicy i robot­
nicy produkcyjni tych zakładów, w 
których wyjazd ich nie pociąga za 

sobą zakłóceń w produkcji, 
przede wszystkim spółdzielni 
szych zakładów pracy.

Wszystkim wyjeżdżającym 
kopki, instytucje i zakłady pracy o- 
bowiązane są wypłacać za okres pra­
cy przy zbiorze okopowych normalne 
zarobki, a oprócz tego PGR-y wypła­
cać im będą pełne wynagrodzenie za 
wykonaną pracę. W razie niezbędnej 
potrzeby PGR-y dostarczą pracującym 
przy wykopkach odzież roboczą.

Zgłoszenia do wyjazdu na wykopki 
przyjmują organizacje związkowe, 
które prowadzą werbunek do tej 
ważnej akcji, mającej doniosłe zna­
czenie nie tylko dla PGR-ów, ale dla 
całej naszej gospodarki.

na wy-

Burzą oklasków witają zebrani na 
głównym Pekinu przybycie

Oszczędność opału dla centralnego ogrzewania zależy m. in. od do­
brego stanu kotłów, przewodów i instalacji.

Na osiedlu Mirów w Warszawie brygada Zjednoczenia Instalacji 
Sanitarnych kończy — trochę co prawda za późno — remont kotłów 
oraz przeprowadza końcowe prace przy instalowaniu dwu nowych pie­
ców. Patrz artykuł „Podwójna korzyść" na str. 6.

Na zdjęciu: Wojciech Błaszczuk, monter Zdzisław Konowrocki i maj­
ster Słupek przy instalowaniu nowego pieca w kotłowni.

Polo CAF — Miedza.

punkcie 1 przewiduje 
dokonanie następują-

redukują w ciągu 6 
roku) swe uzbrojenie, 
kredyty przewidziane

ne kroki w zakresie nadzoru wyko­
nywania przez państwa zaciągnię­
tych przez nie zobowiązań w dziedzi­
nie redukcji zbrojeń i sił zbrojnych 
oraz kredytów na potrzeby wojsko­
we. Państwa będą składały komisji 
w ustalonych terminach informacje 
o dokonaniu przewidzianych przez 
konwencję posunięć.

2 Po zakończeniu posunięć wymie­
nionych W nunkrip 1 nrzpwidnip 

się jednoczesne 
cych kroków:

A. Państwa 
miesięcy (lub i 
siły zbrojne i 
w budżetach państw :>wych na potrze­
by wojskowe o pozostałe 50 proc, 
uzgodnionych norm ia podstawie po­
ziomu zbrojeń i sil zbrojnych we­
dług stanu na 31 grudnia 1953 r. oraz 
redukują kredyty na podstawie po­
ziomu wydatków dokonanych na po­
trzeby wojskowe w ciągu roku, któ­
ry zakończył się 31 grudnia 1953 r.;

B. Państwa wprowadzają całkowity 
zakaz broni atomowej, wodorowej i 
innych rodzajów broni masowej za­
głady przy zaprzestaniu produkcji 
tych rodzajów broni i ich całkowi­
tym wycofaniu ze zbrojeń; wszyst­
kie istniejące materiały atomowe 
wykorzystuje się jedynie w celach 
pokojowych.

Realizacja tych posunięć winna 
zakończyć się nie później niż reali­
zacja przewidzianych w punkcie 2) 
A. posunięć w zakresie redukcji 
zbrojeń i sił zbrojnych, przy czym 
produkcja broni atomowej i wodo­
rowej ulega wstrzymaniu niezwło­
cznie po rozpoczęciu redukcji zbro­
jeń i sił zbrojnych oraz kredytów na 
potrzeby wojskowe o pozostałe 
50% uzgodnionych norm;

C. Państwa powołują stały między­
narodowy organ dla sprawowania kon 
troli nad wykonywaniem konwencji o 
zakazie broni atomowej, wodorowej i 
innych rodzajów broni masowej zagła­
dy, o zaprzestaniu produkcji tych rodzą 
jów broni, przy jednoczesnym wy­
cofaniu ich ze zbrojeń państw oraz

Depesze do OłSZ
rodzin marynarzy „Gottwalda”

1 bm. rodziny marynarzy statku 
„Prezydent Gottwald‘ wysłały depe­
sze do przewodniczącego IX Sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ, E. Ń. 
van Kleffensa oraz do sekretarza ge­
neralnego NZ, D. Hammerskjoelda, 
w których domagają się pomocy w 
repatriacji swych bliskich. 

Pod znakiem pokoju i jedności

Potężna manifestacja w Pekinie
w 5 rocznicę Chin Ludowych

PEKIN (PAP) 1 października odbyła się w Pekinie defilada i wielka 
manifestacja z okazji piątej rocznicy proklamowania Chińskiej Republiki 
Ludowej.

o redukcji zbrojeń, sił zbrojnych i 
kredytów na potrzeby wojskowe. 
Tego rodzaju organ międzynarodowy 
posiadać będzie pełnomocnictwa w 
dziedzinie sprawowania kontroli, w 
tym również inspekcji na stałej pod­
stawie w zakresie niezbędnym dla za­
pewnienia wykonania przez wszyst­
kie państwa wspomnianej konwencji.

ff.
W związku z propozycją zawartą 

w memorandum francusko-angiel­
skim z 11 czerwca 1954 r. o „zaka­
zie stosowania broni jądrowej, z wy­
jątkiem stosowania jej w celach o- 
brony przeciwko agresji“, Zgroma­
dzenie Ogólne poleca Komisji Roz­
brojeniowej ONZ przestudiować i 
sprecyzować to zagadnienie oraz 
przedstawić swe zalecenia.

Do rezolucji tej szef delegacji 
radzieckiej załączył memorandum 
do przewodniczącego Zgromadze­
nia Ogólnego van Kleffensa, w 
którym wyjaśnia zgłoszoną rezolu­
cję i prosi o umieszczenie poru­
szonej w niej sprawy na porząd­
ku dziennym IX sesji Zgromadze­
nia Ogólnego, jako sprawy ważnej 
i nagłej oraz o rozpowszechnienie 
projektu rezolucji, jako oficjalnego 
dokumentu Zgromadzenia Ogólne­
go.

Inauguracja nowego roku akademickiego
Odznaczenia państwowe dla profesorów szkół wyższych

1 października przeszło 140 tys. studentów, kształcących się w 84 
wyższych uczelniach kraju na studia ch normalnych i studiach dla pracują­
cych, uroczyście zainaugurowało nowy rek nauki 1954—1955.
W dniu tym minister Szkolnictwa 

Wyższego A. Rapacki wystosował do 
młodzieży akademickiej, pracowni- 
ników naukowych i pracowników 
administracyjnych wyższych uczelni 
list, w którym czytamy m. in.:

„Nowy rok akademicki powinien 
stać się rokiem decydujących postę­
pów. Wysiłki pracowników nauki 
skupiają się w tym roku wokół spra­
wy najważniejszej dla jakości ich 
pracy dydaktycznej i wychowawczej 
— wokół zagadnienia kierunku i tre­
ści nauczania. Chodzi o to, aby pra­
cownicy nauki wzięli w swoje ręce 
sprawę kształtowania kierunku i tre­
ści nauczania“.

„Młodzież musi 
kach szczególnie 
opanować to co 
rozwiązywania węzłowych problemów

we wszystkich nau- 
głęboko i twórczo 
najważniejsze dla

Przewodniczącego Chińskiej Republi­
ki Ludowej Mao Tse-tunga oraz kie­
rowników rządu i przywódców Chiń­
skiej Partii Komunistycznej. Zebrani 
witają również owacyjnie członków 
radzieckiej delegacji Związku Ra­
dzieckiego z N. S. Chruszczowem na 
czele, członków delegacji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej z Bolesła­
wem Bierutem na czele, oraz człon­
ków delegacji innych krajów demo­
kracji ludowej.

Po dokonaniu przeglądu wojsk mi­
nister obrony ChRL gen. Peng Teh- 
huai wchodzi na trybunę i odczytuje 
rozkaz, który głosi m. in.:

„Konstytucja ChRL stwierdza, że 
świętym obowiązkiem sił zbrojnych 
Chińskiej Republiki Ludowej jest o- 
brona zdobyczy rewolucji ludowej i 
osiągnięć państwa w dziedzinie bu­
downictwa, obrona suwerenności, 
integralności terytorialnej i bezpie­
czeństwa kraju.

Dlatego też przed Chińską Armią 
Ludowo-Wyzwoleńczą stoi jeszcze za­
danie wyzwolenia Taiwanu. Wyzwo­
lenie Taiwanu jest zaszczytnym o- 
bowiązkiem Chińskiej Armii Ludo­
wo-Wyzwoleńczej. Armia nasza w o- 
parciu o naród, podwajając swe wy­
siłki powinna bezwzględnie wywal­
czyć wyzwolenie Taiwanu spod pa­
nowania imperializmu amerykańskie­
go i zdradzieckiej kliki Czang Kai- 
szeka oraz nie zaprzestawać walki, 
dopóki cel nie zostanie osiągnięty. 
Walka nasza jest walką sprawiedli­
wą, i niewątpliwie zwycięstwo nale­
żeć będzie do nas.

W celu wyzwolenia Taiwanu i 
zapobieżenia ewentualnej agresji 
ze strony imperializmu wobec na-

na akademii ir Pekinie
PEKIN (PAP). Na uroczystej akademii poświęconej piątej rocznicy po­

wstania Chińskiej Republiki Ludowej, przewodniczący delegacji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowzej — I sekretarz KC PZPR Bolesław Bierut wygłosił 
następujące przemówienie powitalne:

Drogi Towarzyszu Przewodniczący!
Drodzy Przyjaciele!

W imieniu rządu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej i Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, w imieniu 
całego narodu polskiego, pragnę prze­
kazać Wam najgorętsze, najserdecz­
niejsze pozdrowienia i życzenia z oka­
zji 5-lecia powstania Chińskiej Repu­
bliki Ludowej.

Ze szczególną radością wita naród 
polski przyjęcie przez Ogólnochińskie 
Zgromadzenie Przedstawicieli Ludo­
wych konstytucji Chińskiej Republiki 
Ludowej, utrwalającej wiekopomne 
narodowe i społeczne zwycięstwa na­
rodu chińskiego i wytyczającej mu 
drogę dalszego rozwoju ku szczęśli­
wej przyszłości.

W ciągu 5 lat, jakie upłynęły od 
chwili powstania Chińskiej Republi­
ki Ludowej, w życiu narodu chiń­
skiego zaszły decydujące zmianv. 
Wielki naród chiński pod wodzą 
swej bohaterskiej Partii Komunisty­
cznej wstąpił zdecydowanie na drogę 
budowy socjalizmu.

Niełatwa była Wasza droga do 
zwycięstwa i wolności W długoletniej 
walce przeciw wewnętrznej reakcji, 
w walce przeciwko japońskiemu na­
jazdowi, przeciw zdrajcom czangkai- 
szekowskim i amerykańskim impe­
rialistom, krzepła i wykuwała się 
jedność ludu chińskiego, któremu 
przewodziła Wasza wielka Partia 
twórczo stosując nieśmiertelne nauki 
marksizmu-leninizmu w konkretnych 
warunkach chińskich.

W okresie międzywojennym, kiedy 
robotnicy i chłopi w Polsce walczyli 
z reakcją i faszyzmem, śledzili oni 
z gorącą sympatią i solidarnością 
walkę wyzwoleńczą w dalekich Chi­
nach. Cieszyliśmy się Waszymi zwy­
cięstwami, smuciliśmy Waszymi po­
rażkami. Na naszych manifestacjach 
robotniczych często padał okrzyk: 
„Ręce precz od Chin!“ Każdy cios 
zadany przez Was imperializmowi, 
służył zarazem sprawie wyzwolenia 
ludu polskiego z jarzma obszarniczo- 
kapitalistycznej niewoli.

Dziś ludy całego świata zdają so­
bie sprawę z tego, jak olbrzymią siłę

socjalistycznego postępu w jej przy­
szłym zawodzie.“
W szkołach dla pracujących

Nowy rok nauki zainaugurowały 
także wyższe szkoły dla pracujących. 
Na uroczystościach otwarcia nowego 
roku w Wieczorowej Szkole Inżynier­
skiej w Warszawie obecni byli przed­
stawiciele załóg robotniczych z Za­
kładów Mechanicznych „Ursus“ i E- 
lektrociepłowni na Żeraniu. W WSI 
w Warszawie, którą opuściło już 443 
inżynierów, w roku bieżącym zdoby­
wać będzie wiedzę przeszło 2 tys. pra­
cowników różnych zakładów przemy­
słowych stolicy i miejscowości pod­
warszawskich.

W największej uczelni technicz­
nej w Polsce — Politechnice War­
szawskiej rozpoczęło naukę 12 tys. 
studentów. Na inauguracji nowego 
roku obecny był wicemin. Szkolni-

szej ojczyzny, w celu zapewnienia 
pokojowego budownictwa w na­
szym kraju i utrwalenia pokoju w 
Azji i na całym świecie, rozkazuję: 
Bądźcie zawsze gotowi do walki, 

wzmagajcie szkolenie bojowe i poli­
tyczne, umacniajcie hart ducha, po­
głębiajcie świadomość socjalistyczną, 
studiujcie wszechstronnie przodujące 
doświadczenia Armii Radzieckiej, o- 
panowujcie nowoczesną sztukę wo­
jenną, rozwijajcie bohaterstwo rewo­
lucyjne, ściśle uvkonujcie rozkazy, 

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Naruszanie wolności żeglugi, na wodach chińskich 
winno się znaleźć na porządku dziennym 0IZ 
Lisi min. Wyszyńskiego do przewodniczącego sesji

NOWY JORK (PAP). Szef delega­
cji radzieckiej wicemin. Wyszyński 
przesłał 1 bm. przewodniczącemu IX 
sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ 
van Kleffensowi list, z prośbą o 
umieszczenie na porządku dziennym 
IX sesji punktu „O naruszaniu wol­
ności żeglugi w strefie mórz chiń­
skich“, jako sprawy ważnej i nagłej.

Zgodnie z paragrafem 20 przepi­
sów procedury, wicemin. Wyszyński 
dołączył do swego listu memoran­
dum 
ści:

W
stają 
dów 
statki handlowe 
zagarnianie ich 
gowskie okręty 
zbrodniczej akcji padł tankowiec ra­
dziecki „Tuapse“, uprowadzony przez 
czangkaiszekowców 23 czerwca br. i 
dotychczas nie zwolniony, przy czym na porządku dziennym Zgromadze- 
— jak wynika z posiadanych infor- nia Ogólnego NZ, jako nowego 
macji « wobec załogi statku radzie- punktu,

objaśniające następującej tre-

ostatnim czasie coraz częstsze 
się wypadki pirackich napa- 

w strefie mórz chińskich na 
różnych krajów i 

przez kuomintan- 
wojenne. Ofiarą tej

przedstawia dla sprawy pokoju i wol­
ności w Azji i na całym świeci« 
600-milionowy naród chińsKi pod kie­
rownictwem swej klasy robotniczej, 
swej Partii, sławnej Komunistycznej 
Partii Chin —naród zespolony i zjed­
noczony jak nigdy dotąd wokół swe­
go ludowego rządu i przewodniczą^ 
cego towarzysza Mao Tse-tunga.

5 lat nowego życia narodu chiń­
skiego, jakie upłynęły od chwili 
utworzenia Chińskiej Republiki Ludo­
wej. wykazały, jaka niespożyta ener* 
gia kryje się w wyzwoloaycn masach 
ludowych, jakich wspaniałych dzieł 
mogą one dokonać. Lata te wykazały, 
jak gigantyczne perspektywy dla roz­
woju cywilizacji ogólnoludzkiej otwie­
ra Wasze historyczne zwycięstwo, 
zrodzone z ducha Wielkiej Socjalisty­
cznej Rewolucji Październikowej.

Z każdym dniem rosną i krzepną 
siły pokoju na całym świecie, krzyżu­
jąc skutecznie złowieszcze plany siew­
ców wojny, torując ludzkości drogę 
do lepszego jutra.

Ogromny jest wkład wielkiego na­
rodu chińskiego w tę świętą walkę 
narodów o pokój i postęp, o uratowa­
nie ludzkości przed nieszczęściami no­
wej wojny światowej. Niezłomna 
spoistość naszego obozu, zwarcie się 
naszych bratnich szeregów dookoła 
niezwyciężonej twierdzy pokoju i so­
cjalizmu — Związku Radzieckiego, 
jest rękojmią zwycięstwa naszej słu­
sznej sprawy.

Życzę Wam, drodzy towarzysze i 
przyjaciele, dalszych wielkich sukce­
sów w budownictwie gospodarczym 
i kulturalnym, w dziele budowy fun­
damentów socjalizmu, które rozwinie 
do olbrzymich rozmiarów siły wy­
twórcze gospodarki chińskiej i zapew­
ni narodowi chińskiemu rozkwit, 
szczęście i dobrobyt.

Niech żyje wielki naród chiński!
Niech żyje wieczysta przyjaźń mię* 

dzy narodem chińskim i polskim!
Niech żyje pokój między narodami!
Niech żyje wielki obóz pokoju i so­

cjalizmu, któremu przewodzi Związek 
Radziecki.

prot 
War* 
z Po

Od*
prof. dr 

dr

etwa Wyższego O. Achmatowicz. 
Politechnika Warszawska jak 
wskazał w swym przemówieniu 
rektor Politechniki prof. dr A. Wy- 
żewski kształci dziś trzykrotnie 
więcej młodzieży niż w latach 
przedwojennych.

Odznaczeni profesorowie
W dniu inauguracji nowego roku 

nauki 1954/55 wielu profesorów otrzy­
mało wysokie odznaczenia państwo­
we, nadane im przez Radę Państwa 
za wybitne zasługi w dziele krzewie­
nia wiedzy.

M. in. Order „Sztandar Pracy* 
II klasy otrzymali: prof. dr Z. Mą* 
czeński z Politechniki Warsz.., 
dr W. Dąbrowski — z SGGW w 
szawie i prof. dr L. Sleńdziński 
litechniki Krakowskiej.

Krzyż Komandorski Orderu 
rodzenia Polski wręczono.
W. Rubinowiczowi, prof. dr S. 
Śliwińskiemu, prof. dr J. Świder* 
skiemu i piof. dr T. Tomaszewskie­
mu — z UW, prof, I. Piotrowskiemu 
— z Politechniki Warsz., prof. S. 
Szulcowi — SGPiS w Warszawie, 
prof. dr B. Bilińskiemu — z Uniw. 
Wrocławskiego im. B. Bieruta, prof, 
dr B. Kamieńskiemu, prof. dr T. Sin* 
ko, prof. W. Szaferowi i prof. W< 
Taszyckiemu — z UJ, prof. dr K. 
Ajdukiewiczowi, prof. dr S. Błachow- 
skiemu, prof. dr* J. Suszko i prof. 
dr Sz. Szczeniowskiemu — z Uniw. 
Poznańskiego, prof. dr S. Ziemieckie- 
mu — 2 Uniw. im. Marii Skłodow- 
skiej-Curie w Lublinie, prof. dr W. 
Dziewulskiemu — z Uniw. im. Miko­
łaja Kopernika w Toruniu i prof. dr 
W. Kuczewskiemu — z Politechniki 
Śląskiej w Gliwicach.

Ponadto wielu pracowników nau­
kowych szkół wyższych otrzymało 
Krzyże Oficerskie i Krzyże Kawaler­
skie Orderu Odrodzenia Polski oraz 
Złote, Srebrne i Brązowe Krzyże Za­
sługi.

brutalna prze-

tej zbrodniczej 
przez kuomin-

ckiego stosowana jest 
moc.

Innym przykładem 
akcji jest zagarnięcie 
tangowskie okręty wojenne polskich 
statków handlowych „Prezydent 
Gottwald“ 13 maja br. i „Praca“ 
4 października 1953 r. Zanotowano 
również wiele innych wypadków 
pirackich napaści czangkaiszekow* 
ców na statki handlowe Danii, An­
glii i innych krajów.

Tego rodzaju akty są brutalnym 
pogwałceniem ogólnie uznanej zasa­
dy wolności żeglugi na otwartym mo­
rzu i stanowią zbrodnię, którą Zgro­
madzenie Ogólne powinno zdecydo­
wanie potępić, tym bardziej, że od­
powiedzialność za akty te ponoszą 
nie tylko czangkaiszekowcy, lecz 
również ci, którzy ich popierają.

Zdaniem delegacji ZSRR, powyż­
sze fakty dają podstawę do umiesz­
czenia tej ważnej i nagłej sprawy
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Przyjaźń narodów Chin i ZSRR potężną siłą 
jakiej nie ma i nie było nigdy w dziejachPrzemówienie N.S. Chruszczowa w Pekinie

1A
PEKIN (PAP). Na uroczystej akademii w Pekinie z okazji 5-lecia po­

wstania Chińskiej Republiki Ludowej przemówienie wygłosił pierwszy se­
kretarz KC KPZR i członek Prezydium Rady Najwyższej ZSRR N. S. 
Chruszczów. Poniżej podajemy fragm enty przemówienia:

przy- 
Cho- 
przy- 
naro-

oj- 
so-

na

Drodzy Towarzysze!
Niech mi wolno będzie złożyć Wam 

serdeczne życzenia z okazji wielkiego 
święta — piątej rocznicy historyczne­
go zwycięstwa rewolucji w Chinach 
i proklamowania Republiki Ludow’ej 
w Waszym Kraju.

W imieniu Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR, Rady Ministrów 
ZSRR, Komitetu Centralnego KPZR, 
w imieniu całego narodu radzieckiego 
delegacja nasza składa gorące bra­
terskie pozdrowienia i najserdeczniej­
sze życzenia sukcesów Stałemu Ko­
mitetowi Ogólnochińskiego Zgroma­
dzenia Przedstawicieli Ludowych, 
Przewodniczącemu Chińskiej Republi­
ki Ludowej towarzyszowi Mao Tse- 
tungowi, Radzie Państwowej Chiń­
skiej Republiki Ludowej, Komiteto- 
vzi Centralnemu Komunistycznej Par­
tii Chin, całemu wielkiemu narodowi, 
chińskiemu.

Narody Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej, cała 
postępowa ludzkość z ogromną ra­
dością powitały wielkie zwycięstwo 
narodu chińskiego, który przed 5 la­
ty obalił znienawidzony reżim kuo- 
mintangowski, stworzył wolną i nie­
cą wisłą Chińską Republikę Ludową. 
To historyczne zwycięstwo narodu 
chińskiego jest doniosłym wydarze­
niem nie tylko w życiu Chin, lecz 
także w historii całej ludzkości.

Nie ma na świecie siły, która zdo­
łałaby powstrzymać zwycięski 
marsz walecznego i pracowitego 
narodu chińskiego na drodze roz­
woju narodowego i rozkwitu 
czyzny, na drodze budownictwa 
cjalistycznego.
Jesteśmy tęgo pewni, ponieważ

czele narodu chińskiego stoi praw­
dziwy rząd ludowy, który nie ma in­
nego celu jak służba dla narodu. Je­
steśmy tego pewni, ponieważ na czele 
narodu chińskiego, na czele Chińskiej I 
Republiki Ludowej kroczy doświad­
czona i zahartowana w bojach Chiń­
ska Partia Komunistyczna. Jesteśmy 
tego pewni, ponieważ Chińska Re­
publika Ludowa stanowi nieodłączną 
część potężnego obozu pokoju i de­
mokracji, w którym to obozie przy­
jaźń i wzajemna pomoc pomagają 
narodom pomyślnie rozwiązywać Sto­
jące przed nimi zadania.*

Naród radziecki zawsze z głęboką 
sympatią odnosił się do walki naro­
dowo - wyzwoleńczej narodu chiń­
skiego przeciwko obcym ciemięzcom 
i walkę tę ze wszech miar popierał. 
Proklamowanie Chińskiej Republiki 
Ludowej stworzyło korzystne warun­
ki dla wieczystej przyjaźni i wszech­
stronnej współpracy politycznej, eko­
nomicznej 4 kulturalnej między na­
rodami ZSRR i Chin. Niewzruszoną 
podstawą tej braterskiej przyjaźni 
stał się układ o przyjaźni, sojuszu i 
pomocy wzajemnej, zawarty między 
Związkiem Radzieckim a Chińską Re­
publiką Ludową 14 lutego 1950 r.

Oto już pięć lat kroczą ramię w 
ramię narody Związku Radzieckiego 
i Chińskiej Republiki Ludowej, po­
magając sobie bezinteresownie, a 
przyjaźń między nimi przekształci­
ła się w tak potężną silę w dziele 
utrzymania i utrwalenia pokoju 
światowego, jakiej nie ma i nie by­
ło nigdy w dziejach. Pragnienie na­
szych narodów, aby i w przyszłości 
rozwijać i umacniać przyjaźń i bra­
terską współpracę, znalazło wyraz 
w konstytucji Chińskiej Republiki 
Ludowej. Nasza przyjaźń jest ży­
wym ucieleśnieniem internacjonali­
zmu proletariackiego, albowiem 
sprawa, o której triumf walczymy, 
jest sprawą całej postępowej ludz­
kości.

Naród chiński może być niezłom­
nie przekonany, że naród radziecki 
będzie nadal jego niezawodnym i 
wiernym przyjacielem oraz udzieli mu 
wszechstronnej pomocy i poparcia 
w walce o dalsze umacnianie i rozwój 
Chińskiej Republiki Ludowej.

Wielka jest rola braterskiej 
jaźni narodów ZSRR i ChRL. 
dzi nie tylko o to, że jest to 
jaźń między dwoma wielkimi
darni, liczącymi ponad 80Ó milionów 
ludzi, chociaż i ta okoliczność ma 
znaczenie epokowe. Chodzi o to, że 
walka o wielkie przeobrażenia spo­
łeczne stokrotnie pomnożyła gigan­
tyczne siły twórcze naszych naro­
dów, połączyła nas w dążeniu do 
jednego celu.

Główną troską 1 najgorętszym 
pragnieniem narodów naszych kra­
jów jest pokojowe i przyjazne 
współżycie ze wszystkimi narodami, 
Obóz pokoju, demokracji I socjaliz­
mu ma mocne oparcie w Związku 
Radzieckim i Chińskiej Republice 
Ludowej. Jednomyślność, przyjaźń i 
wspólna walka tych dwóch wielkich 
mocarstw o pokój i postęp wywie­
rają obecnie coraz bardziej rozstrzy­
gający i dalekosiężny wpływ na losy 
całego świata.

Jest z nami cała postępowa 
ludzkość. Nie chcemy wojny, lecz 
jeżeli imperialiści, tracąc panowa­
nie nad sobą, ośmielą się rozpętać 
przeciwko nam wojnę — impe­
rializm dozna druzgocącej klęski. 
Jesteśmy o tym niezłomnie 
konani.
Kraje obozu socjalistycznego 

sekwentnie realizują pokojową 
tykę zagraniczną, której założeniem 
jest leninowska teza o możliwości 
współistnienia systemów socjalisty­
cznego i kapitalistycznego. Dokłada­
ją one wszelkich wysiłków, ażeby 

. doprowadzić do złagodzenia napię- 
| cia w stosunkach międzynarodo­
wych, umocnienia bezpieczeństwa 
narodów, zapewnienia długotrwałego 
pokoju na całym świecie, rozszerze­
nia stosunków gospodarczych ze 
wszystkimi zainteresowanymi kra­
jami. Wiadomo wszystkim, że Zwią­
zek Radziecki w latach drugiej woj­
ny światowej skutecznie współpra­
cował ze St. Zjednoczonymi, W. Bry­
tanią, Francją i innymi 
prowadząc wspólną walkę 
ko Niemcom hitlerowskim 
imperialistycznej. Również 
ma takich zagadnień, których, jeżeli 
istnieć będzie obopólna dobra wola, 
nie moglibyśmy sprawiedliwie roz­
strzygnąć w interesie Wszystkich na­
rodów.

Stany Zjednoczone przeszkadzają 
wszelkimi sposobami narodowi chiń­
skiemu w zupełnym przywróceniu 
całości terytorialnej swej ojczyzny, w 
wyzwoleniu wyspy Taiwan, integral-

prze-

kon- 
poli-

krajami, 
przeciw- 

i Japonii 
teraz nie

nej części Chin, która do nich praw­
nie należy. Koła rządzące USA, gwał­
cąc przyjęte zobowiązania, okupowa­
ły Taiwan i przekształciły go w swą 
bazę wojskową dla zaatakowania 
kontynentu chińskiego i stłumienia 
ruchu narodowo - wyzwoleńczego na­
rodów Azji.

Dla Związku Radzieckiego blis­
kie i zrozumiałe są dążenia rządu 
Chińskiej Republiki Ludowej, oży­
wiające cały 600-milionowy naród 
chiński pragnienie wyzwolenia wy­
spy Taiwan, która stanowi nieod­
łączną część terytorium chińskiego. 
Jest to realizacja suwerenności 
Chin. Jesteśmy niezłomnie przeko­
nani, że prawda zatriumfuje. Tai­
wan zostanie wyzwolony i połączo­
ny znów z całą swą wielką ma­
cierzą — Chińską Republiką Lu­
dową.
Dla każdego człowieka rozsądnego, 

który chce liczyć się z faktami, spra­
wami rozwoju, jasne jest, że bez udzia 
łu Chińskiej Republiki Ludowej nie 
można dziś rozstrzygać problemów 
międzynarodov7ych ani doprowadzić 
do złagodzenia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych i do pokojowego 
rozwiązania zagadnień spornych.

W toku rozmów między premierem 
i ministrem spraw zagranicznych 
Chin, towarzyszem Czou En-laiem a 
premierem i ministrem spraw zagra­
nicznych Indii p. Nehru ustalone zo­
stały zasady, które uznać można za 
podstawę stosunków nie tylko między 
Chinami a Indiami, lecz także między 
wszystkimi krajami. Zasady te skła­
dają się z następujących 5 punktów: 
wzajemne poszanowanie całości tery­
torialnej i suwerenności; nieagresja; 
nieingerowanie w sprawy wewnętrz­
ne partnera; równość 1 korzyści wza­
jemne; pokojowe współistnienie.

Związek Radziecki uważa, że je­
śli zasady te zostaną przyjęte przez 
wszystkie kraje, wówczas zapew­
nione będzie pokojowe współistnie­
nie państw o różnych systemach 
społecznych, a groźba nowej woj­
ny światowej ustąpi miejsca poko­
jowi i wzajemnemu zaufaniu.
Ale agresywne siły mocarstw im­

perialistycznych kierują się innymi 
zasadami. Usiłują one zrpontować 
różne agresywne ugrupowania zarów­
no w Europie, jak i w Azji. Właśnie 
taki cel mieli na oku organizatorzy 
niedawnej konferencji w Manili.

Agresywne koła niektórych państw, 
a przede wszystkim USA, zmierzają ze 
wszystkich sił do odsunięcia Chińskiej 
Republiki Ludowej od udziału w regu 
lowaniir problemów międzynarodo­
wych. Dzisiaj absurdalność tej poli­
tyki, przeszkadzającej Chińskiej Re­
publice Ludowej w zajęciu należne­
go jej miejsca w ONZ, jest szczegól­
nie oczywista.

Naród chiński nigdy nie dopuści 
do powrotu na ojczystą ziemię ani 
monopoli obcych, ani zdrajców na­
rodu. Chroni on czujnie swych wiel-

W Warszawie rozpoczęto 6 losowanie Narodowej Pożyczki

Pierwszy pociąg z Pilawy do Skierniewic

Nowa linia kolejowa zbliża wieś do miasta'

kich zdobyczy, stoi bacznie na straży 
spraw pokoju i bezpieczeństwa naro­
dów. Niechaj złoszczą się i wściekają 
wrogowie pokoju. Naród chiński zdąza 
swoją słuszną drogą, wywierając co­
raz większy wpływ na rozwój dzie­
jów świata.

Walce narodu chińskiego o wol­
ne, szczęśliwe życie przewodzi o- 
kryta chwalą Komunistyczna Par­
tia Chin. Jesteśmy przekonani, że 
pod kierownictwem swego Komite­
tu Centralnego Komunistyczna Par­
tia Chin odniesie nowe chlubne 
zwycięstwa na drodze budowy so­
cjalizmu. Naród radziecki życzy z 
całego serca narodowi chińskiemu 
pomyślnej realizacji wielkiego pro­
gramu budowy socjalizmu, opraco­
wanego przez Komunistyczną Partię 
Chin.
Na zakończenie przemówienia N. S. 

Chruszczów odczytuje pozdrowienia 
od Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR, Rady Ministrów ZSRR i Ko­
mitetu Centralnego KPZR do Stałe­
go Komitetu Ogólnochińskiego Zgro­
madzenia Przedstawicieli Ludowych, 
do Przewodniczącego Chińskiej Re­
publiki Ludowej, towarzysza Mao 
Tse-tunga, Rady Państwowej Chiń­
skiej Republiki Ludowej, oraz do Ko­
mitetu Centralnego Komunistycznej 
Partii Chin.

(Obsługa własna „Życia“)
„Przekazana dzisiaj linia kolejowa 

Pilawa —■ Skierniewice jest stalową 
spójnią łączącą interesy wsi i miasta. 
Wpłynie ona na podniesienie produk­
cji rolnej naszego terenu, podniesie 
stopę życiową pracującego chłopa, 
wpłynie na podniesienie się kultury 
wsi leżących wzdłuż nowego szlaku“ 
— tymi słowy powitał przodujący ro­
botnik PRK-1 Swieczak min. Kolei 
Strzeleckiego na rampie dworca w Pi­
lawie, gdzie zaczyna się nowo wy bu­
dowana linia kolejowa długości 100 
km prowadząca do Skierniewic.

Potwierdzenie słów ob. Swieczaka 
znaleźć można było na całej trasie, 
gdzie na pięknych, nowowybudowa- 
nych dworczykach zebrały się olbrzy­
mie tłumy okolicznej ludności, wita­
jące pierwszy pociąg osobowy. Bu­
kiety kwiatów przechodziły na tych 
stacjach z rąk dziatwy i młodzieży 
do rąk przodowników pracy, budow­
niczych nowej linii, jadących pierw­
szym pociągiem.

Udekorowani oni zostali przez min. 
Strzeleckiego odznaczeniami państwo­
wymi za trud włożony w budowę ko­
lejowej inwestycji. Sztandar Pracy II 
kl. otrzymał st. inspektor budowy Ma­
rian Sułkowski. Krzyż Kawalerski Od­
rodzenia Polski otrzymali: inż. Pietkie­
wicz i Inż. Piskorski. Złote Krzyże Za­
sługi: Mikołaj Masojedow i Jan Bartkie­
wicz. Ponadto 15 robotników otrzyma­
ło srebrne, a 9 brązowe Krzyże Za­
sługi.

Oddany do użytku w piątek odci­
nek linii kolejowej Pilawa — Skier-

niewice jest przedłużeniem linii x Lu* 
kowa do Pilawy, która ukończona 
została w roku ubiegłym. (Sierp)

Uroczystości w Pekinie 
dokończenie ze str. 1 

przestrzegajcie dyscypliny i walczcie 
o pomyślne wykonanie każdego za-* 
dania bojowego“.

O godz. 10 min. 30 rozpoczyna się 
defilada, w której wzięły udział woj­
ska wszystkich rodzajów broni. Nad 
placem przelatują samoloty — cięż­
kie bombowce i pościgowce odrzuto* 
we.

Pó defiladzie rozpoczyna się mani* 
festacja mas pracujących Pekinu« 
Nad głowami manifestujących uno* 
szą się tysiące sztandarów i transpa-* 
rehtów«

Przeszło trzy godziny trwała ma­
nifestacja. w której wzięło udział 
przeszło 500 tys. osób. Manifestacja 
przebiegała pod znakiem jedności 
narodu chińskiego, ożywionego nie­
złomną wolą walki o nowe sukce­
sy w imię budowy socjalizmu w 
Chinach, ped znakiem skupienia 
mas pracujących wokół Chińskiej 
Partii Komunistycznej i Rządu Lu­
dowego. Pochód mas pracujących 
Pekinu przekształcił się w potężną 
manifestację ożywiającej naród 
chiński woli wyzwolenia odwiecz­
nie chińskiego terytorium — wys* 
py Taiwan, walki o utrwalenie po* 
koju w Azji i na całym świecie.
W godzinach wieczornych odbyły 

się masowe zabawy ludowe.

Telefonem z Moskwy od naszego specjalnego wysłannika

Fortuna toczy się... w kole
(Obsł wł.) Sala PKO przy ul. Mar­

szałkowskiej wypełniona jest szczel- 
bębnów- 
ilość pa- 
kto po- 

obligacje 
Sił

nie. Przez szklane ścianki 
mieszadeł widać niezliczoną 
pierowych zwijków. Każdy, 
siada nie wylosowane dotąd 
Narodowej Pożyczki Rozwoju 
Polski, znalazłby tu swój numer.

Rozpoczyna się 6 losowanie Pożycz­
ki. Najpierw kilka słów wiceprze­
wodniczącego Prezydium St. Rady 

Narodowej Harasimowskiego potem— 
ceremoniał rozplombowania bębnów.

W ruch idą motory mieszadeł, prze­
sypujących zwitki. Dziewczynki ze

Szkoły TPD nr 9 podchodzą aby wy­
ciągać pierwsze „losy“.

Poniżej zamieszczamy wyniki 
pierwszego dnia losowania, (bar.)
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Moskwa, 1 października.
2 dni to na Leningrad niewiele. 

Ale wystarczy, aby wrócić do Mo­
skwy oczarowanym przez zupełnie 
niezwykłe piękno tego miasta, wró­
cić z oczyma i głową pełnymi nie­
zapomnianego wrażenia z Ermita­
ge^, którego bogactwo wytrzymuje 
całkowicie porównanie z paryskim 
Luvrem. W Leningradzie delegacja 
polska złożyła w imieniu zespołu 
Teatru Polskiego serdeczny adres 
oraz kilka pamiątkowych książek 
Akademickiemu Dramatycznemu Te­
atrowi im. A. Puszkina. Teatr ten, 
jak wiadomo, był w Polsce i upa­
miętnił się u nas zwłaszcza świet­
nym przedstawieniem „Żywego Tru­
pa“ Tołstoja znanym też z fihnu. 
Wizyta nastąpiła w czasie przerwy 
odbywającej się właśnie premiery 
„Czajki“ Czechowa.

Obecność na premierze dała nam 
równocześnie możność zobaczenia 
specjalnej reakcji publiczności. Trud­
no to sobie wyobrazić czytelnikowi 
polskiemu, który nie jest przyzwycza­
jony do czegoś podobnego w naszym 
teatrze. Przedstawienie skończyło się 
o godzinie 12 w nocy. Publiczność 
zapełniająca szczelnie teatr od par­
teru do ostatniego, to znaczy 5 pię­
tra, nie ruszała się z miejsca. Zaczy­
nają się brawa, których nie można 
przerwać. Kurtyna idzie 20 razy w 
górę, potem aktorzy wychodzą przed 
kurtynę. Ludzie wywołują ulubio­
nych swoich artystów, rzucają im z 
widowni kwiaty, małe wiązanki, du­
że bukiety z biletami. Mnóstwo mło­
dzieży, zdaje się nawet częściowo 
licealnej. Ci bija brawa najmocniej, 
na j wy trwalej. Z roziskrzonymi oczy­
ma i rozpłomienionymi 
nie chcą puścić swoich ukochanych 
aktorów. Trwałoby to 
Trzeba aż było zgasić 
widowni, aby „wypędzić“ 
ność. Oto zdumiewająca, wzruszają­
ca miłość do teatru.

Tymczasem w Moskwie wszystkie 
nasze sztuki miały już swoje przed­
stawienia. W środę „Takie czasy“ Je­
rzego Jurandota w reżyserii M. Wy­
rzykowskiego osiągnęły duży sukces. 
Wśród publiczności w charakterze

policzkami,

bez końca, 
światło na 

publicz-

nieoficjalnym znajdował się Marsza­
łek Woroszyłow. Widzowie wywoły­
wali autora i oklaskiwali go gorąco. 
I przedstawienie, i komedia podobały 
się bardzo. W czwartek odegrano 
„Obcy cień“. Na widowni obecny był 
autor K. Simonow.

W piątek w południe odbyło się 
specjalne przedstawienie „Takich 
czasów“ dla akmrów i pracowników 
teatru. W czasie przedstawienia Tea­
trowi Polskiemu złożyła gratulacje 
przed kurtyną delegacja radziecka, w 
której imieniu przemawiał znany pi­
sarz Borys Ławreniew. Ze strony 
polskiej dziękowali za tak serdeczne 
przyjęcie Jerzy Jurandot i Marian 
Wyrzykowski. Wieczorem grano po 
raz drugi „Juliusza i Ethel“ Leona 
Kruczkowskiego, przy czym przedsta­
wienie to transmitowane było na te­
lewizję. W ogóle przedstawienie „Ju­
liusz i Ethel“ uważane jest tu za 
najlepsze osiągnięcie teatralne ze 
wszystkich siedmiu naszych spektakli. 
Bardzo wysoką jego ocenę dał B. Ro- 
stowski w „Sowieckiej Kulturze“. W 
tym samym piśmie ukazała się też 
recenzja z „Wujaszka Wani“ Czecho­
wa, pióra Orłowa, aktora grającego 
rolę tytułową w 
MCHAC-ie. Wśród 
miał on jednak też 
do koncepcji całości, 
atmosferze Czechowa 
dę Hanin i Antoniego Różyckiego, a 
także Munclingrową i Pągowskiego.

W piątek wieczorem — bardzo mile 
zetknięcie się z publicznością spe 
cjalną: koncert teatralny dla studen­
tów Uniwersytetu Moskiewskiego w 
nowym wspaniałym 
go dobrze z filmów, 
sów. Nie będę więc 
zachwytów nad jego 
chitektonicznym, nad 
znakomitymi wygodami, 
nym widokiem z wzgórza, gdzie jest 
położony, na płonącą światłami Mos­
kwę. Ź daleka wygląda wieczorem 
jak kryształ oświetlony od wew­
nątrz.

Koncert odbył się w mniejszej, bo 
mieszczącej „tylko“ ponad 700 ludzi 
sali Uniwersytetu — białej jak całe

tej sztuce w 
wielu pochwał 
zastrzeżenia co 
Za najbliższych 
uważa Ryszar-

gmachu. Znacie 
fotografii i opi- 
tutaj powtarzał 
rozmachem ar- 

jego wszystkimi 
nad pięk-

Wymowa głosowania w Scarborough
W Scarborough na wschodnim wy­

brzeżu Anglii obradował od ponie­
działku do piątku doroczny kongres 
Labour Party.

W kraju, w którym od lat istnieją 
tylko dwie partie, konserwatywna i 
labourzystów, a władza znajduje się 
w rękach bądź jednej, bądź drugiej 
partii, doroczny kongres partii będą­
cej chwilowo w opozycji posiada z 
natury rzeczy duże znaczenie, wyty­
cza bowiem program partii na wy­
padek objęcia z powrotem rządów. 
A wobec tego, że przyszłe wybory 
odbędą się w W. Brytanii prawdopo­
dobnie w 1955 r., może nawet jesz­
cze przed następnym dorocznym kon­
gresem Partii Pracy, obrady w Scar­
borough posiadały tym większe zna­
czenie.

Wszystko to jednak nie skoncentro­
wałoby uwagi całego świata na Scar­
borough w stopniu, w jakim to mia­
ło miejsce. W tym bowiem roku do­
roczny kongres Labour Party miał 
znaczenie specjalne. Chodziło o za­
gadnienie, które posiada wagę nie 
cv’ko dla programowej polityki La­
bour Party. Chodziło o zagadnienie, 
którego zasięg wykracza poza grani­
ce wysp brytyjskich i jest zagadnie­
niem ogólnoeuropejskim. Chodziło o 
sprawę remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich.

W dodatku, odbyta w tej sprawie 28 
września w Scarbcrougn debata zbiegła 
się w czasie z konferencją londyńską 
dziewięciu państw, poszukujących „za­
stępczego rozwiązania“ zamiast odrzu­
conej przćz francuskie Zgromadzenie 
Narodowe Europejskiej Wspólnoty O- 
bronnej. Dziewsęciu ministrów spraw 
zagranicznych bacznie obserwowało z 
Londynu to, co się działo 28 września 
w Scarborough i niewątpliwie decyzje 
Labour Party na rzecz remilitaryzacji 
dodała bodźca ministrowi Edenowi do 
wystąpienia następnego dnia na konfe­
rencji dziewięciu w Londynie ze swoją 
propozycją pozostawienia 80 tysięcy 
żołnierzy brytyjskich na okres trwania 
Traktatu Brukselskiego, a więc do ro­
ku 1998, w Europie Zachodniej, ściślej 
— w Republice Federalnej.

Czy jednak uchwała powzięta w 
Scarborough daje podstawy do wycią­
gania z niej wniosków, że Labour 
Party w istocie opowiedziała się za 
remilitaryzacją?

Rezolucja prawicowego kierownic­
twa partii, aprobująca w mglistej i 
ogólnikowej postaci „wkład Republiki 
Federalnej na rzecz bezpieczeństwa 
zbiorowego“, co po prostu oznacza — 
»•emilitaryzację Niemiec zachodnich, 
uzyskała w głosowaniu 3 270 000 gło­
sów na kongresie przeciwko 3 022 000 
głosów. W ten sposób 48 proc, gło- 
•ów członków partii reprezentowa­
nych na kongresie padło przeciwko 
•emilitaryzacji. Większość wyniosła 

‘zaledwie 248 tysięcy głosów na 6,3

miliona członków Labour Party re­
prezentowanych na kongresie.

Przy ocenie tego rezultatu należy 
wziąć pod uwagę szereg okoliczności 
które rzucają właściwe światło na 
metody prawicowych przywódców La­
bour Party.

1) Głosowanie odbywa się na dorocz­
nym kongresie w sposób urągający ele­
mentarnym zasadom demokratycznym. 
Delegaci nie głosują indywidualnie, we­
dług nakazu własnego sumienia, lecz 
rzucają na szalę głosowania zblokowa­
ne według klucza większościowego gło­
sy organizacji związkowych lub tereno­
wych, które reprezentują. W ten spo­
sób kierujący największym W Wielkiej 
Brytanii związkiem zawodowym robot­
ników transportowych i przemysłów po­
krewnych ultra-prawicowy przywódca 
Deakin, móqł rzucić w głosowaniu mi­
lion głosów tego związku en bloc na 
rzecz remilitaryzacji, mimo że wśród 
tego miliona istnieje poważna, przeciw­
na remilitaryzacji mniejszość, której 
głosy się po prostu nie liczą. To samo 
dotyczy szeregu innych związków za­
wodowych, opanowanych przez prawico­
wych przywódców TUC (Związków Za­
wodowych).

2) Ci sami prawicowi przywódcy TUC 
wraź z prawicowymi przywódcami La­
bour Party wywierali przed kongresem 
gwałtowny nacisk na niektóre wahające 
się związki. Związek zawodowy robotni­
ków włókienniczych, rozporządzający 
na dorocznym kongresie 150 tysiącami 
głosów, uległ temu naciskowi i w ostat­
niej chwili zdecydował nikłą większo­
ścią, że poprze pohtykę kierownictwa 
partii na rzecz remilitaryzacji, mimo że 
w Brighton (na ostatnim kongresie ZZ) 
większość tego związku była remilitary­
zacji przeciwna. Podobnie związek za­
wodowy robotników drzewnych, który 
w Brighton głosował przeciwko remili­
taryzacji, zdecydował śie rta zmianę 
swego stanowiśka i rzucił swoich 130 
tysięcy głosów na rzecz remilitaryzacji. 
Dzięki zmianie stanowiska tych dwóch 
związków zawodowych rezolucja kiero­
wnictwa partii uzyskała większość.

3) Podczas debaty w Scarborough 
nad rezołucia kierownictwa partii o re-

militaryzacji nie zabierali głosu człon­
kowie Egzekutywy przeciwni remilita­
ryzacji Jak Bevan, Wilson, Crossman, 
Driberg, Barbara Castle. Siedzieli oni 
milcząc na podium prezydialnym w gro­
nie członków Egzekutywy, związani 
dyscypliną partyjną, która zabrania 
członkom Egzekutywy występować na 
dorocznym kongresie przeciwko uchwa 
łom Egzekutywy. Milczenie tych popu­
larnych przywódców lewicowego skrzy­
dła, w pierwszym rzędzie Bevana, któ­
rego autorytet nie mógł być w właści­
wy sposób rzucony na szalę przeciwko 
remilitaryzacji, ujemnie zaważyło na ca 
łej debacie i na rezultatach głosowania.

4) Przywódca partii Attlee, który w 
Imieniu Egzekutywy uzasadniał rezo­
lucję na rzecz remilitaryzacji, umiejęt­
nie zagrał pod względem taktycznym, 
wygłaszając na kongresie poprzedniego 
dnia długie przemówienie sprawozdaw­
cze ze swojej podróży do Chin i roz­
mów z czołowymi mężami stanu w 
Związku Radzieckim i w Chinach Ludo­
wych. W tym sprawozdaniu Attlee za­
żądał oddania wyspy Taiwan Chinom 
Ludowym i długo rozwodził się nad ko­
niecznością współistnienia z obozem so­
cjalizm i. Nie ulega wątpliwości, że to 
wystąpienie poniedziałkowe wprowadziło 
w błąd w:ełu deleaatów, którzy dali 
wiarę wywodom Attlee i Jego kłamliwej 
rezolucji, przysłaniającej sue intencje 
remilitaryzacji Niemiec gołosłownym 
wezwaniem mocarstw zachodnich do 
podjęcia rokowań z Związkiem Radziec­
kim celem zjednoczenia Niemiec.

Biorąc pod uwagę te wszystkie o- 
koliczności, stwierdzić należy, że pra­
wicowe kierownictwo Labour Party 
osiągnęło tylko pyrrhusowe zwycięst­
wo. Cała burżuazyjna prasa angielska 
stwierdza, że faktycznie nastroje do­
łów partyjnych Stoją w ostrej sprze­
czności ze stanowiskiem kierownictwa 
partii. Konserwatywny „Yorkshire 
Post“ bije na alarm, źe „ostrzeżenie, 
jakim byl prawie osiągnięty sukces 
bevanistow w Scarborough, powinno 
być wszędzie wzięte pod uwagę“. 
^News Chronicie“ przyznaj©. że

„opozycja przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec jest zbyt wielka, aby można 
było ją ignorować“. Nawet w Ame­
ryce zrozumiano znaczenie głosowania 
w sprawie remilitaryzacji. „New York 
Herald Tribüne“ podkreśla, że wyni­
ki głosowania w Scarborough stano­
wią „ostrzeżenie dla przywódców po­
litycznych Stanów Zjednoczonych“. 
A „New York Times‘ pocieszą się, że 
— mimo uzyskania przez rezolucję 
Egzekutywy tak nikłej większości gło­
sów — „w warunkach demokracji, ta­
kich jak w Anglii, werdykt większo­
ści, choćby niewielkiej, zostaje przy­
jęty“.

Faktem jest, że głosowanie w spra­
wie remilitaryzacji ujawniło głęboki 
rozłam, jaki panuje w szeregach La­
bour Party. Rozłam ten postępuje na­
przód. O ile przed rokiem przeciwni­
cy remilitaryzacji zdołali zmobilizo­
wać na rzecz swojego stanowiska 
mniej niż jedną trzecią głosów na kon 
gresie. to w roku obecnym siły obu 
przeciwstawnych sobie odłamów co 
najmniej się zrównały.

Z tym stanem rzeczy związana jest 
również decyzja przywódcy lewego 
skrzydła, Bevana, wycofania się z E- 
gzekutywy celem uzyskania wolnej 
ręki w walce przeciwko polityce Att­
lee i Morrisona.

Mimo że zdawał sobie doskonale spra­
wę z tego, źe nie uzyska większości, Be­
van zgłosił swoją kandydaturę na opróż­
nioną przez śmierć Arthura Greenwooda, 
tradycyjnie uprzywilejowaną godność 
skarbnika partii, która pociąga za sobą 
z urzędu automatyczne członkostwo w 
Egzekutywie. Bevan poświęcił więc ce­
lowo swoje stuprocentowo pewne stano­

wnętrze tego niezwykłego gmachtig 
Wśród obecnych znajdowali się rów* 
nież polscy studenci przebywający w 
Moskwie, a między radzieckimi byli 
ci, którzy studiują 
polską.

Występy naszych 
tak gorąco, jak to 
tak młoda publiczność. Grano 2 frag­
menty z „Horsztyńskiego“ (jeden z 
K. Adwentowiczem), scenę przy fon­
tannie z „Borysa Godunowa“ Pusz­
kina (Nina Andrycz i M. Milecki), 
scenę z „Mizantropa“ (Ćwiklińska i 
Romanówna), pisanie listu z „Zem­
sty“ z Jerzym Leszczyńskim i jed­
noaktówkę Fredry „Świeczka zgasła* 
(E. Barszczewska i Cz. Wołłejko)« 
Objaśniał w języku rosyjskim E, 
Wierciński. W czasie przerwy zro­
biono wiele zdjęć naszych artystów 
ze studentami. Na zakończenie —• 
długotrwała owacja, kwiaty. Jeden 
ze studentów dziękuje w imieniu ze* 
branych naszym aktorom za występ. 
Słowo polskie zabrzmiało w najpięk* 
niejszym uniwersytecie świata przy* 
nosząc z naszego kraju przyjaźń^ 
Prawdziwą przyjaźnią 
mu też moskiewska 
dencka.

język i literaturę

aktorów przyjęto 
może zrobić tylko
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odpo wiedziała 
młodzież stu*

GRODZICKI

Podarunek WOKS
dla TPP-R

W związku z 10-leciem istnienia 
TPP-R pełnomocnik Wszechzwiązko* 
wego Tow. Łączności Kulturalnej z 
Zagranicą (WOKS) w Polsce I. Ra-» 
czuk przesłał Żarz. Gł. TPP-R i 
wszystkim członkom Towarzystwa 
pozdrowienia oraz życzenia dalszych 
osiągnięć w dziedzinie umacniania 
przyjaźni między narodem polskim i 
narodami ZSRR.

Równocześnie pełnomocnik WOKS 
w Polsce przekazał Żarz. Gł. TPP-R 
piękny podarunek w postaci filmu 
„Przyjaźń“, którego tematem jest 
obchód 10-lecia Polski Ludowej w 
Zw. Radzieckim. Ponadto pełnomoc* 
nik WOKS przekazał szereg innych 
podarków.

wisko członka Egzekutywy z wyboru 1 
ramienia organizacji terenowych na rzeci 
członkostwa Egzekutywy z urzędu w ra­
zie wybrania go na skarbnika partii. 
Kontrkandydatem Bevana był b. minister 
skarbu w rządzie Labour Party, znany 
ekonomista Gaitskell, uchodzący za naj­
wybitniejszy mózg Labour Party i typo­
wany przez Attlee i Morrisona na ich 
ewentualnego następcę w przyszłości. 
(Attlee liczy prawie 72 lata, Morrisom 
blisko 66 lat, a Gaitskell tylko 48 lat). Be­
van nie spodziewał się, że pobije Gaitskel 
la, forsowanego przez prawicowych przy­
wódców Labour Party I TUC, ale chodziło 
mu o to, aby obliczyć swoje obecne wpły 
wy w szeregach partyjnych. Bevan uzys- 
kał dwa miliony głosów wobec z qórą 
czterech milionów uzyskanych przez 
Galtskella. Nie wystawiwszy swojej kan­
dydatury na członka Egżekutywy z wy­
boru, Bevan stracił więc na rok dostęp 
do Egzekutywy, ale zachował wpływ na 
nią przez swoich zwolenników, którzy 
li- bie siedmiu i większą ilością głosów 
niż w zeszłym roku zostali ponowni« 
wybrani. Bevan zaś sam, nie będąc wię­
cej związanym dyscypliną Egzekutywy, 
posiadać będzie odtąd swobodę ruchów.

Walka w łonie Labour Party zao* 
strza się. Pod tym względem kongres 
w Scarborough był ważnym etapem4 
który ujawnił narastanie sił, sprzęci* 
wiających się remilitaryzacji Niemiea 
zachodnich, a tym samym — prowa* 
dzeniu Labour Party na pasku pra* 
wicowych przywódców: Attlee, Morri* 
son, Gaitskella, Deakina i innnychg 
od lat prowadzących partię drogą 
sorzeczną z interesami brytyjskiej 
klasy robotniczej, z interesami postę* 
pu i pokoju.

STEFAN LITAUER

W Leningradzie i wśród studentów

FAKTY DNIA
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Dyrektor TNP Rouvet rozmawia z „Życiem”

Z i
w „Don Juanie“ Moliera 
ekipa Theatre National 
Paryża przybywa do 

dwóch partiach: w nie-

Artyści TNP
30-osobowa 

Populaire z 
Warszawy w 
dzielę samolotem 20 osób, w ponie­
działek pociągiem pozostałe osoby z 
dyrektorem Teatru i reżyserem.w je­
dnej osobie Jean Vilar na czele.

Ze znanych polskiej publiczności 
filmowej artystów francuskich przy- 
jadą także: Gerard Philipe, Silvia 
Monfort i Daniel Sorano.

Ekipa składa się z 22 aktorów I 8 pra­
cowników technicznych. W wykonaniu 
zespołu Theatre National Populaire uj­
rzymy cztery sztuki: „Cyda“ — Corneil­
le'a (króla będzie grał Jean Vilar, Ro- 
driga — Gerard Philipe, Szimenę — 
Silvia Monfort), „Skąpca“ — Moliera z 
J. Vilarem w roli tytułowej, „Don Jua­
na“ — Moliera, w którym rolę tytułową 
będzie kreował także J. Vilar, a Sga- 
narelle'a Daniel Serano oraz sztukę Wi­
ktora Hugo — „Ruy Blas“ z Gerardem 
Philipem w głównej roli.

Serię pięciu przedstawień warszaw­
skich na scenie Teatru Narodowego za­
inauguruje we wtorek 5 bm. „Cyd“ 
Corneille'a. Zespół wyjedzie następnie 
do Krakowa, gdzie da 4 przedstawienia, 
do Stalinogrodu gdzie wystawi jedną 
sztukę, a na końcu tournće zobaczymy 
ar.ystów francuskich ponownie w War­
szawie, gdzie trzema występami zakoń­
czą swój pobyt w Polsce.
Taki jest program pobytu ekipy 

Theatre National Populaire, o którym 
informuje nas dyrektor administra­
cyjny TNP M. Jean Rouvef, przy­
były do Warszawy w ub. czwartek.

Gdy pytamy o dekoracje, M. J. Rou­
vet informuje, iż dekoracje i kostiu­
my częściowo są już sprowadzone do 
Warszawy, reszta nadejdzie nieba­
wem.

Publiczność polska będzie oglądała 
przedstawienia Teatru na tle dekora­
cji użytych w Palais de Chaillot, 
gdzie Theatre National Populaire 
wystawia swe sztuki. Również świa­
tłami, reflektorami, całym oświetle­
niem sceny będą kierowali pracowni­
cy techniczni TNP.

— Dekoracji będzie zresztą niewiele — 
informuje M. Jean Rouvet — gdyż zasa­
dą dyrektora TNP Jean Vilara jest wy­
eliminowanie wszystkiego, co nie jest 
niezbędne w sztuce. „Zbliżyć scenę do 
widowni, zlikwidować bariery między 
sceną a publicznością“ — oto szkoła, 
którą lansuje Jean Vilar. Szkoła nie 
nowa zresztą, bo tej zasadzie hołdował 
również Stanisławski. Za to J. Vilar 
przykłada wielką wagę do kostiumów I 
gry świateł — mówi M. J. Rouvet.
Gdy wyrażamy komplementy pod 

•dresem znanych nam z filmów akto­
rów francuskich — M. Rouvet rewan­
żuje się komplementami pod adre­
sem naszego „Mazowsza“.

— Przed wyjazdem z Paryża byłem 
obecny na próbie tego wspaniałego 
zespołu. Użyczyliśmy mu w Paryżu 
naszej sceny, jednej z największych 
sal teatralnych Paryża. „Mazowsze“ 
śpiewało po francusku Marsyliankę 
oraz parę piosenek. To było wyśmie­
nite! - 
Rouvet. 
wielkie 
cuskiej, 
Paryża, 
ludowych i która z ogromnym zain­
teresowaniem oczekiwała przyjazdu

■ mówi z entuzjazmem M.
Wróżę waszemu zespołowi 

wzięcie u publiczności fran- 
a zwłaszcza u publiczności 

która lubi występy zespołów

Prof, dr AZefesanrfer Dyżewski
Rektor Politechniki Warszawskiej

Bastion wiedzy technicznej
POLITECHNIKA WARSZAWSKA 

jest jedną z 84 szkół wyższych, 
czynnych w Polsce Ludowej. Jest po­
śród nich uczelnią największą, przy­
gotowującą w 85 specjalizacjach wy­
sokokwalifikowane kadry inżynier­
skie dla gospodarki narodowej.

Politechnika Warszawska, podzielo­
na na 16 wydziałów, kształci 12 000 
młodzieży. Liczby te wskazują do­
wodnie na rolę i siłę naszej uczelni 
w wyższym szkolnictwie technicznym 
w Polsce. Jednakże znaczenie jej po­
lega nie tylko na wielkości liczebnej, 
ale wynika też z jej wielkich możli­
wości. Tkwią one w znacznej kon­
centracji kadry nauczającej i bazy 
doświadczalno-naukowej, co stwarza 
najlepsze warunki dla organizowania 
dużych katedr zespołowych, zespołów 
katedr, instytutów — a więc ogólnie 
biorąc dla rozwoju zespołowych me­
tod pracy naukowej.

Wszystkie te możliwości stanowią 
poważną podstawę rozwoju nauki i 
nauczania.

Nie oznacza to jednak, że te poten­
cjalnie tkwiące w naszej uczelni moż­
liwości są już obecnie w pełni wyko- 
izystywane Katedry nasze mimo po­
myślnych dla pracy zespołowej wa­
runków są jeszcze w większości ka­
tedrami indywidualnymi.

Dlatego też w dziedzinie wprowa­
dzenia zespołowych metod pracy nau­
kowej konieczny jest poważny wysi­
łek ze strony kierownictwa uczelni, 
wydziałów, a przede wszystkim ze 
stiony samych katedr.

Kwalifikacje naukowe naszej kadry 
naukowej, w szczególności starszej, 
tej o tak bogatym doświadczeniu, sa 

„Mazowsza“. Jesteśmy szczęśliwi, że 
nam przypadł w udziale zaszczyt 
.„artystycznego“ rewanżu.

Dodam — kończy M. Rouvet — iż 
zdumiony jestem niezwykle szybką 
odbudową Warszawy. Znałem ją do­
tychczas z filmów, oglądanych w Pa­
ryżu. Widziałem na ekranach ogrom 
zniszczenia Waszej stolicy. Dziś oglą­
dam Warszawę pięknie odbudowaną, 
pełną dynamiki, życia i uśmiechu. 
Tym bliższa paryżanom Warszawa, że 
ta dynamika, żywotność i uśmiech — 
są wspólne obu miastom.

Rozmawiał: L. K.
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Czuję się szczęśliwy, ie w imieniu 
Jean Vilara i całego zespołu Theatre 
National Populaire mogę wyrazić 
Czytelnikom „Życia Warszawy“ na­
sze wielkie zadowolenie z powodu 
wystawiania w Warszawie, Krakowie 
i Stalino grodzie — Corneille'a, Molie­
ra i Victora Hugo.

(—) Jean Rouvet
Dyrektor Administracyjny TNP

Z prasy: We wtorek rozpoczęła się w Londynie konferencja „dz ewię- 
ciu“ w sprawie remilitaryzacji Niemiec zachodnich. W obradach bierze 
udział również delegacja bońska z Adenauerem na czele. Rys. Mitelberg

ię drogę ja już znam...

wysokie. Nasi profesorowie rozwijają 
działalność daleko przekraczającą mu- 
ry naszej uczelni. Wielu spośród nich 
posiada nagrody państwowe, wielu 
jest twórcami i kierownikami szeregu 
Instytutów naukowych pozauczelnia- 
nych, wreszcie profesorowie naszej u- 
czelni zasilają w wybitnym stopniu 
naczelną instytucję naukową w Pol­
sce, jaką jest Polska Akademia Nauk. 
W ramach nauk technicznych na o- 
gólną liczbę- członków Akademii — 
rzeczywistych i korespondentów, pro­
fesorowie naszej uczelni stanowią po­
nad 75 proc,

Świadczy to dostatecznie wymownie 
o naszej kadrze naukowej, o jej po­
ziomie naukowym, świadczy zatem i 
o możliwościach naukowych i naucza­
nia w naszej uczelni. Równocześnie 
jednak każę zwrócić szczególną uwa­
gę na nieodzowną konieczność prze­
kazania tej wiedzy i umiejętności 
pracy naukowo-badawczej młodej ka­
drze naukowej.

I to właśnie powinno stanowić 
jedno z głównych jej zadań. Przy­
mierze starszych pracowników nau­
ki z młodymi — oto nieodzowny 
warunek kontynuacji naszej nauki 
i jej dalszego rozwoju.

ABY można było kierować tak wiel­
ką uczelnią — jaką jest Politech­

nika Warszawska i to kierować nią 
nie tylko administracyjnie, ale prze­
de wszystkim merytorycznie, a więc 
kierować rozwojem poszczególnych 
wydziałów, ich problematyką, wpły­
wać na kierunki badań naukowych 
tak licznych specjalności, wreszcie 
kierować dydaktyką, jej kierunkami 
rozwojowymi —- należało stworzyć

ogromnych 
w Polsce 

Oczywiście, 
w niczym

m U i ÓWDZIE można się spotkać 
A z głosami, które wyrażają wątpli­

wość, czy potrzeba teraz, po 15 latach 
od września 1939 roku, wracać do 
czasów międzywojennych, do tamtych 
błędów i zdrad. Skończyło się, minę­
ło, teraz jest inna sytuacja, inna jest 
pęlityka polska — po cóż więc tam­
to minione odgrzebywać?

Nie podobna się z taką opinią zgo­
dzić, i to z kilku powodów.

Oczywiście, wrzesień 1939 r. i wrze­
sień 1954 r. dzieli nie tylko okres 
15 lat, ale cała przepaść 
przemian historycznych 
i w świecie całym, 
rok 1918 czy też 1939 
nie przypomina obecnego 1954 roku 
— i to jest prawda. Ale istnieje cią­
głość w dziejach każdego narodu, 
który z przyszłości swojej, dalszej i 
bliższej, czerpie doświadczenia i nau­
ki, nawiązuje do idei politycznych, 
które w ogniu prób dziejowych oka­
zały się słuszne i dla narodu korzy­
stne, a odrzuca błędne, fałszywe, 
zdradzieckie. Trzeba to znać, trzeba 
wiedzieć kto, jakie siły społeczne by­
ły twórcami 
idei, a jakie 
i dla Polski

To jedno.
Po drugie, 

lityczne, które 
nasz naród w okresie między wojna­
mi i doprowadziły do katastrofy 
wrześniowej, jeszcze tkwią niby ka­
wałki rozbitego lustra w świadomo­
ści pewnej liczby naszych współoby­
wateli. Jak wiadomo, bez porówna­
nia szybciej przekształca się otacza­
jąca nas rzeczywistość i prędzej się 
dokonują przeobrażenia gospodarcze 
i społeczne niż zmiany w świadomo­
ści ludzkiej.
T) OLESNE doświadczenia pokazały 

dowodnie, że droga, którą dawniej 
wiedli Polskę sanacyjni i endeccy 

słusznych i postępowych 
— nosicielami błędnych 
szkodliwych.

te zgubne koncepcje po­
wiodły na bezdroża

właściwą strukturę organizacyjną i 
ustalić właściwe metody pracy kiero­
wnictwa uczelni i kierownictwa wy­
działów.

W tym celu począwszy od nowego 
roku akademickiego 1954/55 podzielo­
no w ramach uczelni wszystkie 16 
wydziałów na grupy wydziałów o 
zbliżonej tematyce i postawiono na 
ich czele podporządkowanych rektoro­
wi kierowników — prorektorom du 
spraw nauki i do spiaw dydaktyki. 
W ten sposób stworzono warunki 
lepszego niż to było możliwe dotych­
czas, merytorycznego kierowania u- 
czelnią.

Równocześnie i dziekani otrzymali 
pomocników — prodziekanów, aby w 
tej strukturze organizacyjnej stać się 
w większym niż dotychczas stopniu 
merytorycznymi kierownikami nauki 
i nauczania.
W ROKU bieżącym obchodziliśmy 

uroczyście dziesięciolecie Polski 
Ludowej. Rocznica ta stała się okazją 
do generalnego przeglądu naszych o- 
siągnięć w tym okresie, ale także 
przeglądu braków, które w tak go­
rączkowej pracy, jaka cechowała u- 
biegie dziesięciolecie — rnusieliśmy 
popełnić. Na początku 1945 r. zasta­
liśmy całą naszą uczelnię spaloną, 
pozbawioną pomocy naukowych, o- 
brabowaną z wyposażenia i aparatu­
ry naukowej. Spośród naszych profe­
sorów przedwojennych — 30 proc, zo­
stało wymordowanych lub zmarło w 
czasie wojny, drugie 30 proc, zmarło 
wkrótce po wojnie. A jednak w krót­
kim czasie zdołaliśmy nie tylko zale­
czyć rany, ale podnieść w okresie 
jednego dziesięciolecia Politechnikę 
Warszawską do dzisiejszego stanu —- 
największej wyższej uczelni w na­
szym kraju i jednej z największych 
na świecie.

Rocznica dziesięciolecia jednak nie 
służy jedynie podsumowaniu osiągnięć 
tego okresu, ale — co ważniejsze — 
właśnie ten rok jest okresem naj­
większego nasilenia usprawnień i re­

np. położeniu geograficznemu 
i mówić: cośmy mogli zrobić 
potęgi hitlerowskiej? Czy nie 
więc im przypomnieć o tych,

„wodzowie“, prowadziła w przepaść. 
Czas i fakty starły szminkę mocar- 
stwowości i patriotyzmu z owych o- 
patrznościowych mężów i ukazały się 
twarze marnych i małych ludzi. Ale 
przecież zdarza mi się jeszcze spotkać 
znajomych, ożywionych zresztą szcze­
rym umiłowaniem ojczyzny, »którzy 
dobrze wiedzą, czym się skończyły 
dla Polski rządy przedwrześniowe, 
niewiele jednak wiedzą, kto i jak do­
prowadzi! w r. 1939 nasz kraj do sła­
bości i upadku. Skłonni są to przypi­
sywać 
Polski 
wobec 
warto
co nami rządzili, choćby np. o ge­
nerale i ginekologu Sławoju-Skład- 
kowskim, który ze wszystkich przed­
wojennych premierów był najdłużej 
szefem rządu Rzeczypospolitej, bo 
przez z górą trzy lata: 1936—1939?

Jeszcze nigdy ziemia polska nie no­
siła takiego błazna jako premiera. 
Nawet niektórzy sanacyjni kompani 
Sławoja nazywali go „Piotrem Wiel­
kim w klozetowej skali“. Istotnie, 
najbardziej interesowały go ustronne 
miejsca we wsiach i miasteczkach, 
kazał je podczas swoich inspekcji wa­
pnem bielić i był przekonany, że pod­
nosi kulturę polskiej prowincji, dba­
jąc o te swoje „sławojki“. Tenże, żal 
się Boże, premier, nawet podczas sro­
motnej ucieczki sanacyjnego rządu 
we wrześniu 1939 roku spisywał kar­
ne protokoły za niechlujnie utrzyma­
ne śmietniki — wtedy, gdy waliło się 
w gruzy cale państwo poiskie.

TAKICH to premierów, jak Skład- 
kowski czy drugi błazen Kozłow­

ski — późniejszy w czasie okupacji 
kolaborant, dawała Polsce rządząca 
burżuazja. Na takich premierów było 
ją star, nie na lepszych, była to bo- 
wienrburżuazja szczególnie licha, roz­
kładająca się, niezdolna do tego, aby 
sterować państwem. I o tym właśnie 
warto przypomnieć, o tym warto wie­
dzieć. Warto tym bardziej, że istnieją 
po dziś dzień na emigracji spadko­
biercy i kontynuatorzy zgubnej poli­
tyki przedwrześniowej. Niewiele już 
mogą, ale niemniej robią co mogą, 
aby jako białe i czyste przedstawić to, 
co było czarne i brudne, aby w opar­
ciu o obce wywiady, radiostacje i do­
lary mącić i szkodzić dalej. I z tego 
również powodu warto mówić o bez­
drożach polityki przedwojennej, poli­
tyki burżuazji, która teraz jak i daw­
niej kuma się z wrogami naszego na­
rodu.

Wymowne jest szczególnie — i dziś 
o tym chciałbym przypomnieć — że 
już przed 30 i 20 laty kucharze owej 
polityki wiązali 
imperialistami, 
linii politycznej: 
pas Wilhelmowi 
ręki Hitlerowi aż do dzisiejszej wspól­
noty interesów emigracji z Adenaue- 
rem, dziedzicem pruskich zaborców.

Piłsudczyzna, która tak fatalną i 
nieszczęsną dla narodu rolę odegrała 
w okresie 20-lecia, szukała już od 
swoich narodzin oparcia o pruską pi- 
kelhaubę. Aby sięgnąć na wschód po 
cudze ziemie ukraińskie i białoruskie, 
pilsudczycy rezygnowali z góry nie 
tylko ze Śląska i bałtyckiego wybrze­
ża, ale nawet z Poznańskiego i Po­
morza. Te rdzennie polskie ziemie 
przeznaczali germańskiemu wilkowi, 
aby im tylko pozwolił rabować brat­
nie narody słowiańskie. Franciszek 
Fiedler w swojej pracy „W sprawie 
granic wschodnich“ przytacza nie­
zwykle wymowne plany piłsudczyków 
z lat I wojny światowej. Oto jeden 
z czołowych ideologów i przywódców 
piłsudczyzny, dr Witold Jodko, pisał 
w r. 1916 w książce pt. „Niemcy i Pol­
ska“:

„Żaden trzeźwy polityk nie oczekuje 
poważnie wyrzeczenia się przez Niemcy

się z niemieckimi 
Że istnieje ciągłość 
od kłaniania się w 
II, potem ściskania

form będących zapowiedzią dalszego 
rozwoju szkolnictwa wyższego.

Konkretnie więc wymienić można m. 
In. podniesienie na znaczn e wyższy niż 
dotychczas poziom planowanie prac na­
ukowo-badawczych naszych katedr, ich 
finansowanie ze środków budżetowych, 
zakrojoną na szeroką skalę akcję roz­
woju młodej kadry naukowej, wielką 
reformę studiów technicznych poprzez 
nowe programy studiów, z uwzgiędnie- 
niem odciążenia studen ów cd nadmier­
nej ilości prac programowych i prze­
rzuceniem ich na twórczą pracę wła­
sną studenta, wreszcie ostatnią refor­
mę. mającą na celu poprawę warun­
ków i wzmocnienie planowości w pracy 
badawczej i pedagogicznej pracowni­
ków nauki.

W ubiegłym roku akademickim zo­
stała zapoczątkowana w całym szkol­
nictwie wvzszym, a także i naszej 
uczelni, zakrojona na szeroką skalę 
działalność w dziedzinie systematycz­
nego planowego podnoszenia kwalifi­
kacji młodej kadry naukowej i osta­
tecznego zerkania z odziedziczonymi 
po ustroju kapitalistycznym „termina- 
torskimi“ stosunkami pomiędzy pro­
fesorami a ich asystentami. W wyni­
ku tej działalności około 300 pomoc­
niczych pracowników nauki naszej u- 
czelni zgłosiło gotowość wykonania, 
pod kierunkiem swoich profesorów, 
prac kandydackich w okresie najbliż­
szych 5 lat, przy czym połowa spo­
śród nich deklaruje wykonanie zapro­
jektowanych prac kanayaackicn w 
ciągu 3 lat.

Ożywienie działalności naukowej 
wpłynie niewątpliwie na ogólny po­
ziom nauczania. Katedry, w których 
panuje rzetelna praca naukowo-ba­
dawcza, w których panuje atmosfera 
pracy naukowo-badawczej, oddziału­
ją bowiem sugestywnie na młode 
umysły, oddziałują na twórczy sto­
sunek studenta do opanowywanej 
nauki. Katedry me prowadzące prac 
naukowo-badawczych, bądź prowa­
dzące zamiast nich np. wyłącznie 
prace usługowe, nie stwarzają warun­
ków rozbudowy dyscyplin ich op e- 
ce powierzonych, ani nie oddziału­

lub Austrię części swych posiadłości na 
rzecz zupełnie niepodległej Polski, w 
każdym bądź też razie nikt te­
go nie będzie żądał. Na­
tomiast państwo rosyjskie ma jeszcze 
ziemie, które wprawdzie c z ę ś c i o- 
w o jeno zamieszkałe są przez Po­
laków, powinny jednak być wcielone do 
państwa polskiego“ (podkreślenia moje 
— H. K.).

I Jodko wykreślając granice, które 
powinna posiadać przyszła Polska, 
tak pisze:

„W ogólnych zarysach granice pań­
stwa polskiego powinny być następują­
ce: zachodnia i południowa granica o- 
becnej Kongresówki, rzeki Prypeć, 
Dniepr, Dźwina i Święta aż do Niemna“. 
„Zachodnia i południowa granica 

obecnej Kongresówki“ — to znaczy, 
najzwyczajniej w świecie pozostawić 
Prusakom Poznańskie, Pomorze, 
Gdańsk. Śląsk, Habsburgom zaś całą 
Małopolskę!

Oddając germanizmowi ziemie pol­
skie, dr Jodko żąda granicy na Dnie­
prze, Prypeci i Dźwinie i stara się 
przekonać Niemców, że zabór Biało­
rusi i Ukrainy „uszczęśliwi“ i „zado­
woli“ Polskę, a jednocześnie uwiecz­
ni panowanie Prusaków w Poznań- 
skiem, na Pomorzu, na Śląsku, na Ma­
zurach itd. Nie do wiary, a jednak 
fakt! Czytamy bowiem dalej takie 
wywody ideologa piłsudczyzny:

„W naturze rzeczy leży, że Polska bę­
dzie potrzebowała przyjaźni i pomocy 
Niemiec, gdyż ze względu na posiada­
ne prowincje białoruskie stale będzie 
zagrożona przez Rosję. Wszystko to 
na pewno uspakajająco wpłynie na sto­
sunki niemiecko-polskie w Poznańskiem 
i Prusach Zachodnich, na Górnym Ślą­
sku i na Mazurach, żadna irredenta 
nie zdoła powstać w Poznaniu, gdy bę­
dzie ona zaprzyjaźniona z Berlinem 
I „kwestię polską" w Prusach da się 
wówczas w ten czy inny sposób ure­
gulować na podstawie wzajemnego zro­
zumienia“.

OTO program, nakreślony przez pił­
sudczyków już podczas I wojny 

światowej: opłacić niemieckiego ra­
busia polskimi ziemiami zachodnimi, 
aby pójść samemu jako rabuś na 
wschód.

Z polskimi interesami narodowymi 
program taki był całkowicie . sprzecz­
ny, ale za to dogodny dla obszarników 
polskich, którzy mieli na Ukrainie 
swoje majątki i którzy ustami obec­
nego londyńskiego emigranta i humo­
rystycznego premiera Cata-Mackiewi- 
cza głosili dosłownie: „...na wschodzie 
nie byliśmy nigdy narodem chłopów 
czy robotników kopalnianych, lecz 
narodem panów“.

I w imieniu tych to panów, po­
wiedzmy wyraźniej — „jaśnie panów“ 
Piłsudski pchnął polskiego żołnierza 
w r. 1920 na Kijów zaprzepaszczając 
sprawę Śląska, Mazur i Warmii. Dla 
tych samych interesów burżuazji i ob­
szarników doszło w kilkanaście lat 
później do ścisłej współpracy - sana­
cyjnych rządów z Hitlerem. Fryde­
ryk II zalecał w testamencie następ­
com swoim, że Polskę trzeba obierać 
jak głowę kapusty „liść po liściu, 
miasto za miastem“ — a przedwojen­
ne rządy pomagały zbójowi-Hitlero- 
wi wykonywać ten testament zbója- 
Fryderyka. Wśród wielu dokumentów 
sanacyjnej hańby zachował się i taki, 
który mówi wyraźnie o pomaganiu 
brunatnym zbójom.

Mianowicie w urzędowym wydaw 
nictwie niemieckim „Dokumente zur

O nauce i technice
Ciekawe wydawnictwa w Miesiącu Przyjaźni

Nakładem Państwowego Wydawnictwa 
Popularno-Naukowego ,,Wiedza Powszech­
na“ ukazało się kilka książek o Związku 
Radzieckim, popularyzujących osiągnię­
cia radzieckiej nauki i techniki

U. Sjergiejew — Kraina Skarbów. 
Tłum, z jęz. ros. W. Baranowski i Cz. No 
wieki, str 392 ilustr 80 cena zł 16 30.

Przed oczyma czytelnika tej książki 
przewija się1 interesujący obraz Kraju

ją na twórcze opanowywanie nauki 
przez młodzież.

W myśl tej zasady zmniejszy się 
niebawem ilość prac ściśle usługo­
wych na rzecz rzeczywistych prac 
naukowo-badawczych dla naszego 
przemysłu, dla naszej gospodarki na­
rodowej.

TEGOROCZNA akcja rekrutacyjna 
na rok 1954/55 w naszej uczelni 

dala na ogól wyniki lepsze niż w ro­
ku ubiegłym, a to dzięki nieco lepsze­
mu, aczkolwiek jeszcze ciągle niedo­
statecznemu, przygotowaniu kandyda­
tów ze szkół średnich, ale bardziej 
jeszcze dzięki dużej atrakcyjności Po­
litechniki Warszawskiej wśród kan­
dydatów na studia wyższe. Dlatego 
też już w pierwszym terminie egza­
minów wstępnych wszystkie wydzia­
ły uzyskały pełny skład rekrutacyjny 
(z pewnymi przerzutami w ramach 
poszczególnych wydziałów).

Młodzież studiująca w naszej uczel­
ni jest w swojej przytłaczającej masie 
młodzieżą dobrą, ideową, bojową, 
jest młodzieżą, o której Program 
Frontu Narodowego pięknie mówi: 
„Naród ufa swej młodzieży i widzi 
w niej swoją przyszłość“. Jednakże ta 
sama młodzież nie zawsze posiada siłę 
i wolę usunięcia ze swych szeregów 
jednostek nadużywających zaufania 
społeczeństwa, zaufania uczelni, i nie 
zawsze zajmuje zdecydowaną posta­
wę czy to wobec niszczących dobro 
społeczne, czy niewłaściwie się za­
chowujących. *

Wszystkie rozważania oraz pełna 
analiza rzeczywistego stanu rzeczy 
wydają się wskazywać, że nowy rok 
akademicki 1954/55 zapowiada się po­
myślnie. Świadczy o tym wzrost na­
szych możliwości naukowych, dydak­
tycznych i wychowawczych, wreszcie 
świadczy o tym pełna świadomość 
celu naszej pracy — wykształcenia 
kadr bojowej, socjalistycznej inteli­
gencji technicznej

Vorgeschichte des Krieges“ (Berlin 
1939) czytamy na str. 180 następują- 
cą notatkę Ribbentro-pa o jego roz­
mowie z sanacyjnym ambasadorem 
Lipskim jesienią 1938 r., na rok przed 
hitlerowskim najazdem:

„Dziś o godz. 1 przyjąłem polskiego 
ambasadora Lipskiego... P. Lipski od­
czytał z kartki wyjątki z otrzymanej 
instrukcji. Minister spraw zagranicz­
nych Beck, jest zdania, że polsko-nie­
mieckie stosunki przetrwały, na ogół 
biorąc, próbę.

W czasie kryzysu czeskiego okazało 
się, że pakt polsko-niemiecki został zbu­
dowany na trwałej podstawie. Minister 
spraw zagranicznych Beck wierzy, że 
prostolinijna polityka 
Polski była dla Nie­
miec korzystna przy 
uzyskaniu Sudetów i 
przyczyniła się w spo­
sób Istotny do tego, że 
sprawa została gładko 
rozwiązana w myśl ży­
czeń niemieckich. Rząd 
polski pozostał w czasie tych krytycz­
nych dni nieczuły na syrenie głosy, ro» 
legające się z wiadomej strony.

Odpowiedziałem p. Lipskiemu, że I Ja 
również uważam, że pakt niemiecko- 
polski okazał się odporny na ciosy i 
uderzenia. Dzięki akcji Führers prze­
ciw Czechosłowacji, Polska otrzymała 
możność uzyskania Zaolzia i zaspokoje­
nia pewnej ilości innych dezyderatów 
granicznych. Zresztą jestem z 
- : m zgodny w tym, że 
również i postawa Pol­
ski ułatwiła Niemcom 
s y t u a c j ę“. (podkreślenia moje — 
H. K.)

CZY nie warto o tym wszystkim 
przypominać? Warto i trzeba tym

n i

bardziej, że ludzie realizujący przed 
wojną taką to politykę zguby i zdra-. 
dy, dziś wyrzuceni z ziemi polskiej, 
stroją się znów w piórka patriotów 
i opatrznościowych mężów.

Ot np. niedawno popisywał się na 
falach BBC p. Kazimierz Smogorzew-^ 
ski, który przed wojną zasłynął tym, 
że on jeden spośród sanacyjnvch 
dziennikarzy miał bezpośredni dostęp 
do Hitlera i jemu jednemu ten kat 
narodu polskiego udzielał wywiadów^ 
P. Smogorzewski na łamach piłsud­
czykowskiej „Gazety Polskiej“4 ogła-^ 
szał te wywiady, kłamiąc społeczeń-i 
stwu polskiemu o hitlerowskim dą^ 
żeniu do pokoju i hitlerowskiej przy­
jaźni. P. Smogorzewski przebywał w" 
Berlinie jako jawny zausznik hitle^ 
rowców i pysznił się tym, że jest za 
pan brat z Ribbentropem i Goebbel­
sem. I teraz ma czelność występować 
w stroju Polaka, chociaż pasuje mu 
tylko jeden mundur — mundur goeb* 
belsowskiego pracownika Propaganda-» 
amtu.

I tacy to ludzie, idąc starym szla­
kiem Jodków, Becków i Sławojów 
szczują dziś przeciw Związkowi Ra­
dzieckiemu, a kumają się z niemiec-» 
kimi militarystami. Jest to tradycyj­
na, widoczna w naszej historii jak 
rdza na żelazie linia polityczna klas 
posiadających: d)a ochrony własnych 
interesów, z nienawiści do Związku 
Radzieckiego po iwięcać polski inte­
res narodowy. Był czas, kiedy tacy 
ludzie mieli władzę i mogli handlo­
wać ziemią polską. Dziś, skompromi­
towani i ograniczeni do emigracyj­
nych kramików, mogą handlować już 
tylko sobą. I handlują.

Ale to również stanowi pouczającą 
lekcję historii.

H. KOROTYŃSKI

Rad. Książka ukazuje piękno przyrody 
ZSRR, olbrzymie bogactwa jego pól i la­
sów, gór, mórz I rzek, opowiada Jak te 
bogactwa wykorzystywane są dla do­
bra człowieka z myślą o coraz lepszej 
jego przyszłości.

A. Czermiński — Czerwone gwiazdy na 
st-pie str 198, ilustr 84, cena zł. 6,60.

W interesującej, r.a wpół reportażowej 
formie autor przedstawia obecny stan 
realizacji planu przeobrażenia przyrody 
w ZSRR. Wyjaśnia znaczenie wielkich bu­
dowli komunizmu dla dalszego rozwoju 
przemysłu i rolnictwa radzieckiego oraz 
wzrostu dobrobytu ludzi radzieckich, za­
znajamia czytelnika z najnowocześniej­
szymi urządzeniami technicznymi ułat­
wiającymi pracę budowniczych komu­
nizmu.

Książka Informuje również o wiel­
kich budowlach wodnych zapoczątkowa­
nych w Polsce 1 Innych krajach demo­
kracji ludowej za przykładem 1 przy po­
mocy ZSRR.

A. Jeromickl — Najważniejsza sprawa. 
Tłum z jęz ros St Szymański, str. 340 
ilustr 106. cena zł. 12

Ta ciskawa książka opowiada o prze­
myśle ciężkim 1 energetyce ZSRR, o wy­
sokim poziomie techniki radzieckiej. 
Wprowadza czytelnika w świat najnowo­
cześniejszych maszyn l mechanizmów.

Szczególnie ciekawe są w tej książce 
rozdziały pokazujące. jak pracują gi­
gantyczne kombinaty hutnicze 1 elek­
trownie, jak zbudowane są fabryk!-auto­
maty, w jaki sposób w laboratoriach 1 za­
kładach chemicznych powstają 
'worzywa, tańsze i doskonalsze 
rowców naTurainych.

I. Osipow — Wyspa siedmiu 
Tłum, z jęz. ros J. Borowski, 
ilustr. 12. cena zł. 6.30

Jest to zajmująca książka o sukcesach 
techników i robotników radzieckiego 
przemysłu naftowego, którzy pierwsi r.% 
świecie zrealizowali śmiałą myśl wydoby­
wania ropy naftowej spod dna morza. 
Każdy czytelnik z ogromnym napięciem 
śledzić będzie dramatyczną walkę z ży­
wiołem morskim toczoną przez budowni­
czych sztucznych wysp i szybów nafto­
wych w odległości 50 km od lądu.

nowe 
od s li­

okręgów, 
str. 170.

Uroczysta sesja PAN 
cświęcco 3 Curie-Skłodooskiej
W dniach 6—7 października 1954 r. 

odbędzie się w Warszawie, w Pałacu 
Staszica zorganizowana przez Folską 
Akademię Nauk uroczysta sesja na­
ukowa poświęcona pamięci Marii 
Skłodowskiej-Curie.

W programie sesji przewidziane są 
referaty: Irenv Joliot-Curie oraz prof. 
F. Łukaszczyka. W drugim dniu ob­
rad odbędzie się uroczyste rtwarcie 
„Domu Pracownika Nauki im. Marii 
Skłodowskiej-Curie“.

Oprócz przedstawicieli polskiego 
świata naukowego, w sesji wezmą 
udział liczni uczeni zagraniczni.

»Mazowsze« podbije Paryż
a nasi aktorzy-.chyba Warszawę

Czy potrzeba



Na pirackiej wyspie (5)
List do domu to też polityka RADA NOWEGO MIASTAIASTA

Opowiadają marynarze statku »Praca«- 
Napisał Bronisław H iernik

— vlxaa „ivx uuuzjo“ prowadzi
przesłuchania. Przesłuchuje każdego 
z osobna. Chwilami wygląda na to, 
że nas zna lepiej, niż mógbby kto 
przypuszczać. Skąd? Przecież, jak mi 
wiadomo, nikt z nas wódki z nim nie 
fit A może? Mundzio mówi po ro­
syjsku. Pytania ma przeważnie go­
towe.

— Trzeba powiedzieć, że zabierał 
się do tego przesłuchania łagodnie. 
Jeśli chodzi o mnie, to na samym 
początku zaznaczył, że jeśli czegoś 
nie będę chciał powiedzieć, to wolna 
wola, nie muszę. Mam odpowiadać 
to, co sam chcę. No, dobrze — mó­
wię. Więc pyta, czy mam żonę, praw­
da, czy mam dzieci w Polsce, czy 
mam rodzinę za granicą. I gdzie? Na­
stępnie pyta, czy służyłem w wojsku? 
Odpowiadam, że tak. W jakim woj­
sku? — pyta. Jak to, w jakim7 
W polskim. „Co? —- mówi — w pol­
skim? Tam, u was, nie ma wojska 
polskiego. Wojsko polskie jest u An­
dersa. U was wojsko jest czerwone. 
Więc tylko na niego patrzę i myślę 
sobie: ach, ty...

— No więc pyta w jakiej broni? 
Powiedziałem mu, bo uwazaiem, ?e 
to nie jest tajemnicą, ze przy czoł­
gach. Wtedy zainteresował się. „Jak 
to — mówi — u was macie czołgi?“ 
Popatrzyłem na niego i odpowiedzia­
łem, że owszem, mamy. Pyta o jed­
nostkę wojskową, w której służyłem. 
Mówię, że na to pytanie odmawiam 
odpowiedzi.

Wtedy wszystkie swoje notesy rzu­
ca ze stołu na podłogę i krzyczy: 
„Ja ciebie zmuszę do gadania, ty... że 
jednak powiesz jednostkę... ja ciebie 
na ląd zabiorę, tam powiesz, zoba­
czysz“. A ja mu na to, że mi wszy­
stko jedno, ja będę się starał, żeby 
wyjechać, oczywiście, do kraju, ale 
jednostki nie powiem...

— Straszył: „U kogo jesteś w rę­
kach tutaj, że nie powiesz... Będziesz 
mi się upierał? — mówi — to ciebie 
wykończę.,.“ Potem łagodniał, znów 
był uprzejmy, uśmiechał się, groził 
po wujowsku palcem, jakby to wszy­
stko było taką sobie zabawą tylko, 
komedią, żartem. „Ech, ty — mówił 
- i po co to wszystko? Dlaczego nie 
mamy spokojnie porozmawiać? Nie 
chcesz powiedzieć jednostki? Twoja 
wola. Ja tylko tak. Nie zależy mi“.

— Tak, tych pytań to miał''wiele. 
Jużeś się nawet spostrzegł, że w tych 
przesłuchiwaniach to jemu specjal­
nie nie chodziło ani o rejs naszego 
statku, o nic, co dotyczyło samego 
statku. Pytał na przykład o przeko­
nania polityczne poszczególnych 
członków załogi. Pytał, czy jest człon­
kiem partii, czy w ogóle jest człon­
kiem jakiejś organizacji i jakiej, czy 
kto jest zetempowcem...

— Jak on to mówił: Komsomolcem.
— Pytał także, czy się jest katoli­

kiem, czy kto w Boga wierzy, czy 
chodzi do kościoła...

— A mnie pytał, co lubię? Czy lu­
bię dziewczynki, czy lubię wódkę? 
I co w ogóle najlepiej lubię? Jakie 
mam specjalne swoje upodobania, 
tak, jakie upodobania?

— No, a na koniec pytał, jakie kto 
ma życzenia7 No jasne, że każdego 
życzeniem było powrócić do kraju. 
Kiedy wrócimy do kraju? No i jak 
się można skontaktować z rodziną? 
>,A poza tym“ — pytał. Poza tym, 
nic.

— Mnie raz, już na odchodnem, 
powiedział patrząc w inną stronę: 

„Ty pauczysz u nas mnogo dzienieg... 
Tiebie budiet haraszo“. Patrzę na nie­
go, bo w pierwszej chwili nie zro­
zumiałem o co mu chodzi, bo to było 
takie bez żadnego związku z tym, co 
mówił przed chwilą. Więc on: „Zo­
stań, będzie ci dobrze, potrzebujemy 
takich, będziesz awansował“. Nie 
wiele się namyślając, odpowiedziałem 
mu spokojnie, że ja się w Polsce 
urodziłem i do Polski chcę wracać, 
ja tu, na Taiwanie, nie mam nic do 
roboty. „Jak chcesz — mówi — my 
nikogo nie zmuszamy, żebyś tylko nie 
żałował. Inni będą mądrzejsi“.

— A mnie to powiedział, że ten i 
ów z załogi już podpisał azyl, znaczy 
się, zgodził się pozostać na Taiwanie.

— Nie tylko tobie tak mówił. To 
była cała jego perfidna robota. Już 
chciał wprowadzić ferment wśród 
nas.

— Już mu się zaczynało udawać.
— No, nie od razu.
— Więc na koniec przesłuchiwań, 

gdy pytał o nasze życzenia, to od ra­
zu dodawał, że wszystko może dla 
nas zrobić oprócz skontaktowania nas 
z rodzinami i wysłania naś z powro­
tem do kraju. O tym — mówił — za­
decyduje rząd w Tajpei. On nie jest 
w stanie. Wszystko inne — tak. Więc 
— mówił — żeby się zastanowić do­
brze, bo szkoda czasu. A wszystko 
inne — to polityka. List do domu 
to też polityka. Tłumaczymy mu, że 
jak to? list do żony napisać to po­
lityka? Przecież mogą przeczytać, 
sprawdzić, skontrolować, przecież ma­
ją cenzurę? „Nie, nie — mówi — 
list, żona, to też polityka. A polityka 
na Taiwanie jest zabroniona“.

— Ciekawe, że przy wszystkich 
tych przesłuchiwaniach nie obchodziło 
ich wcale, cośmy robili do trzydzie­
stego dziewiątego roku, ani co pod­
czas okupacji. Czy byliśmy w więzie­
niu, czy w obozie? Nic. To ich nie 
obchodziło.

— Dlaczego to cię dziwi, Bolek? 
Przecież na ten temat oni byli kom­
pletnymi analfabetami. Przecież jeśli 
taki wysoki funkcjonariusz, któremu 
pułkownicy tutejsi kłaniali się w pas, 
nie wiedział o tym, że Polska w dru­
giej wojnie światowej pierwsza wzię­
ła udział, że w ogóle brała udział — 
to co się jemu dziwić?

— Pamiętasz, jak raz powiedział, 
że u nas, w Polsce, jest tylko jedna 
linia kolejowa? Gdzieś widział na 
mapie, że jest tylko jedna kreska. 
Ot, ciemnota. Na takiej maleńkiej 
mapie widział, że przez Polskę prze­
chodzi tylko jedna kreska i tak wy­
wnioskował, że tylko jeden tor kole­
jowy przechodzi przez Polskę. A ja­
keśmy mu starali sie wytłumaczyć, 
że w Polsce mamy więcej linii kole­
jowych, to odpowiedział, że to wszy­
stko nic innego, jak komunistyczna 
propaganda. Ciemniak...

— Kapitana też podobno przesłu­
chiwali, ale na lądzie. Ostatnio pra­
wie co dzień przyjeżdża po niego mo­
torówka i zabiera go do miasta. Czę­
sto zostawał na noc. Wracał następ­
nego dnia zmęczony, niewyspany, ja­
kiś wymiętoszony. — Gdy go który 
zapytał, co tam na lądzie słychać, 
jakie są widoki wyjazdu, jaka jest w 
ogóle sytuacja, odpowiadał, że trzeba 
cierpliwie czekać. Oni, czangkaisze- 
kowcy, są bardzo czuli, nie trzeba 
gwałtować, bo to może tylko popsuć. 
Trzeba dyplomatycznie.

d. c. n.

Miasto — nie miasto, wieś — nie 
wieś... szerokie, asfaltowe ulice a 
opodal nędzne, drewniane chałupiny. 
Wielkomiejski rozmach nowoczesnych 
budowli i zaorane pola, osnute je­
sienną mgłą. Tu rzędy baraków, tam 
gigantyczny kombinat z czerwonym 
błyskiem ogni hutniczych, a przed 
tobą sfewniki na podwórzu GOM-u, 
a za tobą... las.

Można się ugiąć pod różnorodno­
ścią i rozmiarem spraw, z których 
każda pcha się natarczywie na pierw­
szy plan, a spróbuj ją ominąć — do­
piero da się we znaki! A jakże tu 
rozsądzić sprawiedliwie co ważniej­
sze, co ma pierwszeństwo, jak ogar­
nąć gospodarskim okiem miasto, któ- 
le wprawdzie określono tylko mia­
nem dzielnicy, ale przyłączono doń 
jednocześnie aż 14 okolicznych wio­
sek, kilka barakowych miasteczek i 
największy w Polsce kombinat: hutę 
im. Lenina.

73 tys. mieszkańców liczy sobie już 
dzisiaj ta rozległa „dzielnica“ Kra­
kowa, wyrosła parę lat temu pod je­
go bokiem. I doprawdy, niełatwa jest 
praca Dzielnicowej Rady Narodowej 
Nowej Huty! Bo to i sprawy miesz­
kaniowe i elektryfikacja wiosek i 
MHD i skup zboża i teatr „Nurt“ i 
odstawa żywca, a nawet.... sprawa 
Cyganów, która wcale nie jest pro­
sta ani zabawna, bo dzieci cygańskie 
nie chcą się uczyć, a ich rodzice cał­
kiem się z nimi zgadzają.

Młoda Jest nowohucka Rada Narodowa 
I doświadczeń nabywa na własnej skó­
rze; nie było chyba i nie ma w Polsce 
drugiego miasta o tak szerokim zasię­
gu zagadnień. Z konferencji w sprawie 
centralnego ogrzewania przewodniczą­
cy prezydium rady pędzi do wsi Rusz­
czę, gdzie ukończono budowę rzeźni dla 
okolicznych chłopów, potem Jest na ot­
warciu Spartakiady w Kombinacie, in­
terweniuje w sprawie zbiórki złomu I 
jeszcze musi pomówić z dyrektorem 
szpitala w związku z uruchomieniem 
dwu nowych działów: interny I chirur­
gii, jeszcze powinien zajrzeć do Domu 
KuTury Budowlanych, gdzie zmienia się 
kierownik, jeszcze...
Tadeusz Skrobiszewski, b. oficer 

Ludowego WP, ma dopiero 30 lat i 
bardzo młodą twarz. Może dlatego 
dyrektorzy dwóch największych w 
mieście instytucji: huty Lenina i bu­
dowy miasta, zapominają czasami, że 
autorytet Prezydium Rady Narodo­
wej zależy również i od ich stanowi­
ska wobec Rady.
0 co trzeba walczyć

Zyskanie u mieszkańców Nowej 
Hąty pełnego autorytetu to sprawa 
nie prosta. Do tego najmłodszego w 
Polsce miasta napływają wciąż no­
wi przybysze o najróżniejszym uspo­
sobieniu, zaletach, wymaganiach i — 
wadach. Obok niewyrobionych, gar­
nących się do pracy skromnych 
chłopców wiejskich — starsi robot­
nicy, majstrowie z hut śląskich, 
przywykli już do życia kulturalnego, 
do teatru, kina, książek. Obok dziew­
cząt ZMP — kobiety szukające ła­
twych zarobków i przygód. Obok fa­
chowców — ludzie bez zawodu, liczą­
cy na „okazję“, włóczęgi... Jak się w 
tym wszystkim rozeznać, jak przejrzeć 
człowieka od pierwszego wejrzenia? A 
od tego przecież zależy jakie będzie 
to nowe społeczeństwo Nowej Huty, 
które rośnie i krystalizuje się wraz 
z jej rosnącymi murami, a które trze­
ba od pierwszej chwili wychować 
po socjalistycznemu.

Więc trzeba walczyć. Walczyć z pi­
jaństwem i chuligaństwem, co znów 
jest mocno skomplikowane, bo jedna 
trzecia ludzi spośród owych 73 tys. 
mieszka w warunkach sprzyjających 
jednemu i drugiemu — w hotelach 
pracowniczych, a 13 tys. w wioskach;

(Od naszego specjalnego wysłannika)
bo zarobki tutaj są duże, a choć w 
Nowej Hucie wódki w ogóle się nie 
sprzedaje, Kraków jest odległy o 
kwadrans drogi tramwajem. Walczyć 
więc trzeba o dużo dobrych rozrywek 
i imprez, a w chwili obecnej wszyst­
kie urządzenia kulturalne mieszczą 
się tam, gdzie nie powinny: kina w 
garażach, teatr w baraku, Dom Kul­
tury w świetlicy pocztowej... Są 
wprawdzie piękne projekty Pałacu 
Kultury i Pałacu Młodzieży, teatrów 
i kin, ale od półtora roku utkwiły 
w PKPG i leżą. A zespoły artystycz­
ne ćwiczą w korytarzach, na stry­
chach, młodzież wałęsa się po ulicy, 
bo zaledwie 4 proc, mieszkańców No­
wej Huty może jednocześnie zapeł­
nić 2 kina, teatr „Nurt“ i jedyny 
Dom Kultury.

Walczyć trzeba nie tylko z czymś 
ale i o coś, z równą siłą i uporem. 
Od paru miesięcy Rada Narodowa 
prowadzi zaciętą kampanię o dobre 
działanie centralnego ogrzewania. 
Opał w ciepłowniach miejskich jest. 
Chodzi tylko o to, aby na czas wy­
konać wszystkie remonty i urucho­
mić nowe kotły. Ciepłownie mają 
duże trudności właśnie z tymi kotła­
mi, które przychodzą z importu zbyt 
wolno. Rada Narodowa powzięła 
uchwałę, w której zobowiązuje jak 
najostrzej dyrekcję budowy miasta i 
wykonawców do zakończenia wszyst­
kich prac montażowych, remonto­
wych, do usunięcia błędów i braków 
sieci wewnętrznej, do urządzenia 
składów opałowych, bocznicy kolejo­
wej itd. Gdy to wszystko będzie go­
towe, może i kotły się pospieszą...
Najwięcej przybywa dzieci

Przeglądam sprawozdanie z pracy 
Rady i jej Prezydium za I półrocze. 
26 posiedzeń — 148 uchwał — 905 
wniosków ze skarg i zażaleń ludno­
ści. W tym okresie Rada przekazała 
swoim obywatelom 965 Izb mieszkal­
nych i 888 socjalno-usługowych, zao­
piniowała pozytywnie 440 rolnikom 
podania o materiał budowlany na re­
monty domów i budynków gospo­
darskich, przydzieliła 300 ogródków 
działkowych, skierowała do pracy w 
Nowej Hucie 2038 ludzi (w tym 860 
kobiet). .

W tym okresie powstała w Kombina­
cie stacja badań profilaktycznych, w 
mieście — przychodnia chorób tarczy­
cy, 3 apteki, żłobek, rentgen, przybyło 
5 lekarzy, 5 felczerów, 2 pielęgniarki. 
Zwiększono sieć lokali gastronomicz­
nych do 36, sklepów — do 236, punk­
tów usługowych — do 49. Aby zaś mie­
szkało się ludziom nie tylko dobrze i 
ciepło, ale i ładnie — z inicjatywy I z 
pomocą Rady mieszkańcy posadzili mię­
dzy domami ponad 309 drzew.
Ale dosyć cyfr. Od dłuższego już 

czasu Rada zajmuje się charaktery­
stycznym dla Nowej Huty, wielce cie­
szącym, choć przysparzającym dużo 
kłopotów problemem... gwałtownego 
przyrostu ludności. Już dziś jedną 
czwartą ogółu społeczeństwa stano­
wią dzieci poniżej lat 16. Oto np. w 
marcu 1953 r. przydzielono techniko­
wi Kowalskiemu miejsce w hotelu 
pracowniczym, a już w lipcu r. 1954 
tenże technik Kowalski śle do Rady 
podanie o przydział mieszkania, gdyż 
w tym czasie urodziły mu się bliź­
nięta...

W ub. tygodniu natrafiłam właśnie 
na zebranie w Prezydium Rady, na 
którym omawiano sprawę 440 osób 
z dziećmi, tkwiących wciąż jeszcze 
w hotelach.

Doszedł do t<go drugi Jeszcze pro­
blem tzw. „dzikich“ lokatorów. Obrona 
przed tymi lokatorami wymaga niezwy­
kłego sprytu I pośpiechu. Wystarczy 

bowiem, że z któregokolwiek ze sta­
rych zniszczonych baraków na Łęgu czy 
w Mog;le przewozi się rodziny do no­
wych mieszkań w blokach — aby w 
ciągu paru dni, a czasem i paru godzin 
cały barak był już zajęty przez przy­
byszów ze świata... Usunąć ich niespo- 
sób, bo i Jakże wyrzucać na ulicę!

Dlatego też wyprowadzki z baraków 
odbywają się w największej konspiracji 
i — w porozumieniu z Prezydium Ra­
dy — do opuszczonych lokali natych­
miast wprowadzają się różne przedsię­
biorstwa transportowe czy przemysło­
we, zajmując Je na magazyny, składy 
itp.
Społeczeństwo Nowej Huty, to 

przede wszystkim pracownicy Kombi­
natu. Dla nich to miasto się buduje 
i oni stanowić muszą jego zdecydo­
waną większość. Natomiast pracow­
nicy najróżniejszych zjednoczeń bu­
dowlanych, to ludność przejściowa; 
jeszcze parę lat a zakończy się bu­
dowa stutysięcznego miasta, rozjadą 
się w różne strony kraju murarze, 
zbrojarze, cieśle — pozostaną pra­
cownicy huty im. Lenina, pracowni­
cy handlu uspołecznionego, zdrowia, 
oświaty itp. Dlatego też rozsądny i 
sprawiedliwy rozdział mieszkań jest 
sprawą niezmiernie ważną.

Na rok 1955 Nowa Huta potrze­
buje 12 i pół tys. nowych izb miesz­
kalnych. Plan przewiduje tylko 6 
tys. Więc Prezydium Rady wspólnie 
z dyrekcją Kombinatu prowadzi go­
rącą walke o zwiększenie tego planu 
i, jak słychać, uzyskało już zgodę 
na dodatkowe 4 tys.

Wszędzie spotykaliśmy przyjaciół
mówią radzieccy filmowcy

Nie jesteśmy sentymentalni 1 
nie wzruszamy się zbyt łatwo — 
mówił na spotkaniu w Domu Dzien­
nikarza szef radzieckiej delegacji na 
VII Festiwal filmów radzieckich re­
żyser Sergiusz Jutkiewicz — ale 
przyjęcie, jakie zgotowali nam gór­
nicy w Stalinogrodzie swoją gorącą 
serdecznością poruszyło nas wszyst­
kich do głębi. W czasie naszej paro- 
tygodniowej podróży po Polsce 
wszędzie spotykaliśmy wspaniałych 
ludzi. Spotkania te pozostawiły w 
naszej pamięci niezatarte ślady.

W Opolu oglądaliśmy wykopaliska 
archeologiczne. Dla was to są rzeczy 
znane, ale my nie wiedzieliśmy, że od­
krycia polskich uczonych dostarczają 
aż tyle dowodów polskości tych ziem 
zachodnich; zaimponowała nam też 
pasja i przejęcie się pracą polskich 
archeologów.

Ze wzruszeniem zwiedzaliśmy 
Gdańsk upamiętniony tragicznym 
wrześniem 1939 roku. Stąd przecież 
zaczęła c c druga wojna światowa.

Scenarzysta Michal PAPAWA skarży 
się żartobliwie na „napięty“ plan 
zajęć delegacji, podkreśla wrażenie 
jakię na nim wywarły odwiedziny 
w Giżycku.

Spotkałem tam chłopów spółdziel­
ców — mówi Papawa — a wśród 
nich byłych partyzantów, a nawet 
uczestników Rewolucji Październiko­
wej.

Wybitny aktor Aleksander BORY­
SÓW (znamy go z ról Pawłowat Mus- 
sorgskiego, Szczastliwcewa z „Lasu“ 
i ostatnio z roli uczonego w filmie 
„Dygnitarz na tratwie“) należał do 
tej części delegacji, która odwiedziła 
m. in. Białystok i Lublin — miasta, 
w których dotychczas nie bywali 
przedstawiciele radzieckiej sztuki.

— Odwiedzenie tych obszarów Pol­
ski — mówi — było dobrym pomy-

Mloda jest Rada Narodowa mło4 
dego miasta. A jednak potrafiła już 
pozyskać sobie zaufanie większości 
mieszkańców. Już umieją do niej tra* 
fić, gdy jest im źle, ciężko, trudno..» 
To nie tylko sprawy mieszkania, czy 
światła. To często sprawy najbardziej 
osobiste, z którymi przychodzi się do 
Prezydium jak do najgodniejszego 
zaufania członka rodziny. Po radę, 
pomoc, rozstrzygnięcie sporu, Inter* 
wencję.

Znalazła drogę do Rady 72-Ietmai 
chłopka Franciszka Gołota z Łęgu, któ­
rą synowa szykanowała. Przyzwana do 
Prezydium, obiecała synowa święcie po­
prawę, ale przewodniczący Prezydium 
snąć nie uwierzył zbytnio w te obiet­
nice, bo po pewnym czasie niespodzie­
wanie zjawił się w jej domu; stwierdził 
pewną poprawę, porozmawiał z Fran­
ciszką...

Znalazł drogę do Rady majster bu­
dowlany Jan Kozioł, ktöreqo niesłusznie 
pominięto przy skierowaniach do sana­
torium. Sprawę rozpatrzono, rejestra­
torka otrzymała upomnienie a majster 
skierowanie na leczenie. Skarżył się 
przed Radą komitet blokowy nr 31, że 
ob. Radwanek utrudnia mu pracę, źle 
się zachowuje — niesforny obywatel zo­
stał ukarany. Znaleźli się chorzy, zagro­
żeni gruźlicą; tym trzeba było wydzie­
lić 2 odrębne hotele, gdzie mają lepsze 
warunki, ot — rodzaj takiego półsana- 
torium.
O wszystkich trzeba myśleć, o każ* 

dego dbać. W tej walce o coraz lep­
sze życie człowieka krystalizuje się 
autorytet DRN Nowa Huta, rośnie 
jej doświadczenie i coraz mocniejsza 
staje się więź pomiędzy Radą a spo* 
łeczeństwem. A o to właśnie chodzi,

ANNA KŁODZIŃSKA

słem. Powinniśmy docierać do naj4 
dalszych ośrodków, bo wszędzie 
oczekują nas przyjaciele.

Przeżycie głębokiej serdecznej 
przyjaźni naszych narodów jest 
uczuciem, które wywozimy z Polski.

— I nauczyliśmy się przy tym nie-» 
jednego — dodaje Sergiusz Trofi* 
mow, dyrektor zarządu rozpowszech* 
niania filmów w Ministerstwie Kult 
tury ZSRR. — Organizacja festiwal 
lu i jego rozmach zaimponowały 
nam. Gdy zorganizujemy u nas fe* 
stiwal filmów polskich wykorzysta* 
my wasze wzory w zakresie organi* 
zacji.

— No i — wtrąca reżyser Jutkie* 
wicz — pokażemy naszym grafikom 
znakomite polskie plakaty filmowe. 
I powiemy: patrzcie i uczcie się...

Reżyser Jutkiewicz opowiada na* 
stępnie o interesujących próbach 
współpracy filmowej radziecko-fran­
cuskiej. Gdy producenci i twórcy 
francuscy zaproponowali wspólną 
realizację filmów, Związek Radziecki 
wyraził na to zgodę. Rozmowy do­
prowadziły do całkowitego porozu­
mienia, ale, gdy przedstawiciele kine­
matografii radzieckie] mieli przybyć 
do Paryża celem podpisania odpo­
wiednich dokumentów, ówczesny 
rząd Laniela odmówił im wiz.

Podobnie, gdy do Związku Ra­
dzieckiego miała przybyć delegacja 
filmowców włoskich ze znanym re­
żyserem Luchino Viscontim, rząd 
włoski odmówił wydania jej członkom 
paszportów — tuż przed odlotem sa* 
mololu z Rzymu.

— Jesteśmy zawsze gotowi podjąć 
współpracę z innymi krajami — 
mówi reż. Jutkiewicz. — W każdym 
razie gorąco zapraszamy do współ«* 
pracy waszych twórców. Łączy nas 
przecież tak wiele... (St. G.).

JAN PARANDOWSKI

Rusałka
Nasz przyrodnik doskwierał mi 

podwójnie — jako profesor i jako 
sąsiad. Ożeniony z córką historyka, 
który przez całe życie szukał w 
Polsce napisów runicznych i wobec 
reszty spraw świata był obojętny, 
odjął teściowi troskę o dom i wiel­
ki ogród, graniczący z naszym. Pod 
jego to parkanem ustawiałem kręgle i 
nie było moją winą, że kula, pusz­
czona z należytą siłą, wstrząsała 
zmurszałe deski, a nieraz odłupywa­
ła z nich drzazgi. Pod tym parkanem 
była też najstosowniejsza meta dla 
„kiczki“, ale tylko człowiek uprze­
dzony mógł mieć za złe małemu kij­
kowi, jeśli zdarzyło mu się uderzyć 
w parkan. Jeszcze nierozsądniej by­
ło spierać się z latawcem, gdy go 
wiatr zaplątał między gałęzie rozło­
żystego orzecha, rosnącego w tym 
właśnie kącie sąsiedzkiego ogrodu. 
Albo z tym kanarkiem...

To już doprawdy śmiech mówić! 
Od starej wdowy z parteru uciekł 
kanarek i usiadł na orzechu. Ja 
pierwszy go spostrzegłem i postawi­
łem na nogi cały dom. Stróż wybiegł 
z wiadrem wody, jakby się paliło, 
lecz woda i tak się przydała, bo 
stróż chlusnął nią na kanarka, zmo­
czył mu skrzydła i pozbawił zdol­
ności do lotu. Zmokły kanarek sie­
dział na gałęzi, szło tylko o to, by 
podleźć ku niemu i złapać. Spełni­
łem to w jednej chwili, a kiedy 
wdowa tuliła mnie w uścisku razem 
z kanarkiem, sąsiad grzmiał zza 
parkanu przeciw „baciarom, łażą­
cym po cudzych drzewach“.

Byl to ostatni raz, kiedy pokaza­
łem mu język, bo zaraz potem przy­
szły wakacje, a po wakacjach są­
siad zjawił się w naszej klasie jako 
nauczyciel przyrody. Byłem pew­
ny, że mnie od razu poznał, cho­
ciaż zrobiłem się taki mały jakby 
mi lat ubyło — miałem ochotę scho­
wać się pod ławkę. Ilekroć spojrze­
nie jego palących czarnych oczu pa­
dało na ten rząd ławek, czułem je 
na sobie — czułem je nawet i wte­
dy, kiedy nie patrzył w naszą stro­
nę»

czubata
Gdybym miał był więcej równowagi 

ducha, mógłbym się był przekonać, 
że prawie wcale na nas nie patrzył. 
Zajmował się rozkładanym mode­
lem jaskra, stojącym na katedrze. 
Potwornych rozmiarów, na wysokiej 
błyszczącej łodydze unosił swą żółtą 
koronę, która błyszczała jak mosięż­
na miednica nad drzwiami cyrulika. 
Ten blaszany stwór dawał się roz­
bierać na części i profesor ze zgrzy­
tem, bardziej drażniącym niż świst 
żelaza po szkle, wyjmował kolejno 
płatki, pręciki i słupki, póki nie zo­
stał mu w rękach sam trzon zielo­
ny. Wielkie nieba’ W cóżeś się 
zmienił uroczy płomyku naszych 
traw podleśnych!

Jeszcze w miesiąc później dopiekł 
mi do żywego ten ranunculus acer. 
Spodobało się bowiem naszemu pro­
fesorowi urządzić zadanie pisemne 
przed pierwszą konferencją: nie 
chciało mu się przepytywać po jed­
nemu całej naszej klasy. Każdy więc 
musiał złożyć na podłodze, koło swej 
ławki, wszystkie książki i zeszyty, i 
mieć przed sobą tylko dwie kartki. 
Zadanie brzmiało: dokładny opis jas­
kra. Podstępnie wybrał profesor te­
mat, zagłuszony już kilku tygodnia­
mi wykładów i ćwiczeń — nasz jas­
kier z pierwszej lekcji przepadł w 
gęstwinie stu' innych roślin i kwia­
tów. Lecz ja nie czułem lęku — by­
łem dobrze uzbrojony.

To on sam mnie tak, wyposażył 
— mój sąsiad i profesor. Już bo­
wiem na drugiej godzinie przekona­
łem się, źe mnie poznał i że mnie 
ma na oku. Jakże mnie smagał tvm 
jaskrem’ Powyjmowałem z blaszane­
go straszydła płatki, słupki, pręci­
ki, wygrzebałem z dna owoce — nie- 
łupki — ale wszystkiego było za 
mało. Tylko chrząkał i odchodził od 
katedry, aby splunąć do spluwacz­
ki, stojącej przy ścianie koło tabli­
cy, co czynił z wdziękiem osłaniając 
dłonią usta od strony klasy. I znów 
do mnie powracał, by rzucić jakby 
od niechcenia i jakby nie liczył na 
odpowiedź pytania o włókna twar- 
dzicy, rurki sitowe, o całą budowę 
wiązki, Na niczym nie mógł mnie 

złapać. Od pierwszej chwili pojąłem, 
że między nim a mną będzie nie­
ustająca wojna i jeśli nie chcę w 
niej polec, muszę być co dzień w bo­
jowym pogotowiu.

Na tej stopie przeszliśmy botanikę, 
a zoologia w przyszłym roku zapo­
wiadała się jeszcze gorzej. — Lecz
— o dziwo! — wakacje jakby roz­
broiły profesora. Wrócił z nich od­
młodzony, rześki, wesoły. • Był przy­
stojnym mężczyzną. Brunet z czar­
nymi oczami, ze starannie utrzyma­
ną bródką, zawsze ubrany z elegan­
cją. wyróżniającą go wśród naszych 
belfrów, którzy wyglądali, jakby ich 
ubierał handełes, nie miał żadnego 
z dziwactw i wogóle zachowywał się 
tak, jakby posadę nauczyciela przyjął z 
kaprysu i dla przyjemności. To o- 
statnie słowo nawet zabrzmiało na 
początku pierwszej lekcji, kiedy mó­
wił o nauce przyrody jako rozrywce
— „ pomyślcie że to będzie dalszy 
ciąg przygód, których pełno macie 
w głowie, przygód myśliwskich z 
wilkami, lwami, słoniami, a kto z 
was lubi poezję, niech skrzydlaty 
rój ptactwa weźmie za poezję, bo 
jest on nią naprawdę“.

Koledzy trącali się łokciami, jakby 
chcieli powiedzieć: „gadaj do lam­
py“, lecz ja słuchałem bez sprzeci­
wu. I dla mnie te wakacje były 
przełomowe. Spędziłem je nad mo­
rzem, które widziałem pierwszy raz 
w życiu. Widziałem wiele innych 
dziwów, nade wszystko Wenecję, i 
zdawało mi się że odtąd już nie 
mogę patrzeć na świat tymi samy­
mi oczami co w zeszłym roku. Usi­
łowałem nawet wzbudzić w sobie 
melancholię i gorycz: rano, idąc do 
gimnazjum, obejmowałem katedrę 
św. Jura nie tym co dawniej spoj­
rzeniem przywiązania i tkliwości, 
ale jakby ż wyrzutem że nie przy­
pomina świętego Marka, a moim 
stopom brakowało szklistej bliskości 
weneckiego bruku, jakby zbudowa­
nego z muszli morskich.

Nie, nie miałem ocł oty śmiać się, 
gdy czarnooki przyrodnik mówił o 
poezji życia, napełniającego lasy i 
pola, lecz i nie czułem w sobie po­
wołania, by iść z nim na te „przy­
gody“. On zaś widocznie liczył na 
mnie. Gdy wymówił moje nazwisko, 
nie wiedziałem dobrze o co chodzi.

Na wszelki wypadek odpowiedzia­
łem:

— Tak, proszę pana profesora.
Okazało się że w ten sposób zo­

stałem członkiem kółka przyrodni­
ków, które on utworzył z wybra­
nych uczniów swoich klas. Okrutnie 
mi to było nie na rękę. Mieliśmy 
się zbierać we środy po południu, ale 
właśnie wtedy miałem angielski, 
którego nie chcialem opuszczać, a 
kiedy znów przesunięto posiedzenie 
kółka na czwartek, nie kolidowało 
to wprawdzie z niczym, ale zaraz 
potem była stenografia — i tak całe 
popołudnie diabli wzięli, nawet do 
kina pójść nie można!

Byłem więc opieszałym i niechęt­
nym członkiem „przyrodniczego san­
hedrynu“, jak to jeden z nas naz­
wał. Wydawało mi się to zresztą 
śmieszne. Profesor siadał w pierw­
szej ławce i nabijając tutki Abadie 
jasnowłosym pursiczanem, owijał się 
w kłęby dymu jak basza, gdy tym­
czasem któryś z uczniów „robił prele­
genta“ i opowiadał o lisie albo o 
czapli historie, wyczytane w jakiejś 
książce. Wszyscy prześcigali się w 
„poezji przvrody“, a kiedy Mikuło- 
wicz rozprawiał o wiewiórce, tak się 
sam wzruszył tvmi żołędziami i o- 
rzeszkami, że omal się nie rozpłakał. 
Już mu nawet nos poczerwieniał.

Nareszcie i na mnie przyszła ko­
lej — nie było sposobu dłużej się 
wymawiać. Zbiegło się to z wiosną, 
bardzo wczesną w tym roku. I zbie­
rało się na burzę. Jeszcze i dziś nic 
mnie tak nie podnieca, jak pierw­
sza burza wiosenna, a wtedy’... Sam 
widok chmur ciężkich od deszczu, 
sama ta chwila oczekiwania pod 
ciemnym niebem już mi rozwijały 
skrzydła. I kiedy przebiegł światem 
pierwszy pasaż grzmotów, jakby 
ktoś tam w górze próbował przypo­
mnieć sobie melodię z ubiegłego ro­
ku, wyrwałem dwie kartki z zeszytu 
i zacząłem pisać swój referat. Bvł 
on skończony, zanim w okna chlus­
nęła ulewa.

Przed czwartą się wypogodziło 1 
szedłem na zebranie kółka przez lek­
ki i rześki świat z jasnym, wyką­
panym słońcem nad głową. Brano 
mnie za pomyleńca, bo śmiałem się 
głośno przez całą drogę. Lecę do sa­
li wkroczyłem w sztywnej powadze, 

a na katedrze zasiadłem surowy jak 
pastor. Wpierw na tablicy napisa­
łem wielkimi literami: Rusałka 
Czubata. — Najas cristata. 
Lin. Fowiodłem spojrzeniem po mil­
czących twarzach i zacząłem czytać:

„Jest to ptak wielkości naszej sro­
ki, ale nie taki smukły, bardziej 
gruby i przysadzisty. Upierzenie ma 
z wierzchu brunatne, na podbrzuszu 
jasnoszare. Na głowie ma czubek, za­
darty jak u jemiołuszki, czerwona­
wy. Rusałka czubata gnieździ się na 
moczarach, w zaroślach więciny i 
mięty bagiennej. Jej ojczyzną jest 
Laponia, w zimie jednak, kiedy w 
tym surowym klimacie bagna za­
marzają, rusałka odlatuje na, połud­
nie. W tym przelocie bywa gościem 
i u nas, ale tak krótko, że tylko 
niewielu może się pochwalić, że ją 
widziało. Dlatego nie ma ona rodzi­
mej nazwy polskiej, rusałka czubata 
jest dosłownym tłumaczeniem naz­
wy łacińskiej, którą jej dał Linne- 
usz. Bardzo jest znana w południo­
wej Francji, gdzie spędza całą zimę. 
Nazywają ją tam „ptaszyną święte­
go Mikołaja“, bo zwykle w tym cza­
sie tam się pojawia i dzieci cieszą 
się jej widokiem, bo zapowiada po­
darki świętomikołajowe. Nasze en­
cyklopedie, nawet tak duże jak 
Orgelbranda, wcale jej nie podają, 
jak to stwierdziłem. A w tak boga­
tych zbiorach, jak Muzeum Dziedu- 
szyckich jest tylko jeden okaz, po­
chodzący od znanego przyrodnika 
Bogumiła Polińskiego. On ją sam 
złapał i oswoił, a kiedy zdechła, dał 
wypchać i ofiarował Muzeum. Opi­
sał też dokładnie jej życie i obycza­
je w książeczce pt. „Rara avis. Zło­
czów, 1898“.

— Teraz się zacznie! — pomyślałem 
wciskając swoje kartki do kieszeni.

Była chwila milczenia i niepew­
ności, jak zawsze przed dyskusją: 
wszyscy czekali, aż się profesor o- 
dezwie. Lecz on rzucił tylko parę 
słów zachęty do stawiania prelegen­
towi pytań i zarzutów. Od razu Le­
der podniósł dwa palce. Upomniał 
się o dokładną metrykę rusałki 
czubatej: z jakiej jest rodziny. I w 
ogóle referat nie był dość wyczerpu­
jący, właściwie nie był to referat...

— Raczej komunikat —-» wtrącił 
profesor,

Leder nie był przygotowany na tę 
poprawkę, którą zdaje się wziął za 
bardziej zaszczytną, i zamilkł. Nikt 
więcej nie prosił o głos. Profesor 
spojrzał na zegarek, potem w okno 
jaśniejące wiosenną pogodą. Zaczął 
zbierać z ławki i rozmieszczać po 
kieszeniach swój rynsztunek pala* 
cza. Jednocześnie wypowiadał swoje 
uwagi. W istocie trudno to nazwać 
wyczerpującym referatem, bo prele* 
gent pominął pewne rzeczy istotnej 
jak te, które już wymieniono, albo 
takie jak liczba jaj, znoszonych 
przez rusałkę czubatą albo jej spo­
sób budowania gniazd, ale, jeśli 
przyjąć to jako komunikat o zja* 
wisku mało znanym, to był on do­
bry, może właśnie dzięki swej zwięzło­
ści i przejrzystości. Ma nadzieję, że 
prelegent swój temat uzupełni i po­
głębi. Wstał i myśmy wstali, narzu* 
cił na ramię płaszcz i wyszedł o 
kwadrans wcześniej.

Nie mogłem się już dłużej powstrzy* 
mać — wybuchnąłem śmiechem. 
— Słuchajcie! — zawołałem, lecz za­
raz umilkłem: a nuż profesor stoi 
za drzwiami albo po coś wróci.

Koledzy zaczęli się rozchodzić» 
Czepiałem się tego lub owego 1 o* 
powiadałem, źe to wszystko sam wy­
myśliłem, a nikt się na tym nie 
poznał, nawet profesor, nawet Kul- 
matycki, który był dla nas więk­
szym od profesora autorytetem. Lecz 
on zaśmiał mi się w oczy:

— Opowiadaj to swojej głuchej 
cioci!

Reszta w ogóle nie wiedziała, o co 
mi chodzi. Na koniec Lewicki, który 
słuchał uważniej od innych, wzru­
szył ramionami:

— Nie zawracaj głowy! Lepiej 
daj mi te kartki odpisać, bo może 
nasz brodacz będzie o to pytał.

Bywały już takie wypadki, myśl 
Lewickiego wydała się wszystkim 
roztropna i zaraz jutro moja rusałka 
czubata poszła w kurs i ozdobiła 
trzydzieści zeszytów do przyrody, 
Nikt nie brał poważnie mojej opo­
wieści. „Gadaj zdrów!“. Nawet mój 
nieodstępny Grzegorz, na którego 
przecież mogłem liczyć, zachowywał 
dyskretne milczenie — zdaje się, że 
i on mi nie wierzył.

Tak pomnożyłem dzieło stworze* 
nia o iedna istotę skrzydlatą«
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Michałek Zanim dojazd koleją będzie szybki i wygodny Z ekranów stolicy

się odnalazł

zmartwienia przysporzył wczo-
Choj-

Niemało
raj swej mamusi trzyletni Michałek 
nackt. Poszedł bawić się do kolegi, mie­
szkającego w tym samym domu przy ul. 
Marszałkowskiej 15. Zabawa mu się znu­
dziła, ale zamiast wrócić do mieszkania 
wyszedł na „spacerek" po mieście.

Oczywiście, zabłądził. Zaopiekowali się 
nim przechodnie i przyprowadzili go do 
redakcji „Życia" Bardzo mu sie w re­
dakcji podobało. Z zainteresowaniem prze­
glądał koloroioe ilustracje, a potem — jak 
twierdzą niektórzy — usiłował napisać ar­
tykuł.

O zagubionym Michałku zawiadomiliśmy 
Milicję Obywatelską, której 2 funkcjona­
riuszy szybko zgłosiło się po chłopca, aby 
się nim zaopiekować i odszukać rodziców.

Milicjanci zjednali sobie z miejsca sym­
patię Michałka, dając mu do zabawy... 
gwizdek (co właśnie widzimy na zdjęciu). 
Wszystko dobre, co się dobrze kończy. Ma­
rna Michałka odzyskała już po niespełna 
dwu godzinach swoją cenną zgubę, (au)

Fot. Wł. Piotrowski

Bo
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Przeprowadzka dw. Śródmieście
pomiary ruchu pasażerów

Jednym z warunków usprawnienia 
komunikacji podmiejskiej jest usuwa­
nie wszelkich prowizorycznych urzą­
dzeń i obiektów kolejowych i zastę­
powanie ich stałymi^ zapewniający­
mi wygodę podróżnym. Takim „pro­
wizorium* jest m. in. obecny dworzec 
Śródmieście. Za 2 lata na tym miej­
scu stanie nowoczesny dworzec linii 
średnicowej. Wiąże się z tym jednak 
konieczność „przeprowadzki“ obecne­
go prowizorycznego dworca z Al. Je­
rozolimskich i Marszałkowskiej do 
budynków przy ul. Chałubińskiego 
gdyż trudno prowadzić 
lane przy normalnym 
gów.

Przeniesienie dworca 
dziernika, z tym, że od północy 
3 bm. do godziny trzeciej rano 
ruch pociągów do śródmieścia 
wstrzymany. Tak więc 3 października 
pociągi z Żyrardowa, Skierniewic i 
Błonia będą dochodzić tylko do War­
szawy Zachodniej, z Otwocka i Miń­
ska — do Warszawy Wschodniej, a 
z Tłuszcza — do Warszawy Wileń­
skiej.

Nowy prowizoryczny dworzec przy 
ul. Chałubińskiego bliźniaczo podob­
ny do obecnego dworca Śródmieście 
dla części podróżnych — ze względu 
na swoje położenie — będzie nie­
wątpliwie mniej wygodny. Ale na­
prawdę warto się jeszcze trochę po­
męczyć, aby w pełni korzystać z 
wszystkich udogodnień i usprawnień, 
które przyniesie uporządkowanie i bu­
dowa śródmiejskiego dworca stałego.

*
Trzeba przyznać że Kolej wzięła 

się „na całego“ za usprawnianie dojaz­
du ludności zamieszkującej miastecz­
ka i osiedla podstołeczne, a pracują­
cej w Warszawie. Oto leży przed na-

mi „zamówienie na bilet miesięczny 
na październik“. Obok stałych rubryk, 
które dojeżdżający wypełniają każde­
go miesiąca, na odwrocie „zamówie­
nia“ umieszczono takie pytania, jak 
np. „Godzina i minuta przyjazdu i

roboty budow- 
ruchu pocią-

nastąoi 3 paź- 
z 2 na
4 bm. 
będzie

Dla UŁATWIENIA pasażerom ko­
lei podmiejskiej dostania się do 
centrum miasta z dworców Zachod­
niego i Wschodniego, zos’anie 
zwiększony tabor linii tramwajo­
wych „18“, „13“ I „22“.

Miejskie Przedsiębiorstwo Auto- 
tobusowe uruchamia dodatkową li­
nię autobusową 2 Dworca Zachod­
niego przez ui. Kopińską, Wawel­
ską, Raszyńską, Al. .* 
Al. Marchlewskiego 
Rady Narodowej.

Jednocześnie na I 
dworca Wschodniego 
Główny uruchomione będą dodat­
kowe wozy, (a)

Jerozolimskie, 
do Krajowej

linii „101“ z
> na dworzec

odjazdu ze stacji kolejowej miejsca 
pracy (nauki)“.

„Jeśli mógłbyś — czytamy w zamó­
wieniu — dojechać pociągiem do jed­
nej z podanych niżej istniejących lub 
projektowanych stacji w Warszawie, 
która byłaby dla ciebie najdogodniej­
sza przy codziennych dojazdach clo 
pracy (nauki)?“. A poniżej jest poda­
ny spis:

a)
b) 

ka)
c)
d)

e) Warszawa — Śródmieście
f) Warszawa — ul. Solec (ul.

nego Krzyża)
g) Warszawa — ul. Zamojskiego (ul. 

Targowa)
h) Warszawa — Wileńska (ul. Zy- 

gmuntowska)
i) Warszawa — Praga
j) Warszawa — Gdańska

Podróżni, dojeżdżający do Warsza­
wy, z pełnym zrozumieniem ustosun­
kowali się do tej ankiety i — jak po­
dają kasjerzy kolejowi — szczegółowo 
i dokładnie wypełniają wszystkie do­
datkowe rubryki.

Ankieta, o której piszemy, Jest uzu­
pełnieniem pomiarów ruchu pasażer­
skiego, który przeprowadzono na sied­
miu liniach podmiejskich i służyć będzie 
dalszej poprawie dojazdów ludności do 
pracy. Pomiary, a więc już przepro­
wadzony w sierpniu i drugi, który od­
będzie się 23 I 25 października (przy 
nowym rozkładzie jazdy) dadzą kolei 
obraz ruchu w istniejących warunkach 
komunikacji podmiejskiej. Natomiast 
ankieta wykaże dodatkowo dalsze istot­
ne potrzeby dojeżdżających.
Uzyskane stąd dane statystyczne z 

pomiarów i ankiety, nad zestawie­
niem których już od kilku tygodni 
trudzi się 50 pracowników PKP, po­
zwolą Kolei na wprowadzenie udo­
godnień w letnim rozkładzie jazdy, 
jak również będą brane pod uwagę 
przy budowie nowych stacji i przy­
stanków na obszarze Wielkiej War­
szawy. (marr)

Nowinki komunikacyjne
wy-

Warszawa — 
Warszawa —

Okęcie 
Lotnisko (ul. Grójec-

Warszawa — 
Warszawa — 

wiszy)

Zachodnia 
ul. Towarowa (PI. Za-

Czerwo-

Mirów wciąż czeka na aptekę
W czerwcu br. pisaliśmy o trud­

nych warunkach apteki homeopatycz­
nej przy ul. Cichćj, Zatrudnionych 
w niej 17 osób nie może odpowiednio 
zorganizować swojej pracy ze wzglę­
du na panującą tam ciasnotę. Zanim 
klient dostanie się do apteki stać mu­
si w długiej kolejce, a na lekarstwo 
czekać do 10 dni. Ponieważ apteka ta 
jest jedną z dwóch w całym kraju 
napływają też do niej recepty z róż­
nych województw. Aby zlikwidować 
trudności tej placówki Społeczne 
Przedsiębiorstwo Aptek przeznaczyło 
dla niej większy lokal przy ul. Chłod­
nej. Ale żeby móc ją tam przenieść 
SPA musi otrzymać lokal na Miro- 
w:e, do którego z kolei przekwatero­
wana zostanie apteka z ul. Chłodnej.

Tymczasem DBOR Północ po nie­
dotrzymaniu już kilku terminów od­
dania do użytku lokalu mirowskiego

zobowiązało się ostatecznie oddać go 
w sierpniu br. W sierpniu jednak 
SPA zostało zawiadomione, że prace 
przy tej aptece przełożono na 1955 r.

Stanowisko DBOR Północ wydaje 
nam s ę dziwne, gdyż pozostały tam 
już zaledwie drobne roboty wykoń­
czeniowe nie wymagające wiele cza­
su. A na uruchomienie placówki ap­
tecznej czekają — na próżno jak do 
tej pöry — mieszkańcy Mirowa i licz­
ni zwolennicy leczenia homeopatycz­
nego. (r)

W związku z zakończeniem akcji 
poczynkowej w Ośrodku Wczasów Świą­
tecznych w Powsinie I Buchniku linie au­
tobusowe „P" i „B", kursujące w nie­
dziele i święta do tych osiedli, zostają z 
dniem 3 bm. skasowane.

Z powodu budowy kolektora kanaliza­
cyjnego na ul. Górczewskiej na odcinku 
od wiaduktu kolejowego do ul. Elekcyj­
nej, autobusy linii „109" kursować będą 
na dotychczasowej zmienionej trasie, tj. 
przez ul. Wolską 1 Elekcyjną do Ulricho- 
wa zamiast przez ul. Górczewską przy­
puszczalnie do czerwca 1955 r„ tj. do 
zakończenia robót.

W związku z robotami kanałIzacyjno- 
wodociągowymi na ul. Mickiewicza róg 
Kniaźnina, autobusy linii „122" począ­
wszy od 1 października br. przypuszczal­
nie do 8 października br. kursować bę­
dą na zmienionej częściowo trasie, a mia­
nowicie od ul. Rudzkiej (Marymont) przez 
ul. Marii Kazimiery — Potocką — Słowa­
ckiego — PI. Komuny Paryskiej i dalej 
dotychczasową trasą do ul. Dzikiej róg 
Stawek.

Wobec zakończenia robót na Jednym 
torze tramwajowym w Al. Jerozolimskich 
między Marszałkowską a Chałubińskiego, 
z dniem 1 października br. wozy linii 
9, 10, 11, 8, 13, 24 i 25 powróciły na 
swe normalne trasy.

Nadal z powodu trwających robot to­
rowych na moście Poniatowskiego — wo­
zy linii 2, 13, 23, 25, 24 i 30 od godziny 
21 kierowane są przez Most Śląsko-Dą­
browski, wozy linii 8 — do Placu 3 Krzy­
ży.

Nasi Korespondenci i Czytelnicy piszą:
Trzeba uzupełnić

Budownictwo warszawskie wciąż 
odczuwa brak na rynku — a co za 
tym idzie w Przedsiębiorstwie Zaopa­
trzenia, łopat „piaskówek“, taczek że­
laznych i tzw. „japonek“ — wózków 
do rozwożenia betonu. Mimo to 
Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia nie za­
troszczyło się dotąd o uzupełnienie 
tych dotkliwych braków. A przecież 
przemysł terenowy lub nawet więk­
sze zakłady przemysłowe, w ramach 
produkcji ubocznej, mogłyby wykony­
wać te nieskomplikowane narzędzia i 
sprzęt budowlany. Oczywiście, gdyby 
wiedziały, że są potrzebne.

sprzęt budowlany
A jak bardzo potrzebna jest łopata 

„piaskówka“ wskazuje jej zastosowanie. 
Używana jest ona przez brygady mu­
rarskie do rozprowadzania zaprawy na 
murze, szczególnie przy murowaniu sy­
stemem dwójkowym lub trójkowym, 
przez betoniarzy do rozprowadzania be­
tonu na stropach, do ładowania piasku 
i żwiru do betoniarek, przez robotni­
ków ziemnych przy regulacji wykopów 
budowlanych itp.

Jeszcze większe trudności powoduje 
brak taczek i '
można ich zastąpić; zwykły szpadel od 
biedy można 
skówki“.

„japonek“, ponieważ nie

używać zamiast „pia-

W. Kościelecki
ZBM W2

Dygnitarz na tratwie*)

Zjednoczenie Robót Kamieniarskich 
postanowiło, jako produkcję uboczną, 
uruchomić produkcję nagrobków. Po­
zwoliłoby to wykorzystać odpady ka-

RADIO
na dzień 3*października 1954 r. niedziela 
Na fali 1322 m.

Program dnia 5.53 10.50 Wiad. 6.00 
7.00 16.00 20.00 23.00.

6.05 Muz. 6.50 Kai. Rad. 7.15 Przegląd 
prasy stołecznej 7.20 Muz.* 8.30 „5:0 dla 
młodości" 9.0Ó Odpowiedzi Fali 49 9.12 
Muz. 9.35 „Tatiana Borysuwna 1 jej bra­
tanek" — nowela I. Turgieniewa 10.05 
„Słuchamy muz. lud. 10.57 Konc. życzeń 
12.04 Przerwa 13.00 Dla rodziców 13.15 
„O Plutonie* — pogad. dr K. Rudnickiego 
13.30 Mel. do tańca 15.00 Konc. estrado­
wy 16.05 Tyg. przegląd 
dzynarodowych 
Muz. rozrywk. 
miłego" 18.25 
źvil literacki 19.15 Muz.

wydarzeń mię- 
16.20 Dla dzieci 17.05 

17.20 „Dla każdego coś 
Rozmaitości czyli maga- 

____________ 17 ” 19.25 „Na mu­
zycznej fali" 20.25 Muz. tan. 21.30 Z cy­
klu:_____________________™ *
22.30 Muz. tan.
Na fali 367 m.

Próeram dnia 6.33
8.00 17.00 21.30 23.55.

6.45 „Od melodii'do 
Rad. 8.15 Muz. 9.00 _______ . t
Opowiadanie J. Broszkiewicża 9.40 Dla 
dzieci w wieku przedszkolnym 10.00 „Mi­
łośnikom pięknej muzyki" 10.30 Poezja 
i muzyka" — wiersze liryczne Wł. Maja­
kowskiego 11.00 Aud. historyczna 11.30 
Z cyklu: „śpiewacy polscy" 12.04 Pora­
nek symf. 13.00 „Jak Polska długa I sze­
roka“ _ dźwiękowy przegląd tygodnia
10.30 „Muz. dla wszystkich" 14.10 „Kosz 
świerkowych szyszek" opow. K. Paustow- 
«kiego 15.00 Konc. chopinowski w wyk. 
Lwa Oborina 15.30 „Z życia Związku Ra­
dzieckiego" 16.00 Kohc. 17.05 Na margi­
nesie wielkiej polityki 17.15 Polskie mel. 
lud 17 45 Na fali humoru i satyry 18.15 
Muz. tan. 19.10 Wesoły kramlk 19.25 
i Na muzycznej fali" 20.00 Mel. tan. 20.30 
'Różyczka" - opow. J. GrygOlunasa 21.00 
Muz. rozrvwk. 21.52 Muz. tan. 2..30 
Wiad; sportowe 22.42 Z cyklu: „Muzyka 
różnych narodów" — w progi*, tfiuzyka 
francuska.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik „Radio 1 świat".

Polskie Radio zastrzega Sobie mozll- 
amlau w programie

Jak długo jeszcze?
mienia (marmuru, granitu, piaskow­
ca), który do tej pory wywożony był 
na zwałkę oraz dałoby pracę wielu 
kamieniarzom. Nagrobki produkowa­
ne w Zjednoczeniu Robót Kamieniar­
skich byłyby*1 o wiele tańsze od wy­
konywanych obecnie przez prywat­
nych producentów.

Wydawało się, że argumenty te aż 
nadto przemawiają za szybkim uru­
chomieniem tej produkcji. Tymcza­
sem potrzebne na to jest zezwolenie 
Ministra Budowy Miast i Osiedli i 
mimo że wniosek Zjednoczenia skie­
rowany był do Ministerstwa przez 
Centralny Zarząd Robót Inżynieryj­
nych już dość dawno, ani zezwolenia 
ani odpowiedzi dotychczas nie ma.

No cóż — umarli mogą poczekać, 
ale oszczędności można by realizować 
od zaraz. J. Łazarowłcz

Z. R. K.

Uwagi, życzenia i zażalenia
naszych Czytelników

Otrzymać mieszkanie to wielka radość. 
Często jednak zdarza się, że przyjemność 
ta zostaje zatruta, bo mieszkania roją 
s<ę od dokuczliwych usterek miesiącami 
nie usuwanych.

Np. mieszkańcy domu, przy ul. Koper­
nika 15, skarżą się, że klatki schodowe 
• brama domu toną w ciemnościach. Po­
mocnicza Spółdzielnia Elektryków z ul. 
Ogrodowej 52 — z niewiadomych przy­
czyn przerwała naprawę i pozostawiła 
dom bez światła.

Na Muranowie w bloku 132 przy ul. 
Dzielnej 17b nieczynne są wiądy. „Loka­
torzy muszą więc wdrapywać się po scho­
dach na 6 piętro“ — pisżą mieszkańcy 
tego bloku — a administracja osiedla nie 
zdołała od dwóch lat tego stanu rzeczy 
zmienić.

Z kolei, mieszkańcy domu przy ul. 
Szczecińskiego 1 (odbudowanego dla swo­
ich pracowników przez Zjednoczenie U- 
rządzeń Dźwigowych w W-wie) nie mogą 
od roku skłonić inwestora, aby spowo­
dował naprawę nieczynnych łazienek, wa­
dliwie działających przewodów kanaliza­
cyjnych i okien, które przy otwieraniu 
wypadają wraz z futrynami.

Te trzy przykłady — a mamy Ich o 
wiele więcej — świadczą o bezdusznym 
stosunku poszczególnych administracji do 
potrzeb ludzi pracy.

„Słynni wirtuozi" 22.00 Wiad. Sport.

11.50 Wiad. 6.40

melodii" 7.50 Kai. 
„Puzon 1 pies" —

Dynamo Moskwa
mistrzem ZSRR

W meczu o mistrzostwo ZSRR w 
piłce nożnej Spartak (Moskwa) zre­
misował z Dynamo (Kijów) 1:1 (0:1).

Tytuł mistrza ZSRR ma już za­
pewniona drużyna Dynamo (Mo­
skwa), która ma 33 pkt. i jeszcze 
jeden mecz do rozegrania ze Spar- 
takiem (Mińsk).

W pobliżu CDT w Warszawie grasowa­
ła szajka oszustów, która sprzedawała 
osobom z prowincji „złote“ obrączki po 
okazyjnej cenie 200—250 zł za sztukę. 
Transakcję przeprowadzano zawsze w 
bramie jednego z pobliskich domów. MO 
ujęła szajkę. Byli to: Antoni Sniadowski 
znany oszust z Lublina, który przyje­
chał na gościnne występy do Warszawy 
i jego „pomocnik“ Henryk Wójcik. Usta­
lono, że obaj dokonali kilkunastu tran­
sakcji a klienci stwierdzali u jubilera, że 
obrączki były robione z prawdziwego... 
tombaku. Wartość ich wynosiła 20 zł 
sztuka.

Sąd Powiatowy w Warszawie skazał 
Śniadowskiego na 2 lata, Wójcika na 1 
rok więzienia.

Oslahile wydtiwiiiclwa
IGNACY KRASICKI - PISMA WYBRA­

NE PIW Tom. I, str. 289. Cena zł 7.50 
tom II, str. 306. Cena zł 8,50.

HENRYK SIENKIEWICZ — W PUSTYNI 
i w Puszczy, wydanie ix, piw. str. 335. 
Cena żl 9,—.

TADECSZ ŻELEŃSKI BOY - MARY­
SIEŃKA SOBIESKA. Wydanie II. PIW. Str. 
289. Cena zł 11.—.

STANISŁAW CZERNIK — CHŁOPSKIE
PISARSTWO SAMORODNE. PIW. Str. 358. [ 

*<ena zł 10,—.

SKĄD?
wczorajszym „Ży- 

w recenzji z Wysta- 
Grafiki Radzieckiej

We 
ciu".
wv ----- ----- -------
przypisaliśmy świetną po­
wieść Gogola „Taras Bul- 

_ Tarasowi Szewczen 
ce. Nic tu nie .zawinił re­
cenzent. A skąd błąd? Mo­
że na skutek podobieństwa 
Imio-n? Może!

Małe „życie" też tu nie 
zawiniło. Chyba to winien 
ten przysłowiowy chochlik 
redakcyjny.

ZMARTWIENIE
W kinie „Moskwa" w 

hAllu jest automat telefo­
niczny. Bardzo wygodna 
rzecz — możesz zadzwonić 
nawet do domu. Niestety, 
nic nie słychać, bo przez 
głośnik radiowy, zalnstalo-

— Brrr... Ależ ziąb!!
— Dziś też, niestety, będzie chłodno. 

Temperatura dojdzie najwyżej do 13 st. 
Nocą i rano rozpogodzenia, w dzień na­
tomiast „zaatakują" nas chmury kłębiaste, 
stąd też i możliwość opadów, (au)

Aż przykro pomyśleć ilu ludzi u 
nas powinno obejrzeć komedię w ce­
lach — leczniczych. Jak bowiem wia­
domo, leczenie śmiechem jest nadei 
skuteczne, a dygnitarstwo i biurokra­
cja jest chorobą bardzo powszechną.

I — aby nie było nieporozumień — 
niechaj nikt nie mówi: cale szczęście, 
że nie jestem taki. Ten film bowiem 
adresowany jest do zbyt wielu spo­
śród nas.

Ci wszyscy, którzy noszą nad sobą 
transparent głoszący wszem i wobec ich 
zasługi;

ci, którzy „działają“, „budują“, „wy­
konują piany“ me dos rzegając osta­
tecznego celu swej działalności — czło­
wieka, „aktywiści“ zza prezydialnych 
stołów i z mównic, dygnitarze, których 
„bezcennego" czasu strzeże wyćwiczona 
w bojach z interesantami armia sekre­
tarek;

ci wreszcie skromni ale „czujni“, dla 
których dowodem na istnienie świata 
jest urzędowa „podkładka", zwalniająca 
od obowiązku samodzielnego myślenia— 
ci wszyscy są adresatami tego filmu.
Siła działania tej komedii tkwi w 

jej niewymuszonej prostocie, w lek­
kości humoru, w „zwykłości“, chcia- 
łoby się powiedzieć, jej sytuacji i lu­
dzi, których pokazuje. Nic tu nie zo­
stało karykaturalnie przerysowane, 
choć satyryczny cel ośmieszenia ludz­
kich wad jest oczywisty.

Urlopowa podróż tratwą trzech po­
ważnych i wartościowych ludzi, 
trzech serdecznych przyjaciół, którzy 
w ten sposób realizują swe chłopię­
ce marzenia, jest okazją, aby bez fan­
far, przemówień, ale lekko, dowcip­
nie, z humorem, pogodnie, a prży 
tym bardzo plastycznie pokazać ży­
ciowo i społecznie ważne sprawy.

A przy tym wszystkim, wśród do­
brej zabawy, jedna i druga scena, 
zręcznie wprowadzony dramatyczny 
epizod, obraz chmury dymu nad pło­
nącym stepem — nie pozwalają za­
pominać, iż to z czego się śmiejemy 
nie zawsze bywa zabawne, że ludzkie 
przywary i wady, które film tak cel­
nie ośmiesza, są groźne, gdy stają się 
zbyt częste.

Poważny I niewątpliwie zasłużony 
architekt, Akademik Niestratow, posiada 
naszą sympatię, choć go ani trochę nie 
rozgrzeszamy. Przyjaciele słusznie nazy­
wają go „indorem“. Ale Niestratow jest 
człowiekiem uczciwym I inteligentnym. 
Gdy zobaczył swoje własne odbicie w po­
staci Niechody — doznany szok czyni go 
rekonwalescentem.. Niestratow wyleczy się 
z dygnitarstwa i biurokratycznej urzę- 
dowości.

Zdobył również od razu naszą sympa­
tię młody porucznik milicji, choć prze­
cież to, co robi badając i aresztując na­
stępnie trzech przyjaciół, jest niewątpli­
wym przejawem biurokratycznego zme­
chanizowania czynności mózgowych.

Natomiast naczelnik budowy Niecho- 
da, bardzo śmieszny w komediowej po­
staci, nie jest wcale zabawny, jest nawet 
groźny. Rozpoznajemy w nim owego ma­
łego, ale nadętego kacyka, który z „po­
święceniem i oddaniem“, działa „w tere­
nie“ i niestrudzenie „wypełniając plany“, 
przynosi wiele szkody swoją biurokra­
tyczną tępotą i ostrożńictwem.

Reżyser Kałatozow (znamy go już 
jako twórcę zupełnie odmiennego fil­
mu — „Spisek bankrutów“) w opar­
ciu o pomysłowość scenarzystów i 
przy niezawodnej pomocy trójki ta­
kich asów aktorstwa jak Merku-

Podtujójna korzyść

riew, Czirkow i Borysow, zorganlzó< 
wał nam znakomitą zabawę. Zgroma* 
dził tyle dowcipnych drobiazgów, tak 
zręcznie i lekko buduje komediowe 
epizody, że śmiech zrywa się wśród 
widzów co chwila, swobodny i szcze« 
ry.

Wśród dziesiątka teorii komizmtf 
jest i taka, która komizm upatruje W 
kontraście, w nagłym przejściu na 
przykład od dostojeństwa do niepo-« 
ważnych podskoków u tego samego 
osobnika. Każda teoria komizmu jest 
dobra, gdy jest skutecznie stosowana4 
Trudno się nie śmiać na widok ele«* 
ganckiego Niestratowa, gdy nieocze^ 
kiwanie rozwój sytuacji każę mu bie-» 
gać w kalesonach po 
kiwać na kamieniach 
nogi.

Wyjęty z twierdzy 
żywego muru sekretarek, z własnego 
ubrania — ukazał się zwykły, miły 
zresztą człowiek. Fasada dostojeń­
stwa okazała się nagle czystą umów« 
nością.

Zręczność reżysera w płynnym 
wiązaniu epizodów, niewykraczania 
poza proste założenia filmu czynią go 
bardzo bezpośrednim i łatwo przy« 
swajalnym. Nie tracąc z oczu głów« 
nego celu: ośmieszenia dygnitarstwa 
i biurokracji, twórcy filmu dbają o 
nasycenie humorem nawet drobnych 
scen. Dlatego tak często śmiejemy się 
oglądając ten film, dlatego bawią 
nas takie epizodziki, jak ten, gdy 
Niestratow, strąciwszy przez nieuwa« 
gę pantofel przyjaciela do wody* 
wrzuca do rzeki i drugi, niepotrzeb-< 
ny już przedmiot „nie od pary“.

Na uwagę zasługuje także i dialog* 
lekki, prosty i naprawdę dowcipny*

Życzliwość dla ludzi • i gorąca po« 
chwała przyjaźni nasycają film Ka« 
łatozowa przyjemnym ciepłem.

Jakkolwiek bardziej szczegółowa 
analiza filmu wykazałaby tu i ówdzie 
braki, „Dygnitarz na tratwie“ jest 
niewątpliwie filmem cennym przez 
to samo, że w konkretny i przekony« 
wający sposób dowodzi, iż, oczekując 
na Gogolów i Szczedrinów, możną 
tymczasem robić dobre komedie.

STANISŁAW GRZELECKI

plaży i podska« 
kłujących bose

gabinetu, spoza

Scenariusz: A. Galicz I K. Isajew. Re­
żyseria: M. Kałatozow. Zdjęcia: M.
Mgidson. Muzyka: T. Chrennikow. Wy­
konawcy: W. Merkuriew (architekt Aka­
demik Niestratow), B. Czirkow (chirurg 
Czyżów), A. Borysow (profesor Łapin), 
A. Gribow (Niechoda) l inni. Produkcja: 
Mosfilm 1954 r. Film barwny.

Zimowy rozkład jazdy PKS
3 października wchodzi w życie zimo« 

wy rozkład jazdy autobusów, który obo* 
wiązywać będzie do 21 maja 1955 r.

Szczegółowe dane dotyczące zmian W) 
kursowaniu autobusów, opłat za biletyj 
jednorazowe I miesięczne pracownicze, 
oraz inne ważniejsze informacje zawiera 
Urzędowy Rozkład Jazdy Autobusów i Lo­
tów, który jest już do nabycia we wszy­
stkich kasach biletowych P.K.S., w cenię) 
18 zł.

Więcej kotłów centralnego ogrzewania
dzięki elektrociepłowni warszawskiej

Nawet do najbardziej zakonspiro­
wanych kotłowni w starych, budo­
wanych przed wojną domach, nie 
trudno jest teraz trafić. Drogę wska­
zują wymontowane, przeżarte rdzą 
części kotłów i nagromadzone obok 
nich nowe elementy do wymiany. 
Siadem grzejników i rur można zajść 
przez podwórza, klatki schodowe, do 
piwnic i suteren.

Tu właśnie, w ciasnych i ciem­
nych lochach, z malutkimi, zakrato­
wanymi okienkami — jedynym źród­
łem światła i jedyną wentylacją — 
umieścili dawni właściciele starych, 
czynszowych kamienic kotłownie. 
Miejsca dla palacza tylko tyle, by się 
mógł odwrócić i sypnąć na ruszta no­
wą porcję węgla. Kto by tam dbał o 
jego wygodę...

Takich zaniedbanych kotłowni lo­
kalnych jest w Warszawie jeszcze 
bardzo dużo. Jednakże nie od razu 
można wszystko przebudować. Trzeba 
przecież wyremontować lub zamienić 
wyeksploatowane do ostatnich granic 
kotły, trzeba pomyśleć o urządze­
niach sanitarnych dla obsługi.

Mimo trudności z materiałami, robi 
się jednak, co tylko można. I obok 
nowoczesnych, jasnych, doskonale wy­
posażonych kotłowni, powstających 
na nowych warszawskich osiedlach 
stopniowo przerabia się i te dawne 
zaniedbane.

WĘDRÓWKA KOTŁÓW
Nie mogły już dłużej pracować sta­

re, wysłużony „Recki“ — kotły od

wielu lat nie remontowane. Jeszcze 
trochę... i zupełnie odmówiłyby po­
słuszeństwa. A i tak skargi lokatorów 
domu przy ul. Rakowieckiej 41 sypały 
się bez przerwy: „W mieszkaniu zim­
no, jak na dworze...“, „Ciepła woda 
z kranu to wielki u nas luksus“. 
Najwyższy był więc czas, by „Rec- 
kom“ dać „dymisję“ i zastąpić je in­
nymi kotłami.

Niemało się jednak nagłowiono w 
miejskich ciepłowniach, skąd wziąć 
nowe kotły, lub choćby tylko człony 
do wymiany. W samą porę przyszło 
więc zezwolenie z Państwowej Komi­
sji Planowania Gospodarczego na de­
montaż kotłów z tych domów, które 
zostaną przyłączone do sieci zdala­
czynnej z elektrociepłowni warszaw­
skiej (do 15 bm. podłączonych będzie 
ok. 140 obiektów).

Ruszyły więc na Krakowskie, Ja­
sną, Bracką, na Szpitalną, Kopernika, 
Warecką ekipy monterów, którzy 
oglądali, przymierzali, porównywali...

Kotły z Al. Jerozolimskich 28 oka­
zały się „jak ulał“ do ogrzewania 
domu przy ul. Nowogrodzkiej 40. Już 
więc w poniedziałek, bezpośrednio po 
otrzymaniu zezwolenia, robotnicy 
Miejskich Ciepłowni przewieźli roze­
brane części, przystąpili do montażu 
i za parę dni kotły te po próbnym 
paleniu rozpoczną 
miejscu.

„Wywędrowały“ 
siedziby kotły z

Okruchy Stolicy
r

wany w bezpośrednie.) bit 
skości, „leją się do ucha" 
dźwięk! marsza. (M.)

To dobrze, że nie grają 
Wagnera.

BAJORKO
Misie przy Trasie W—Z 

kąpią się kilka razy dzien­
nie. Basen, z którego ko­
rzystają, stał się Ostatnio 
bajorkiem, pełnym papie­
rów Itp. różności.

Dyrekcji ZOO i dozor­
com to nie przeszkadza, 
kąpią sie bowiem w wan­
nt«.

SZCZĘŚLIWCY
Mieszkańcy domu przy 

ul. Wolskiej nr 109 przy­
jęli z radością robotników 
Miejskiego Przed. Rem.- 
Bud. nr 1 Roboty rozpo­
częto w lutym br. — wy­
wieszono harmonogram ( 
zaczęto naprawiać podłogi, 
tynkować ściany — na ra­
zie na jednej klatce scho­
dowej. Po dwóch miesią­
cach robotnicy zniknęli, 
zostawiając nie dokończo­
ny remont.

To I tak szczęśliwie, że 
nie rozebrali schodów.

służbę na nowym

też ze swej starej 
ul. Wareckiej 11 i

PIÓRKIEM
Do kiosku „Naprawy 

spółdzielcze" róg Alej Je­
rozolimskich i Marszałków 
skiej oddałem piórko kul­
kowe do napełnienia. Przy 
jemność ta kosztowała 
mnie zł 8.80. Pióro pisało 
jeden dzień.

A ile dni plamiło?

POCIECHA
Kilka latarń w Al. Nie­

podległości na odcinku od 
Rakowieckiej do Henryko­
wa — a ulica nie straszy­
łaby przechodniów egip­
skimi ciemnościami.

Na ul. Marszałkowskiej, 
między PI. Konstytucji a 
Al. Jerozollfnskimi — jesz 
cze ciemniej, i nikt w Wy­
dziale Komunikacji tym 
sie dotychczas nie przej­
muje

Mazowieckiej 6/8 — otrzymają je 
wkrótce kotłownie domów w Al. Je-* 
rozolimskich 101 i Bema 95. W ciągu 
najbliższych dni rozbierze się kotły z 
dalszych 20 obiektów.

Demontaż kotłów z domów, które 
podłączy się do sieci zdalaczynnej 
przyniesie Miejskim Ciepłowniom 2 
tys. m kw. powierzchni ogrzewalnej« 
Pozwoli to nie tylko na uzupełnienie 
i wymianę części w tych wszystkich 
kotłowniach, w których jest to nie-* 
zbędne, ale da jeszcze poza tym około 
1.000 m kw. rezerwy, którą można 
będzie wykorzystać w razie niespo« 
dziewanych awarii. Warszawa, tak 
do niedawna uboga, jeśli chodzi o 
kotły, mogła teraz odstąpić nawet kil« 
ka kotłów Szczecinowi.

JAK TRZEBA, 
TO I PO „FAJERANCIE“

Z 560 kotłowni, które podlegały 
w tym roku remontom bieżącym, 
średnim i kapitalnym, jeszcze w 30 
trwają mniej, lub bardziej zaawan-, 
sowane prace.
Na Fałata został jeszcze do zło-i 

żenią jeden kocioł. Ale że roboty 
przy nim niemało, czterej monterzy 
z brygady Trzmielaka postanawiają: 
„Trzeba będzie chyba zostać po faje-* 
rancie, to we wtorek lub środę zrobi 
się próbne palenie“.

Na Fałata 6 lśnią wysmarowane 
ropą kotły. To znak, że główne pra« 
ce już zakończono. Przyszedł tu wła« 
śnie wąsaty palacz, Szczepan Stęp-* 
niak, by zobaczyć jak też wymienio« 
ne zostały pakunki i czy wszędzie* 
gdzie trzeba, uszczelniono przewody« 

Zakończono również poważny 
część remontów w rejonie 9 i 10 na 
Pradze. Pracuje tu brygada kierow­
nika Pochwata, która ma już za 
sobą w tym miesiącu wiele prób­
nych paleń. Dziękowali robotnikom 
mieszkańcy domu przy ul. Targo­
wej 15, gdzie kotłownia od kilku lat 
„nawalała“. Teraz, w czasie prób-* 
nego palenia wszystkie kaloryfery 
grzały, aż milo.
Jest jednak jeszcze parę kotłowni* 

w których dotychczas niedużo zro-4 
biono. Brak rur i innych materiałów 
spowodował opóźnienia. Miejskie Cie­
płownie powinny tam jak najprędzej 
wprowadzić pracę na dwie zmiany, 
Bo termin rozpoczęcia ogrzewania 
domów już bliski. (B. B.)

w reporterskim
skrócie
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Liczymy na waszą pracę, wiedzę i zapał

Uroczysta
w Wyższej

inauguracja roku akademickiego
Szkole Rolniczej w Kortowie

Drugi pokos

(1) Jednocześnie z innymi wyższy­
mi zakładami naukowymi w Polsce, 
.WSR w Kortowie obchodziła w dn. 
1 października uroczystą inaugurację 
nowego roku akademickiego, piątego 
z rzędu od pamiętnej daty założenia 
tej uczelni w naszym mieście. Uro­
czystość odbyła się w wypełnionej po 
brzegi studentami sali wykładowej 
bloku nr 39 w obecności zaproszo­
nych gości.

Naszym zdani.am

Melioracja się opłaca
Każdy hodowca wie, że zwiększenie 

pogłowia inwentarza bez odpowied­
niej ilości traw lub siana jest nie­
możliwe. Każdy hodowca wie rów­
nież, że na dobrych, odpowiednio u- 
prawionych łąkach można kosić sia­
no 2—3 razy w roku, paść na pa­
stwiskach inwentarz od wiosny do 
późnej jesieni i wie równocześnie, że 
zla łąka przynosi mierne korzyści i 
jest ciężarem dla rolnika.

W naszym województwie mamy 
niestety o wiele więcej ląk złych 
niż dobrych i odnosimy z nich nie­

znaczne korzyści. Nasze łąki są często 
zabagnione, nie ma na nich, lub nie 
oczyszcza się istniejących rowów, 
przez co rolnik otrzymuje niskie zbio­
ry siana, a ęuszenie go i wywóz jest 

bardzo utrudniony.
Łąki nasze nie są należycie upra­

wiane. Większość chłopów myśli, że 
łąka „sama rodzi“, że uprawiać jej 
nie potrzeba. Są oni jednak w błę­
dzie. Wydajność łąki, podobnie jak 
wszystkich innych użytków rolnych 
zależna jest od starannej uprawy. 

Przykład niejednej już spółdzielni, 
grcmady, czy PGR, które uprawiały 
łąki wykazał, że wydajność dobrze 

uprawianej łąki wzrosnąć może dwu 
a nawet trzykrotnie.

Musimy doprowadzić do jak naj­
szybszego wzrostu pogłowia bydła i 
trzcdy chlewnej. Do tego potrzebna 
jest pasza w daleko większej ilości 

niż ta, którą dysponujemy obecnie. 
Pozostaje więc naszemu rolnictwu 
jedna droga: energicznie przystąpić 
do melioracji i uprawy łąk i przez to 
dostarczyć coraz liczniejszemu pogło­
wiu bydła odpowiedniej ilości paszy.

Prace melioracyjne, jakie podej­
mowaliśmy wiosną br. nie zostały 
należycie przeprowadzone i dlatego 

zaniedbania wiosenne musimy odro­
bić teraz — jesienią.

Wszyscy rolnicy, spółdzielcy i pra­
cownicy PGR powinni przede wszy­
stkim przystąpić do prac nad oczy­
szczeniem rowów melioracyjnych i do 
kopania nowych, jeśli okaże się to 
konieczne. Nać kartoflana, która zo- 
staje bezużyteczna na polach może 
okazać się dobrym nawozem, jeśli 
wywieźć ją na łąki. Każdy rów i każ­
da godzina pracy przy melioracji łąk 
wielokrotnie się opłaci. Opłaci się 
rolnikowi, państwu, opłaci się 
wszystkim.

Po krótkiej inauguracji dziekan 
wydziału mleczarskiego prof. Eisele 
odczytał przemówienie ministra 
szkolnictwa wyższego do ogółu profe­
sorów i studentów

Następnie rektor 
wił zadania, jakie 
łem profesorów i 
wym roku akademickim.

Z kolei imieniem władz woje­
wódzkich przemawiał przewodniczący 
Prez. Woj. RN ob. Julian Malewski.

— Naszą uczelnię — powiedział 
ob. przewodniczący — zawdzięczamy 
troskliwej dbałości o nasz kraj Partii 
i Rządu. Powstała ona niedawno, nie­
mal z gruzów, a dziś już jest dla nas 
źródłem prawdziwej dumy i chlubą 
naszego województwa.

Zadania uczelni ujął ob. J. Ma­
lewski w następujących słowach:

— Chodzi o możliwie najszersze 
i najpełniejsze powiązanie się uczel­
ni z terenem, z naszymi spółdzielnia­
mi produkcyjnymi, z PGR, POM i z 
wielotysięczną rzeszą mało i średnio­
rolnych chłopów, którzy na was 
z otwartymi ramionami czekają. Zdo-

wyższych uczelni. 
A. Świątek omó- 
stoją przed ogó- 

studentów w no-

bywaj, droga młodzieży, wiedzę z 
uporem — wytrwale i cierpliwie, bo 
jest to konieczne do wypełnienia sto­
jących przed wami zadań. Na was, 
na waszą pracę, wiedzę i zapał liczy 
nasza ojczyzna. Na waszą słabość, le­
nistwo, niedbalstwo czyha wróg, któ­
ry chciałby osłabić siły naszego na­
rodu i zahamować jego rozwój.

Swe przemówienie zakończył mów­
ca zapowiedzią wręczenia wysokich 
odznaczeń państwowych r za wybitne 
zasługi na polu pracy naukowej i or­
ganizacyjnej kilku osobom 
personelu profesorskiego i 
stracyjnego uczelni.

Ceremoniału przekazania 
czeń imieniem Rady Państwa doko­
nał ob. J. Malewski. Krzyże 
lerskie Odrodzenia Polski 
hucznych oklasków otrzymali 
sorowie: Włodzimierz Krotow, 
sław Sakowicz i Alojzy Świątek, Zło­
tym Krzyżem Zasługi — profesorowie 
Józef Dubiski i Witold Niewiadomski 
oraz Srebrnym Krzyżem Zasługi — mgr. 
Józef Mucha, inż. Zygmunt Jarmoło- 
wdcz i pracownik administracji Jan 
Boczkowski.

spośród 
admini-

odzna-

Kawa- 
wśród 
profe- 
Stani-

nam

GAZOWNIA W DOBRYM 
MIEŚCIE 
ruszy jeszcze w br.

Mieszkańcy Dobrego Miasta 
cze z końcem bieżącego roku korzy­
stać będą w swych mieszkaniach z 
gazu świetlnego. W lipcu br. podjęte 
zostały bowiem prace nad odbudo­
wą częściowo zniszczonej gazowni w 
Dobrym Mieście. W pracach tych 
biorą udział brygady remontowe z 
gazowni olsztyńskiej.

Prace nad uruchomieniem gazow­
ni są na ukończeniu. Na nowo zmon 
towane piece oddano do wstępnej 
eksploatacji, a obecnie częściowej 
naprawie poddano sieć gazową na 
terenie miasta. Według zobowiązania 
załogi odbudowującej gazownię ma 
ona ruszyć w pierwszych dniach 
grudnia br. (zb)

jesz-

DZIEŃ

Dziś witamy
wracających z

(zb) Dziś w niedzielę powitamy 
żołnierzy garnizonu olsztyńskiego, 
powracających z obozów letnich. 
Uroczystość powitania odbędzie się 
na placu Świerczewskiego o godz. 10. 
Do powracających żołnierzy przemó- 

----- • - - MRN Ro- 
przodowni- 
i politycz- 
upominki, 

przez spo-

wi przewodniczący Prez. 
muald Nowak. Następnie 
cy wyszkolenia bojowego 
nego otrzymają cenne 
które ufundowane zostały 
łeczeństwo miasta. Na zakończenie 
uroczystości odbędzie się defilada.

W tygodniu LPŻ, którego obchód 
rozpoczynamy w dniu dzisiejszym 
przewiduje się zorganizowanie wielu 
ciekawych imprez. Po uroczystości 
powitania wojsk garnizonu olsztyń­
skiego, o godz. 11 wystartują z Ol­
sztyna motocykliści, biorący udział w 
raidzie patrolowym LPŻ, jaki roze­
grany zostanie na dystansie 143 km. 
Meta raidu znajdować się będzie na 
pl. Świerczewskiego. Spodziewany 
przyjazd zawodników na metę nastą­
pi ok. godz. 14.30. Po południu na 
pl. Świerczewskiego wystąpią zespo­
ły artystyczne, m. in. zespół tanecz­
ny SP i wojskowa orkiestra dęta.

Dalszy program tygodnia przedsta­
wia się następująco: we wtorek 5 
bm. o godz. 18 ulicami miasta prze-

żołnierzy
obozów letnich
maszeruje capstrzyk, złożony z po­
szczególnych kół LPŻ i delegacji z 
zakładów pracy, które złożą wieńce 
na grobach poległych żołnierzy pol­
skich i radzieckich. W przyszłą nie­
dzielę 10 bm. nad jez. Krzywym 
odbędą się regaty żeglarskie o puchar 
przechodni zarządu woj. LPŻ.

' ——

Spółdzielnie
przed bilansem

W spółdzielniach produkcyjnych 
województwa olsztyńskiego trwają 
przygotowania, do rocznego podziału 
dochodu.

W spółdzielni produkcyjnej Brusi- 
ny rozpoczął się, jak to określają 
członkowie „gorący“ okres prac w 
biurze. Przy liczydłach przesiaduje 
księgowy dokonując skrupulatnie ob­
liczeń. Sprawdza kwity, sumuje do­
chody i wydatki oraz stan konta ban­
kowego. Chodzi bowiem o to, by przy 
końcu roku wyjść „na czysto“ i nie 

posiadać. zadłużeń. Najważniejsze 
jednak jest to, jaki dochód wygospo­
darowała spółdzielnia. Pytanie to nur­
tuje niemal wszystkich. Wiadomo, że 
ten, kto pracował lepiej — otrzyma

Od 14 stycznia do 22 lipca 1955 r."Dni Olsztyna"

(I) Zamierzone na rok przyszły uro­
czystości, z okazji dziesięciolecia wy­
zwolenia naszego miasta i wojewódz­
twa przez Armię Radziecką, obcho­
dzone będą pod nazwą „Dni Olszty­
na“ w okresie od 14 stycznia do 22 
lipca 1955 r. W ramach tychże „Dni“ 
odbędzie się obchód 500-lecia włącze­
nia tych ziem do Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Program uroczystości, które wy­
pełnią okres przeszło 6 miesięcy, 
jest bardzo obszerny. “ 
on czynny udział w 
wszystkich placówek 
oświatowych, naukowych i 
stycznych w naszym regionie 
wiele wybitnych zespołów 
stycznych z innych dzielnic 

np. „Mazowsze“

Będzie to okres wzmożonej dzia­
łalności miejscowego teatru, olsz­
tyńskiej orkiestry symfonicznej, tea 
trów kukiełkowych i kin. W Olsz­
tynie zorganizowane zostanie świę­
to pieśni i tańca z udziałem przo­
dujących ognisk 
nego w naszym

ruchu artysty cz- 
województwie.

CIEKAWĄ wystawę książek o War­
szawie połączoną z konkursem, zorga­
nizowało z okazji Miesiąca Budowy 
Warszawy koło polonistyczne przy li- 
ceupa ogólnokształcącym, mieszczą­
cym się przy ul. Wyzwolenia. Kon­
kurs pomyślany został w ten sposób, 
że z umieszczonych wyjątków należy 
odgadnąć atuora i tytuł książki. Kon­
kurs cieszy się dużym zainteresowa­
niem uczniów tej szkoły, (cha)

COi GDZIE?-
Teatr im. Jaracza — ..Profesja pani 

Warren“ pocz. przedst. godz. 19.
Cyrk nr 4 przy ul Konopnickiej obok 

dworca zach. pocz. przedst. godz. 15 I 19. 
Kasa czynna od godz. 10 '(przypomina­
my że przedstawienie o godz. 15 jest dla 
młodzieży po 3 zł.)

Kina według informacji OZK
Polonia — „Królowa balu" prod. radź, 

godz. 15.30, 17.30 I 18.30.
Odrodzenie — „Królowa baki" prod. 

radź. godz. 16, 18 I 20.
Awangarda — „Taniec z różami“ prod. 

radź. godz. 17 1 19.30.
Letnie — nieczynne

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 3. Ko 
ściuszki 85

Pogotowie Ratunkowe — ul Partyzan 
tów 82 tel 09 • 22-22

Straż Pożarna — te! 08

Diuk. RS W Marszałkowska 3/ł
5-B-20437

Przewiduje 
obchodzie 

kulturalno- 
arty- 
oraz 

arty- 
pol- 

i

I 
i

odbędą się elimi- 
wiejskich zespołów świetlico- 

pieśni i tańca oraz podsumowa- 
etapu współzawodnictwa świe- 
gromad na polu upowszechnię-

skich, jak
„Śląsk“. W wykonaniu programu 
uczestniczyć będą ponadto najlep­
sze ekipy „Artosu“, jak również 
znane w kraju zespoły teatralne i 
artystyczne.

początku roku 
świetlice gmin-

imprez będzie

OLSZTYNA

W tymże czasie 
nacje 
wych 
nie 
tlić
ma pracy kulturalno-oświatowej na 
wsi.

Na bogaty program „Dni Olsztyna“ 
złożą się również pokazy* osiągmęć 
dorobku kulturalnego, społecznego i 
gospodarczego naszego województwa, 
organizowane już od 
przez domy kultury i 
ne.

Największą z tych
wystawa sztuki ludowej w Olsztynie 
na zamku, która odzwierciedli cało­
kształt twórczości ludowej Warmii i 
Mazur.

Szczegółowy program wszystkich 
zamierzonych w pierwszej połowie 
przyszłego roku imprez i uroczystości 
opracuje wojewódzki Komitet Obcho­
du Dziesięciolecia, który powołany 
zostanie już w niedługim czasie.

Zapisy 
wtorku

w na-
W

OD PONIEDZIAŁKU 4 hm. do nie­
dzieli 10 bm. włącznie dyżur nocny 
pełnić będzie apteka społeczna nr 1 
przy ul. Stalina 34.

JESZCZE jeden kurs tzw, robótek 
domowych organizuje dla swych człon 
kiń dyrekcja PSS. Będzie to kurs 
„przeróbek“ oraz robienia kołderek. 
Nauka rozpocznie się 8 bm. 
na kurs przyjmowane są do 
5 bm.

ZESPÓŁ cyrku nr 4 gości
szym mieście jeszcze dwa dni. 
dniu dzisiejszym da on dwa przed­
stawienia o godz. 15 i 19. Jutro, po­
czątek pożegnalnego przedstawiania 
o godz. 18. Z Olsztyna cyrk nr 4 uda- 
je się jeszcze na występy do Ełku i 
Białegostoku.

ZNANA skrzypaczka polska, lau­
reatka nagrody państwowej — Wan­
da Wiłkomirska koncertować będzie 
jutro w Olsztynie. Występ jej odbę­
dzie się w teatrze im. Jaracza, przy 
współudziale olsztyńskiej orkiestry 
symfonicznej. Początek o godz. 19.

W DNIU 28 ub. m. to Woj. Żarz. 
Min. Skupu odbyła się masówka z 
okazji Miesiąca Budowy Warszawy. 
Podczas masówki pracownicy tej pla­
cówki zadeklarowali, że w przeciągu 
12 miesięcy przekazywać. będą 0,5 
proc, swoich miesięcznych zarobków 
na SFBS. (zb)

Dziękując Radzie Państwa 
niem odznaczonych, prof. St. 
wicz podniósł, że ten dowód 
nia za pracę zobowiązuje ich do po­
dwojenia swoich wysiłków.

Imieniem młodzieży akademickiej 
przemawiał przewodniczący zarządu 
uczelnianego ZMP ob. Kardysz.

W toku uroczystości inauguracyj­
nych prof. Młynek dokonał aktu im­
matrykulacji nowych studentów, któ­
rych w tym roku przyjęto do WSR 
ok. 700.

Na zakończenie prof. Dyzma Ga- 
łaj wygłosił wykład pt. „10 lat wal­
ki o rozwój rolnictwa w Polsce Lu­
dowej“.

imie- 
Sako- 
uzna-

Ostatnie dni „złotej jesieni“ wykor ystywali rolnicy m.in. na zbiory sia­
na z drugiego pokosu Na zdjęciu ob. Ruth i Łucja Wesołowska z ryba- 
czówki Wałpusz grom. Zielonka pow. Szczytno, ładują na wóz wartościom 
we siano. Wykorzystane ono będzie zimą w hodowli bydła.

Foto S, Moroz

Braniewskie radości i kłopoty

LUDZIE CENNIEJSI 0D ZŁOTA
(Od naszego specjalnego wysłannika)

W biurach Zjdnoczenia PGR w Ornecie od kilku 
pełne pogotowie siewne. W dziale produkcji rolnej 
sonalnym bez przerw7y dzwonią telefony. To zespoły 
ne składają meldunki z przebiegu wielkiej kampanii 
mują o swoich kłopotach i brakach, proszą o pomoc 

i nie przeżywano
ca nie był zachwycony moim niespo­
dziewanym przybyciem do Ornety w 
chwili jego wyjazdu. Ale kto na 
moim miejscu — pytam — pominął­
by rozmowę z siłą napędową, podję­
tej z tak wielkim rozmachem 
niewskiej akcji odłogowej? 

A więc jesteśmy w gabinecie, 
rektor Zjednoczenia nawet nie 
się przekonać mnie, choćby pozor­
nie, że nie może mi poświęcić wię­
cej niż 20 minut czasu. Nie zdejmu­
jąc więc płaszcza, zmusza mnie 
do tego samego, rozmawiamy stojąc, 
lub z lekka tylko przysiadając na 
krzesłach.

— Ile zlikwidowaliśmy odłogów? 
Kilka sekund namysłu. Potem sze­

lest wyjmowanych z teczki papie­
rów. I wreszcie padają cyfry i fakty.

— We wszystkich zespołach włączonych 
do akcji zaoraliśmy do 28 września 7.160 
odłogów, z czego zasialiśmy 4.576 ha. 
Najlepsze wyniki ma zespół Pieniężno i 
Rudłcwo. Jeśli załogi będą pracowały w 
takim samym tempie jak dotychczas, 
likwidację i zagospodarowanie odłogów 
zakgciozyipy lada dzień. Ale czy w mię­
dzyczasie nie wyskoczą jakieś trudnoś­
ci...? I czy je można z góry przewidzieć? 

Np. czy można było przewidzieć, że w 
dn. 27.9 br. w zespole Lipowi ia żyło 
ozime zasłane-zostanie nie na planowa­
nym obszarze 105 ha, lecz tylko na 55 
ha? Czy można było przewidzieć, że te­
go dnia po południu będzie padał deszcz, 
lub, że będą pękały sztance łączące ciąg 
nik ze sprzężonymi siewnikami?

W gospodarstwach zespołu Lipowina na 
plan 1165 ha odłcgów zaorano — 1403 
ha. Lecz zasiano tylko... 725 ha. To mało, 
choć w akcji bierze udział sporo ciągni­
ków i 10 brygad. Ale ziemia stawia opór. 
Odłogi bronią się przed pługiem, a zie­
mia choć urodzajna, jest trudna do uprą 
wy. Wiedzą o tym wszyscy.

A poza tym załoga zespołu nie ogra­
nicza się tylko do uprawy raz przyję­
tych odłogów. W miarę jak mijają dni —

jeszcze nie widziano takiego ruchu
Dyrektora Zjednoczenia „łapię“ w 

chwili, gdy gotów do wyjazdu prze­
chodzi przez sekretariat. Wraca do 
biura z widocznym na twarzy gry­
masem niezadowolenia. Gdybym 
spóźnił się o kilkanaście sekund — 
straciłbym jedyne chyba w Ornecie 
i najbardziej ścisłe źródło informa­
cji. Wiem, że mój przyszły rozmów-

już tygodni trwa 
i w wydziale per- 

gospodarstwa rol- 
odłogowej, infor- 
radę. Nigdy tu

i 
i

i
na raz tylu wrażeń.

bra-

Dy-
sili

produkcyjne
rocznym
większe wynagrodzenie. Ciekawość 
członków księgowy spółdzielni ob. 
Litwiniuk po części już potrafi za­
spokoić, bo według pobieżnych obli­
czeń dniówka obrachunkowa w go­
tówce. wyniesie w Brusinach — 35 do 
40 zł na osobę. Kandydatem więc do 
uzyskania największych zarobków, 

podobnie jak rokrocznie, jest ro­
dzina Nazaruków, posiadający na 
swym koncie wypracowanych pfenad 
1.000 dni. Wielkie dochody otrzymają 
również człcnkowńe spółdzielni. Osie- 
juk i Samcszuk, którzy wyrobili już 
po 600 dniówek. Tak więc bilans 
roczny w tej spółdzielni zapowiada 
się dobrze.

Obliczeniem dochodów rocznych za­
jęty jest również bardzo zarząd spół­
dzielni produkcyjnej w Sudwie, pow. 
Ostróda. Jak w przybliżeniu obliczo­
no, dniówka obrachunkowa w Sud­
wie wyniesie ok. 50 zł na osobę, nie 
licząc dochodu w naturaliach. (oz)

Po raz ostatni „Wczasy niedzielne“ przy WDK
(zb) Mieszkańców Olsztyna dzisiej­

szej niedzieli zapraszamy po raz 
ostatni na spędzenie niedzielnego po­
południa w parku i lokalu WDK.

Cykl miłych i pożytecznych kon­
certów rozrywkowych, urządzanych 
„pod gołym niebem“ oraz wielu in­
nych atrakcji, jakie co tydzień orga­
nizowane były przez WRZZ — w dość 
•krótkim okresie czasu zdobył sobie 
zasłużoną popularność. Pierwszą te­
go rodzaju imprezę zorganizowano 
w początkach lipca. I już ten „dzie­
wiczy wieczór“ należało od razu za­
pisać na konto udanych. Mieszkań­
cy miasta stawili się bowiem tłum­
nie, tak, że w następnych imprezach 
wczasowych spragnionych rozrywki 
i odpoczynku obywateli miasta ra­
chować trzeba było w dwójnasób. 
Było to dla organizatorów wczasów 
niedzielnych dowodem, że tego rodza­
ju imprezy są potrzebne, są dosko­
nałą rozrywką po pracy, należy więc 
urządzać je nadal.

Programy „wczasowe“ dostosowy­
wane były do gustu i życzeń odbior­
ców. Wprowadzono więc, jako przy­
słowiowy gwóźdź do programu naukę 
piosenek mazurskich. Lekcje ich w 
dowcipny sposób prowadził aktor te­
atru im. Jaracza ob. Rowiński. Kon­
certy życzeń cieszyły się również du­
żą popularnością, podobnie jak i za-

przy gotowaniu 
słowa podzię- 

WRZZ spoczę- 
na laurach. W

bawy taneczne oraz wyświetlane spe­
cjalnie dla dzieci filmy.

Bilans tych wieczorów przedsta­
wia się więc imponująco. Ich organi­
zatorom, którzy ani razu nie zawiedli 
w dobrym i celowym 
programu, należą się 
ki. Nie sądzimy, aby 
ła po tym wszystkim
roku przyszłym życzymy sobie rów­
nież, aby podobne imprezy organi­
zowane były w każdą niedzielę. Ich 
przygotowaniem należy jednak zająć 
się dużo wcześniej, niż to miało miej­
sce w bież, roku, ponieważ ta poży­
teczna forma wypoczynku stała się 
dla społeczeństwa miasta prawdziwą 
potrzebą kulturalną.

cyfra Ich rośnie. Zwiększają się więc I 
obowiązki ludzi. Wykonanie niektórych 
zadań przekracza ich możliwości. Trzeba 
więc odwoływać się do pomocy z zew­
nątrz. Z taką pomocą pośpieszyły ostat­
nio traktorowe brygady z qdanskich 
POM. Zaorzą one i obsieją w gospodar­
stwie Jarzębice 600 ha odłogów. Ziemia 
jest tu już odminowana i bezpieczna. 
Miny już nikogo nie poszarpią. Odłogi 
iuź nikomu nie grożą śmiercią lub ka­
lectwem.

Na tereny te przybyło 35 traktorów 
wraz z obsługą, własnymi warsztatami, 
narzędziownią, pomocą techn-czną, stacją 
sanitarną. Ciągniki „rwą“ już w Jarzębi­
nach ziemię, szarpią ją, układają w ski­
by, zapładniają ziarnem.

Jeszcze o trudnościach? Oj, zebra-* 
ło się ich i to niemało. Do Zjed­
noczenia przybyło dotychczas 111 
osób z pionierskiego zaciągu. Więk­
szość młodzieżowców, to ludzie pełni 
zapału do pracy, ambitni i wyrobie­
ni społecznie. Lecz nie wszyscy na­
dają się do ciężkiej pracy w PGR. 
Czym więc wytłumaczyć fakt, iż do 
Rudłowa skierowano aż... 12 pielęg­
niarek? Niby dlatego, że na miejscu 
miały być... szpitale, ośrodki zdro­
wia itp. Komu w Bydgoszczy, bo 
stamtąd przybyła grupa pielęgnia­
rek, przyszły do głowy takie fanta­
zje? Komu zależało na puszczanie w 
obieg takich informacji?

A wyniki tych rażących błędów 
organizacyjnych? Trzy przydzielone 
do gospodarstwa Krzyżewo pielęg­
niarki wróciły tam, skąd przybyły.

Jeszcze o błędach i trudnościach?
Do jednego z zespołów orneckiego 

Zjednoczenia PGR nadeszła, bodaj że 
z Warszawy wiadomość:

„...przyjedzie do was 30 pionierów. 
Trzeba ich serdecznie powitać i przy 
gotować obiady, kwatery itp...“

Przygotowano. Zmobilizowano na­
wet orkiestrę. Trąby błyszczały na 
stacji kolejowej, a z kuchni zespołu 
unosiły się smakowite zapachy. Przy­
gotowano mowę powitalną. Lecz z 
pociągu wysiadło nie 30, lecz... 9 
osób.

Kto był na szczeblu centralnym 
autorem tej niespodzianki? I dlacze­
go młodzieżowcy z zaciągu pionier­
skiego przysyłani są w tak aptecz­
nych 
PGR 
łach 
cych 
da para rąk ludzkich ma cenę wyż­
szą od złota?

*

Sprzed budynku administracyjne­
go orneckiego zjednoczenia PGR ru­
sza samochód. Przez moment w szy­
bie „Warszawy“ miga twarz dyrek­
tora zjednoczenia. Jest uśmiechnięta, 
może dlatego, że zaplanowana przez 
nas rozmowa nie trwała dłużej niż 
20 minut.

A ja? Jadę do zespołu Lipowina.
Z. MILEWSKI

dawkach....? Czyżby w Min. 
nie było wiadomo, że w zespo- 
likwidujących odłogi i tworzą- 
nowe gospodarstwa rolne każ-»

O godz. 15 na stadionie Kolejarza

Spacerkiem po Lidzbarku
Kilka tygodni temu (w 

lipcu br.) przed piekarnią 
PSS w Lidzbarku Warm, 
przy ul. Armii Czerwonej, 
złożono sporo cegieł, po­
trzebnych do przeprowa­
dzenia remontu. Remont 
częściowo ukończono, po­
zostały natomiast rozrzu­
cone cegły i inne materia­
ły budowlane. A w Lidz­
barku stale odczuwa się 
brak Chleba, podobno tyl­
ko dlatego, że jeden piec 
piekarniczy stoi nadal nie 
uruchomiony... wskutek 
braku materiału.

4»
Podobnie jest ze skle­

pem PSS przy tej samej 
ulicy pod nr 29. Lokal ten 
remontuje się już kilka 
miesięcy, a mieszkańcy 
ulic: Armii Czerwonej.
Pięknej, Kanałowej, San­
domierskiej, Pionierów, 
Poprzecznej, Orła Białego i 
wielu innych po najmniej­
szy drobiazg muszą cho­
dzić kilometr i więcej. 
Również i tu remont prze­
prowadza... MPRB.

Przy ul. Armii Czerwo­
nej Państwowe Liceum Pe­
dagogiczne buduje ogró­
dek szkolny na miejscu, 
gdzie do niedawna leżały 
gruzy. Plac estetycznie o- 
grodzono. uporządkowa­
no, a gruz wyrzucono ..za 
burtę“ na przejazd z 
jezdni do magazynów 
WZPS Wt.. co w rezultacie 
utrudnia normalny ruch 
samochodów ciężarowych.

Czy w ten sposób po­
winno przebiegać odgru­
zowanie?

kal położony Jest we wła­
ściwym punkcie miasta.

4»
Żelazne bariery nie ma­

ją znaczenia dla rozhuka­
nych chuliganów. Wyłama­
li oni na moście pomiędzy 
ul. Parafialną a Placem 
Młvńskim poręcze, a MRN 
nic nie uczyniła, aby 
prowadzić most do 
rządku.

4»
„Chcemy czystego 

bioru i likwidacji

do- 
po-

Piłkarze Olsztyna zapowiadają
...ciekawy mecz

Stadion ZS Kolejarz przy ul. Han­
ki Sawickiej w Olsztynie zapełni się 
dziś na pewno „po brzegi“ licznymi 
zwolennikami piłkarskich emocji. O- 
czekiwane bowiem już od dawna spot 
kanie reprezentacji Olsztyna i Pozna­
nia zapowiada się niezmiernie intere­
sująco.

Do reprezentowania barw Olsztyna 
powołani zostali: Kozielski, Bartochow- 
ski, Czanik, Pacewicz, Włodarczyk, 
Bałtrun, Blank, Siwek i Sommerfeld 
z ZS Kolejarz, Książek, Jabłoński, Se­
rafin i Kostuch z Gwardii oraz trzech 
zawodników • GWKS — Olszewski, 
Chmielewski i Wieleba. Ten ostatni 
reprezentował w swoim czasie... bar­
wy Warszawy,

Kto spośród wyżej wymienionych 
wybiegnie dziś o godz. 15 na boisko...

z Poznaniem
przekonamy się sami na stadionie. 
W każdym bądź razie, jedenastka wy­
brana z tych zawodników jest na 
pewno najsilniejszym składem na ja­
ki w tej chwili nas stać. Ponieważ 
skład Poznania oparty będzie rów­
nież na zawodnikach trzeciej ligi (Ko­
lejarz Poznań i Stal rozgrywają jesz­
cze mecze mistrzowskie), zawody za­
powiadają się interesująco, przy czym 
sukces naszego zespołu nie wydaje 
się nam wykluczony.

A więc — udajemy się dziś gremial 
nie na stadion Kolejarza i dopingu­
jemy głośno( ale... sportowo!) naszych 
piłkarzy. Początek spotkania — pun­
ktualnie o godz. 15.
wodnicy wyznaczeni do 
winni (według wskazań 
WKKF) zameldować się 
już o godz. 14. (czo)

♦
Z ul. Konstytucji 12 na 

ul. Parafialną 8 przeniesio­
ny został sklep wojewódz­
kiej zbiornicy surowców. 
Jest kompletnie urządzony 
i w odróżnieniu od po­
przedniego będzie w sta­
nie nareszcie rozpocząć 
skup wszystkich asorty­
mentów jak makulatura, 
butelki, tłuczka, korek, a 
nie tylko szmaty, jak to 
było dotychczas. Nowy lo

_ °d'
brako- 

róbstwa w lidzbarskim ra 
diowęźle“ — wołają posia­
dacze głośników, którzy 
nie mogą słuchać progra­
mu olsztyńskiego radia — 
tak audycje „zlewają się“ 
z programem Warszawy.

♦
Trzeba pocnwalić dele­

gaturę „Ruch“ w Lidzbar­
ku, która zakładową pre­
numeratę prasy uspraw­
niła tak, że można otrzy­
mać ją po południu. Oby 
tak było stale!

Kor. S. Sz.

Natomiast za- 
reprezentacji 
sekcji p. n. 
na stadionie

TT 11 października 1954 r.> y IKO odbywa się przyjmowanie prenumeraty na 

PRASĘ RADZIECKĄ
Katalogi zawierają zestawy dzienników I czasopism ZSRR w języku rosyj­

skim oraz w językach wszystkich Republik Związkowych
Opłaty wyłącznie na cały rok 1955 przyjmują placówki ,,Ruchu“ I poczty, 

listonosze i kolporterzy w zakładach pracy i szkołach. k 10407-1
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Od 5 lat Chiny ludowe budują swą pokojową i szczęśliwą przyszłość. Na zdjęciu: Mao Tse-tung, 
niedawno wybrany przewodniczący Chińskiej Republiki Ludowej, który kierował walką ludu chińskiego 

przeciw imperializmowi amerykańskiemu i japońskiemu



5 LAT
LUDO WYC H CHIN

5 lal temu rozpoczęła się nowa era w dziejach 600-milionowego narodu 
chińskiego. 1 października 1949 r. proklamowano uroczyście Chińską Repu­
blikę Ludową. Utworzenie na Dalekim Wschodzie mocarstwa, stojącego nie­
ugięcie na straży pokoju, powiązanego braterskimi sojuszami ze Związkiem 
Radzieckim i krajami demokracji ludowej, przyczyniło się do zmiany układu 
sił politycznych na całym świecie. Rewolucja ludowa w Chinach zlikwidowa­
ła bowiem panowanie imperializmu w tym największym, do niedawna pół­
kolonia lny m kraju kuli ziemskiej. Dziś naród chiński, pod przewodnictwem 
Komunistycznej Partii Chin i swego Rządu buduje nowe, ludowo-demokra­
tyczne państwo, a cała postępowa opinia publiczna świata .domaga się, by 

Chiny zajęły należne im miejsce w Organizacji Narodów Zjednoczonych.

W ogromnym tempie rozwija się ciężki przemysł chiński. Budowę walcowni w ańszan- 
skich zakładach metalurgicznych, której fragment widzimy na zdjęciu, ukończono 

np. w ciągu 15 miesięcy.

Z PIONIERAMI W WIELICHOWIE

„Locum** spodobało się warszawiaKum. zakwaterowano ich w pałacyku, w którym 
dawniej ^sprawował rządy“ pruski obszarnik. Dziś junkierskie salony rozbrzmiewają 

młodymi głosami pionierów.

Chiny są najstarszym i najpoważniejszym producentem herbaty na całym świecie. 
Uprawą jej zajmuje się blisko 30 min. ludzi zamieszkujących 17 południowych pro­

wincji. Na zdjęciu: transport herbaty przygotowany do wysyłki.

Władza ludowa udostępniła milionom Chińczyków m. in. przepiękny park otaczający 
Pałac Letni w Pekinie. Oto łódź marmurowa odbudowana jeszcze w 1951 r.

Przy młocarni pozostały jeszcze do uprzątnięcia całe sterty słomy. Roboiy porzą 
kowe powierzono Jerzemu Taborkowi i Kazimierzowi Ościckiemu. Reszta warszas 
skiej gromadki młóciła tu wczoraj ziarno siewne. Dziś trzeba posprzątać pozostał 

ści — w miejscu pracy musi panować wzorowy porządek.

Przybyło ich tutaj 19 — dziew­
cząt i chłopców. Przyjcchąli z 
Warszawy, pełni zapału do 
pracy, napełnili wrzawą i gwa­
rem młodości PGR-owskie za­
budowania, „zakasali rękawy“ 
i raźno wzięli się do roboty. 
Na tę ich pracę czekały hekta­
ry odłogów w Wielichowie na 
ziemi mazurskiej, czekała na 
pomoc załoga wielichowskiego 
PGR-u. Każde ręce przydadzą 
się tu do roboty, nawet ręce 
zupełnie niewykwalifikowane­
go mieszczucha, a przecież 
wśród młodych przybyszów są 
i fachowcy tak bardzo pożąda­
ni w rolnictwie. Znajdziemy tu 
i monterów i kierowców. Robo­
ta się już zaczęła. Miejmy na­
dzieję, że lany zbóż pokrywają­
ce w przyszłości dotychczaso­
we odłogi będą zasługą rów­
nież i warszawskiej młodzieży.

Codziennie rano pykający „Ursus“ wyciąga z PGR-owskiego podwórza, przyczepę wy­
pełnioną młodzieżą. Tym oto „autokarem“ jadą warszawscy pionierzy na stanowiska 

i robocze — na odłogi, do walki o chleb.

Mieszczuchy mają „stracha“, ale jazd 
wierzchem kusi każdego... Kierownictv 
PGR traktuje takie przejażdżki jako w] 
różnienia za najlepszą pracę. Dziś i| 
wypróbowanie wierzchowca zasłuży 
Helena Lewandowska — 'wzorowa pil 

nierka.

W pobliżu starożytnego miasta Czun-czin wybudowano w ostatnich lalach nowo­
czesną kolejkę linową, która przewozi dziennie 20 tys. pasażerów i ok. 500 ton 

towarów.
Niezwykle serdecznie powitali Chińczycy młodzież Korei, Wietnamu i Bułgarii, która 

spędziła ostatnie lato nad malowniczymi brzegami morza fw Tsingtao.
Jerzy Kozłowski pracował w Państwowym Transporcie Samochodowym „Łączność“ 
jako wykwalifikowany monter. Na wielichowskim gospodarstwie od pierwszego po 
przyjeździe dnia przydzielono mu do obsługi itraktor — oczko w głowie kierownictwa ł*o pracy «- odpoczynek i życie towarzyskie. Gra się więc w szachy, pisze list; 

czyta gazety i książki. Ta oto grupka uczy się np. piosenek, przygotowując hrtj 
styczny występ, którym ma zamiar zaimponować „tubylcom“.



SUKCES POLSKICH PIĘŚCI

zwycięstw międzypaństwowych (z Bułgarią 18:2, Związkom Ra­
deckim 16:4, NRD 18:2, Węgrami 14:6 i Czechosłowacją 
!:8), 4 ps.‘rwsze miejsca wśród dziesięciu najlepszych (Ku­
fer,’ /ifęci ziecki, Drogosz i Pietrzykowski), ogólne zwycięstwo 
tutrueju ö państw > umocnienie czołowej pozycji w pięściarstwle 
rcye/$jkim — oto bfans występu, bokserów polskich dniach

16 — 22 wrzetnia W Sofii.

Walka trwała rekordowo krótko. Nokautujący cios padt już 
w... 5 sekundzie. Pojedynek wag ciężkich Polski i Czechosło­
wacji decydował o wyniku meczu między obu krajami. Wę­
grzyniak poszedł jak huragan do przodu, szybka seria z obu 
rąk i błyskawiczny cios z prawej rzuca Nemeca na deski 
Polska wygrała mecz 12:8. Klęczącego reprezentanta Cze­
chosłowacji wylicza (pokazując również na palcach) sędzia 
węgierski Tokay. W głębi w narożniku stoi Węgrzyniak.

KSIĄŻKI RADZIECKIE

— Otc nowoczesne urządzenia wnętrza. 
Wszystkie meble są ukryte w ścianach...

wycięska drużyna Polski na rinqu stadionu im. Wasyla Lewskiego, 
a którym 80.000 widzów obserwowało przez 7 dni zmagania czo- 
pwych bokserów europejskich. Stoją od lewej: trener Paweł Szydło, 
ławodnicy — Węgrzyniak, Grzelak, Piórkowski, Pietrzykowski, Dro-

Zdzisław Soczewiński sprawił miłą niespodziankę wygrywając z re­
prezentantami Bułgarii» Związku Radzieckiego, Węgier i Czechosło­
wacji. Na zdjęciu: fragment zwycięskiej walki z Dubowskym (CSR).

40 KONKURS DODATKU ILUSTROWANEGO

Wyżej reprodukujemy cztery okładki nowych książek ra­
dzieckich, tłumaczonych na język polski. Zadaniem uczest­
ników konkursu jest podanie brakujących elementów na 
okładkach — nazwisk autorów lub tytułów książek.

Rozwiązania konkursu nadsyłać należy do dnia 12 paz 
dziernika br. pod adresem „tycie Warszawy’1, Warszawa, 
ul. Marszałkowska 3/5 z dopiskiem na kopercie „40 Kon 
kurs Dodatku Ilustrowanego“. Za trafne rozwiązania będą 
przyznane drogą losowania nagrody książkowe.

UWAGA: Rozwiązanie Konkursu z dnia 19 września oraz 
listę nagrodzonych zamieszczamy w dzisiejszym numerze 
..Życia”.

— Popatrz, dziecko — za ogrodzeniem sto- , 
ją dwie zebry.

NOWE ZNACZKI CHIŃSKIE

W związku z 5 rocznicą proklamowania Chińskiej Republik: Ludo­
wej zamieszczamy czwartą serię „Wielkiej Ojczyzny“ — wyobraża­
jącą starochińskie wynalazki: 800 juanów — kompas z III w. przed 
n erą, szaro-qranatowy; 800 j, sejsmograf ze 132 roku, ziemny; 
800 j. mierniczy instrument (wóz) do pomiaru długości z III w. p. 
n. erą, zielono-niebieski; 800 j. astrolabium z 1437 roku przy­
rząd astronomiczny odtwarzający schematycznie układ planetarny 
— brązowy. Znaczki wykonane techniką stalorytniczą wklęsłodruko­

wą, w formacie 42 x 27 mm.
inż. Z. R-

MODEL 1. Elegancka suknia z przerabianej wełny. Kimonowe rękawy 3/4, spinane poniżej łokciai na 2 ^JZlku. 
Pionowe cięcia w przodzie staniki, trójkątne głębokie wycięcie. Szeroka, układana w luźne fałdy spódnica 
z dwurzędowym zapięciem do dołu. Do sukni — biała kamizelka z wykładanym kołnierzykiem. MOD. K,r™>* 
nowa sukienka z qładkiej wełny. Rękawy 3/4 z mankietami, dość szeroki wykładany kołnierz. Sp°dnica — 
lelka“ MOD 3. Efektowna i praktyczna sukienka bez rękawów do noszenia na bluzki i sweterki, w przedzie 

rozcięcie do talii spódnica układana w kryte fałdy. Ukośnie wpuszczane kieszenie. Ozdobne stebnowame.

Zakład} Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSVV „Prasa“, Warszawa.Marszałkowska 3

Moda


